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ŚWIĘTO BRATERSTWA WALKI
P RZEŻYWAMY w dniu 1 M aja ucisku człowieka przez czł wieka,

nie tylko swoje polskie bóle i w walce o Socjalizm, 
radości, przeżywamy bóle i radości 
całej klasy robotniczej, wszystkich Stolica rewolucji 
ludów walczących — o swoją wol-

Tu też, w  Paryżu pow stała p ierw - wej w alki i nowej rewolucji. I tu  też nistam i proletariackim i. X w tym  sze próby organizowania mas robot-
sza świadoma organizacja socjalis- narodziło się Święto Majowe. też okresie popadają w  groźny kon- niczych na płaszczyźnie klasowo-ro-
tyczna pod wodzą Babenfa. A po- flikt ze swym niedawnym  sojuszni- wolucyjnego socjalizmu m arksis-
tem  była tu  rew olucja lipcowa, k tó- Tylko, że w  tych latach zmieniała kiem, rewolucyjnym  mieszczań- tcwskiego. Pow stają wielkie partie
ra  obaliła kontr-rew olucję, narzuco się stopniowo treść społeczna poję- stwem, które powoli schodzi na to- robotnicze socjalno -  dem okratyczne

ność, o postęp, o swoje wyzwolenie 1> ^ŁO  rzeczą logiczną i n a tu ra l- n ą F rancji przez obce bagnety. A po cia Rewolucji. Na ruinach Bastylii ry  reakcji, kontr-rew olucji, wstecz- na Zachodzie Europy. Belgia, F ran -
narodowe i społeczne na całym n3> że proklam acja Święta M a- tern była tu  rew olucja lutowa 1848 rew olucja mieszczańska wznosiła nictwa. cja, Niemcy, Włochy, Szwajcaria,
świecie. jowego wyszła z Paryża. Albowiem roku, k tóra była przedwiośniem zręby dem okracji burżuazyjnej. Wiel potem Anglia są ośrodkiem, gdzie

W tym  jest najbardziej rew olu- oc* s^ 1’ oc* czas“w  W ielkiej w iosny Ludów. I znowu z Paryża ka Rewolucja F rancuska i Rewolu- Własne cele proletariatu partia  robotnicza nabiera charakte-
cyjny i najpiękniejszy sens tego Ee^o luc ji Francuskiej był Paryż sz}y wysoko i daleko fale rewolucyj cja lipcowa we F rancji były rew olu ru  masowego i staje się coraz poważ
św ięta walki, że jest ono równocze- SL°^Ĉ  rewolucji. W Paryżu stała ne owego pam iętnego roku na całą cjam i mieszczańskimi i m ieszczań- VIW IOSNA Ludów jest rokiem  po- niejszym czynnikiem politycznym w
śnie świętem braterstw a narodów, Bastylia i lud Paryża ją  Europę. Tu wreszcie, w  Paryżu, w  skimi były rewolucje innych k ra - w stania M anifestu Komunistycz swoim kraju.
braterstw a pracy, braterstwa wysił- 2^urzy^ ̂  Paryżu m iał swą siedzi- dniach upadku i klęski narodowej jów, k tóre z nich wywodziły swój nego. P ro le taria t światowy znajduje Trium falny pochód niemieckiej
ku i b raterstw a w ałki — ludów o ^  klub Jakobinów i stąd promienio roku 1871 narodziła się Kom una P a rodowód. W odgłosach rew olucji lu - po raz pierwszy w yraźne wytyczne socjalnej dem okracji od jednego
lepszy świat. w ały na św iat cały idee rewolucji, ryska — pierwszy w dziejach rząd towej i Wiosny Ludów dosłuchać się swych zadań i celów, pierwsze sfor- zwycięstwa wyborczego do drugiego

„ .4 t~\ proletariacki, pierwowzór D yktatu- już można innych nu t — pierw - mułowanie ogólnych zarysów stra tę  zdaje się dowodzić, że odkryta zos-Je st to święto, k tć re  — tak,
w strząsające starym  porządkiem  E-

iak uropy feudalnej. S tąd  szły gromady ry  Proletariatu! 
uzis jest, świętem walki o lepszy sankiulotów na bagnety obcej, 
świat, -  tak w  przyszłości będzie kontr-rew olucyjnej interw encji i 
świętem całego świata. Na pewno ta  stąd szły na Europę kolum ny rewo- 
kie ogólnoludzkie święto przyszłoś- lucyjnej
ci — to nie będą ani imieniny p. cej przeżytki starego świata. przez dziesiątki la t sygnały do no
Trum ana, ani p. M arshalla, ani ża­
den inny dzień — tylko zwycięski 1 
Maja Socjalizmu!

Paryż był stolicą republiki i sto­
licą rewolucji. Po każdej klęsce i 

burzą- każdej kontr-rew olucji stąd szły

można
szych nu t rewolucji proletariackiej. 
Po raz pierwszy robotnicy nie są tu  
tylko arm ią rezerwową, walczącą 
na barykadach za cudzą wyłącznie 
sprawę, lecz sta ją się świadomymi 
swych interesów  i dążeń rew olucjo-

Lud 
nad

LAT tem u zapadła na między- 
“ O  narodowym  Kongresie Socjalis 
tycznym w  Paryżu uchwała, k tóra 
bardziej może niż jakiekolw iek inne 
postanowienie Międzynarodówki wy 
trzym ała próbę życia. Była to u- 
chwała, proklam ująca dzień P ierw ­
szy M aja jako dzień wielkiej, m ię­
dzynarodowej m anifestacji robotni­
czej na rzecz najbardziej wówczas 
aktualnego postulatu m as p racu ją­
cych — żądania ośmiogodzinnego 
dnia pracy. O żywotności te j uch­
wały świadczy niezbicie fakt, że po­
stu lat owyi m anifestacji dawno już 
został w większości państw  całego 
św iata urzeczywistniony, a mimo to 
dzień Pierwszy Maja i m ajowa de­
m onstracja nie tylko nic nie straci­
ły na swej dynamice, lecz wręcz 
przeciwnie — z roku na rok nabie­
ra ły  rozmachu, z roku na rok ogar­
niały coraz szersze masy ludu p ra ­
cującego i z roku na rok -->sło jej 
znaczenie, ich wymowa polityczna, 
ich siła mobilizacyjna.

Było więc rzeczą oczywistą, że 
idea święta majowego, jako symbo­
lu międzynarodowej solidarności 
mas pracujących była głęboką po­
trzebą tych mas i gdy tylko nadana 
jej została forma organizacyjna, 
idea ta  znalazła najżywszy od-I 
dźwięk wśród ludu pracującego ca- | 
łego świata. |

Zmieniły się od owego czasu h a ­
sła obchodu majowego, zmieniły się 
wiele ra. y jego formy zewnętrzne, 
ba — próbowano nas naw et z niego ! ludem odpowiedzialni. Czynne pra

Czechosłowacji 
projektem nowej

dyskutuje
konstytucji

Z a k o ń czen ie  prac jest sp o d z iew a n e  
na trzec ią  ro c z n ic ę  w y zw o len ia

PRAGA (Inpress). — W całej Czechosłowacji, w gminach, fab ry ­
kach, szkołach i w arsztatach prowadzona jest obecnie dyskusja nad 
nową konstytucją Republiki, k tórej projekt przedłożony został Kon­
stytucyjnem u Zgromadzeniu Narodowemu. Celem dyskusji jest uzu­
pełnienie projektu przed jego rozpatryw aniem  w parlam encie. O- 
czekuje się bowiem, że w dyskusji wyrażone zostaną życzenia, które 
Zgromadzenie Narodowe będzie mogło wykorzystać przy pracach 
nad Konstytucją.
Nowa konstytucja w  podstawo­

wych artykułach głosi, że Czechosło­
w acja jest republiką ludowo - de­
mokratyczną, w  której jedynym  źró­
dłem wszelkiej władzy jest lud. P ra ­
ca na korzyść ogółu i udział w obro­
nie jest obowiązkiem powszechnym.
Obok- zabezpieczenia wszelkich swo­
bód i praw  nowa konstytucja gwa­
ran tu je  wszystkim obywatelom za­
bezpieczenie m aterialne podczas cho 
rcby oraz w wieku podeszłym, przez 
ubezpieczenie narodowe.

Najwyższe władze państwa
Władzę pełnią w  państw ie organy 

w ybierane przez lud, i k tóre są przed j

Najwyższym organem  władzy u - 
stawodawczej jest jednoizbowe Zgro 
madzenie Narodowe, składające się 
z 300 pbśfów, w ybieranych na la t 
sześć. Prezydent, który stoi na czele 
państw a jest w ybieiany przez Zgro­

madzenie Narodowe na siedem lat. 
Najwyższym organem  władzy wyko­
nawczej jest rząd, opowiedzialny 
wobec Zgrom adzenia Narodowego, 
a jego członkowie są m ianow ani i 
odwoływani przez prezydenta Repu­
bliki.

Ponieważ zgodnie z nową Konsty­
tucją Republika Czechosłowacka jest 
jednolitym  państw em  dwóch rów ­
nouprawnionych słowiańskich na­
rodów, Czechów i Słowaków, Słowa- 
czyzna posiada w łasne organa naro­
dowe. Narodowym organem władzy 
ustawodawczej r a  Słowaczyźnie jest 
Słowacka Rada Narodowa, składa­
jąca się z 100 członków, w ybiera­
nych na Słowaczyźnie na okres sze­
ściu lat.

N ow e w ładze ZPPS

gii i tak tyk i własnej rewolucji. tała nowa droga do socjalizmu, dro- 
Lata następne są okresem tworze- gs  pokojowa i ’ewolucyjna, droga 

nia się i rozw ijania system u nowo- stopniowych reform  społecznych i 
czesnej myśli socjalistycznej, ujętej przetargów parlam entarnych, gw a- 
w  naukowe sform ułowanie M arxa rantujących rzekomo bezbolesne i 
i Engelsa. W ślad z tym  idą pierw - stopniowe przeradzanie się kap ita-
___________________________________  lizmu w socjalizm. Wielka była w

owym okresie siła atrakcyjna nie­
mieckiego socjalizmu i on to wpły­
w ał decydująco na oblicze i charak­
te r Drugiej Międzynarodówki, k tóra 
narodziła się w  roku pow stania 
Święta Majowego. W każdym razie 
ton i k ierunek nadaw ały Drugiej 
Międzynarodówce partie  socjalis­
tyczne zachodu Europy.

Rosja, Polska, k ra je  bałkańskie — 
słowem wschód Europy uważane 
były przez ówczesny obóz socjalis­
tyczny na Zachodzie za k ra je  zapóź 
nione w  rozwoju kapitalizm u, a  tym  
samym kraje, w  których ruch robot 
niczy nie m a większych widoków 
rozwoju, a tym  bardziej szans doj­
ścia do decydującego głosu.

Jak  fałszywe i prym ityw ne było 
to mechanistyczne rozumowanie — 
okazało się w latach, które m iały na 
dejść. Już rewolucja rosyjska roku 
1905 dowodziła, że pro letariat rosyj­
ski ma głęboką świadomość rew olu­
cyjną, mocno rozwinięte poczucie kia 
sowe i zdecydowaną wolę w alki o 
socjalizm. Co więcej, proletariat ro­
syjski potrafił wydać z siebie partię  
robotniczą, która dzięki znakom ite­
m u  przyswojeniu sobie zasad m ark­
sizmu i w c iąg n ięc iu  z nich wszyst­
kich konsekwencji politycznych, sta 
ła się prawdziwą aw angardą rewo­
lucyjną mas i um iała nimi pokiero­
w ać w walce. \

okraść i obrócić przeciw nam  — ale 
mimo . szystkie wysiłki wrogów, 
mimo groźby, gwałty i terror, mimo 
salwy i szarże, więzienia, obozy i a- 
reszty, dzień Pierwszy M aja pozostał 
wilomym znakiem nieśmiertelności 
idei, k tóra go zrodziła. Idei mię-

wo wyborcze przysługuje obywa te- i 
lom, którzy osiągnęli 18 la t życia, j  
bierne prawo wyborcze zaś obywa- j 
telom  powyżej la t 21.

Dla załatw ienia spraw  publicznych j 
i stosowania swych praw  dem okra

dzyńarodowej solidarności mas p ra- tycznych lud tworzy dobrowolne
cujących w walce o lepszy, sprawie 
dliwszy ustrój, wolny od wyzysku i

N ow ą zjednoczoną partię  bu ­
du ją i zbudu ją tak  członkow ie 
PPR , jak i PPS. Jedność o rga­
n iczna nie oznacza bynajm niej 
w chłonięcia PPS przez P PR  — 
jak m ów ią n iek tórzy  pepesow- 
cy — lecz stw arza now ą i sil­
niejszą partię , w k tórej wszyscy 
członkow ie korzystać  będą z 
rów nych praw  i m uszą mieć 
równe obow iązki.

N ie oddają  dobrej przysługi 
spraw ie jedności organicznej ci 
peperow cy, k tórzy  w jej rea li­
zacji nie dostrzegają  w spólne­
go zw ycięstw a zarów no PPR , 
jak i PPS, a w idzą ty lko zw y­
cięstw o PPR. T akie podejście 
jest z grun tu  niesłuszne i fa ł­
szywe, ham uje rozw ój procesu 
zjednoczeniow ego, u ła tw ia  dzia 
łalność elem entom  antyjedno- 
ściowym, dow odzi n iezrozum ie­
nia isto ty  przyszłej z jednoczo­
nej partii.

T eorię  w chłonięcia PPS przez 
PPR  stw orzyli i rozpow szech­
n ia ją  przeciw nicy jedności, ep i­
goni W RN i p ilsudczyzny w 
szeregach PPS, jak też różne 
elem enty, dla k tórych m iarą 
stosunku do zagadnien ia jedno ­
ści sa korzyści, jakie czerp ią ze 
sto łka czy fo tela, na k tórym  
siedź t. PPR nie ma zam iaru , 
nie chce i nie może nikogo 
„w chłan iać", nie chce też n iko­
go przym uszać do w stępow ania 
w jej szeregi.

W Ł A D Y S Ł A W  G O M U Ł K A  
W I E S Ł A W

Przemówienie łow. Wiesława-Go- 
rnutki. wygłoszone w Warszawie  
30 kwietnia, zamieścimy jutro.

organizacje polityczne, zawodowe, 
spółdzielcze, ku ltura lne i wychowa- J 
nia fizycznego. V/ ten sposób stron- ! 
n ictw a polityczne, działające dotych- j  
czas tylko na podstawie ustaw y o 
stowarzyszeniach, zostały kodyfiko- | 
w ane także w  Konstytucji.

Lud czechosłowacki okazuje wiel­
kie zainteresowanie dla nowej kon­
stytucji. Zainteresow anie to  jest w y­
razem  jego uświadomienia politycz­
nego, co jest znowu wynikiem  jego 
pczycji praw nej, wyrazem  sukcesów 
w ew nętrznej i gospodarczej polityki 
nowego ludowo - demokratycznego 
państw a oraz w łasnej polityki za­
granicznej, opartej o współpracę z 
innym i bratnim i narodam i słowiań­
skim i ze Związkiem Radzieckim na 
czele.

Wielkie zainteresowanie 
ludności

Zainteresow anie to przejaw iają 
nie tylko robotnicy w rejonach prze 
myślowych oraz inteligencja pracu­
jąca, ale także najszersze w arstw y 
ludu rolniczego, k tóry  dawniej był 
raczej politycznie obojętny i wobec 
zagadnienień politycznych odnosił 

! się biernie. Zainteresowanie to jest 
j zarazem wyrazem  tego, że nowa 
i  konstytucja budow ana jest na zdro­
wych podstawach, gdyż głównym 

I fundam entem  państw a jest jedność 
I robotników i rolników, jak również 
j jedność Czechów i Słowaków.

Fakt, że now a konstytucja przed - 
| k ładana jest ludowi do przedysku- 
! towania, świadczy o tym, że demo­
kratyczne kierownictwo republiki 
Czechosłowackiej ma swe korzenie w 
rzeczywistej woli narodu.

Obecnie Zgromadzenie Narodowe 
i rozpoczyna debatę nad projektęm  
j konstytucji. Oczekuje się, że będzie 
Jona proklam owana w  dniu 9 m aja 
!br. tj. w  trzecią rocznicę wryzwole- 
: nia.

14 now ych  sanatoriów  
uruchomi ZUS 
w 1948 roku

Od r. 1946 datuje się intensywna 
rozbudowa Zaikładów Leczniczych ZUS, 
umożliwiająca leczenie ubezpieczo­
nych — w rozmiarach parokrotnie 
większych, niż przed wojną. ZUS po­
stawił przed sobą zadanie spopulary­
zowania ; udostępnienia leczenia jak 
najszerszym rzeszom społeczeństwa, a 
przede wszystkim pracownikom fizycz 
nym, nie ̂ korzystającym w dostatecz­
nej ilości z lecznictwa sanatoryjnego. 
Sanatoria /.US cz-ynne 6ą przez cały 
rok. Chorzy nie ponoszą żadnych opłat 
za pobyt w sanatorium oraz otrzymu­
ją bezpłatny przejazd koleją, a rodzi­
na — specjalny zasiłek, wynoszący 
35*/» zarobku.

ZUS dąży do zwiększenia ilości łó­
żek w sanatoriach, tak w Polsce Cen­
tralnej, jak na Ziemiach Odzyskanych. 
W tej chwilj w organizacji znajduje 
się 10 sanatoriów, o łącznej liczbie 2 
tys. łóżek.

Na rok bieżący plan lecznictwa prze 
widuje rozbudowę czynnych zakładów 
i uruchomienie nowych w liczbie 14, 
tak, że w końcu bież. roku ZUS bę­
dzie dysponował ok. 8 tys. łóżek we 
własnych sanatoriach w Krynicy, Ino­
wrocławiu, Iwoniczu, Busku-Zdrój u, 
Jastrzębiu-Zdroju, Ciechocinku, Kudo­
wie i w Wieńcu-Zdroju.

Z w ią ze k  P ar lam en tarn y  Polskich S oc ja lis tów  dokonał w y b o r u  
now ego  P rezyd iu m . S iedzą  od l e w e j  do p ra w ej:  to w . tow . K u r y -  

łow icz, K łu szyń ska ,  Lange (p rzew odn iczący  ZPPS). S to ją  —  

K ę p c zy ń sk i ,  Reczek, Dąb, Gross i B aranow ski.  (Foto SAP).

W R zym ie ro zp o czę ły  s ię  obrady  
prezyd ium  Stuiatoinej Federacji 

Ziuiązkóuj Z a icod ou iych
RZYM (PAP). W dn. 30 brn. rozpo­

częły s'ę w lokalu włoskiej Konfedera­
cji Pracy obrady Prezydium Świato­
wej Federacji Zw. Zawodowych. W 
dniach 2 — 10 maja obiadować będzie 
Komitet Wykonawczy tej organizacji.

W skład Prezydium Federacji wcho­
dzą: przewodniczący, 17 wiceprzewod­
niczących i sekretarz generalny. Prze­
wodniczącym jest Arthur Deakin (W. 
Biytania), sekretarzem generalnym — 
Louis Saillant (Francja).

Komitet Wykonawczy Federacji po 
raz pierwszy obraduje na terenie 
Wioch. Tematem obrad będą następu­
jące zagadnienia: 1) ustosunkowanie
się Federacji do tzw. planu Marshal­
la, 2) rozpatrzenie podań o przyjęcia, 
które wpłynęły ostatnio ze strony zw. 
zawodowych Rodezji, Malty i Tuni­
su, 3) rozpatrzenie sytuacji zw. zawo­
dowych w Niemczech, Grecji i Portu­
galii, 4) przygotowanie kongresu zw.

zawodowych, który odbędzie się jesz­
cze w tym roku.

Delegacje zagraniczne przybyły już 
do Rzymu. Pierwsza przybyła w dniu 
27 kwietnia delegacja radziecka w na­
stępującym składzie: przewodniczą­
cy — Wasil Kuzniecow, członkowie — 
Nina Popowa, Sidorenko, Rostowski i 
Monin. 28 bm. przybył do Rzymu se­
kretarz generalny Federacji — Louis 
Saillant, który natychmiast po przy- 
jeździe odbył konferencję z Di Vitto­
rio i innymi członkami Włoskiej Kon­
federacji Pracy. 29 bm. przybyła dele­
gacja amerykańska w składzie: Jim
Carey (sekretarz CIO), Harry Read i 
Michael Ross. Delegacja francuska 
przybyła w składzie: Alain le Leap,
Benoit Frachon i Pierre le Brun Z W. 
Brytanii przybył Arthur Deakin i Vin­
cent Tawson. Polskie zw. zawodowe 
reprezentuje tow. Witaszewski. Dele­
gaci biorą udział w uroczystościach 1- 
Majowych w Rzymie.

Dziś Dodatek Tygodnioirjj

Pols’, a w eźm ie udział 
u. M iędzynarodowej  
W ysław ię Prac Kobiet

W dciu 15 maja br. odbędzie eię w 
Rzymie posiedzenie komitetu wyko­
nawczego Światowej Demokratycznej 
Foderacji Kobiet. Z Pck:k-; udadzą się 
do Rzymu przedstawicielki Ligi Ko­
biet w osobach tow. min. Pragierowe j, 
posłanek tow. tow. Orłowskiej, Tom- 
czykówny oraz d r Sztachelskiej.

Na porządku dziennym obrad Kom1 
tetu Wykonawczego znajdzie się pro­
blem udziału kobiet w realizacji decy 
Ziji ONZ na temat walki przeciw pod­
żegaczom wojennym, przygotowanie 
konferencji kobiet z krajów kolonial­
nych, sprawozdania organizacji naro­
dowych Międzynarodowego Dnia Ko­
biet, przygotowanie II Międzynarodo­
wego Kongresu Kobiet, który odbędzie 
się jeeienią br. (prawdopodobnie w 
Belgradzie), oraz przygotowanie Mię­
dzynarodowej Wystawy Pracy Kobiet.

W wystawie, przewidzianej w czanw 
cu i iipcu br. w Paryżu, weźmie rów­
nież udział Polska. Liga Kobiet przy­
gotowuje już eksponaty ilustrujące a. 
dział kobiet w walce o niepodległość, 
prawa polityczne kobiet w Polsce, 
ochronę pracy kobiet, opiekę społecz­
ną, szkolenie zawodowe, organizacje 
kobiece na terenie Polski oraz udział 
kobiet w życiu naukowym i artystycz­
nym. Odrębny dział poświęcony zosta 
nie folklorowi polskiemu, oraz wysta­
wione zostaną portrety sławnych Po- j 
lek. Liga Kobiet przewiduje ponadto , 
wysłanie grupy artystycznej.

Znaczenie partii bolszewickiej
rj  NACZENIE partii bolszewickiej, 

k tóra od tej chwili wysunęła się 
na czoło rewolucyjnego odłamu ru ­
chu robotniczego całej Europy, moż 
na było w pełni docenić w li tach 
po upadku rewolucji 1905 roku. Kię 
ska nie złam ała tej partii, ani nie 
zepchnęła jej ani trochę z raz obra­
nej linii rewolucyjnej.

W latach reakcji po 1905 roku i 
potem w latach pierwszej wojny 
światowej partia  bolszewicka pozo­
stała najbardziej na czoło wysunię­
tą grupą rew olucyjną p ro letariatu

, (dokończenie na itr . 4)

P róbuje reakcja  i p róbu je p ra ­
w ica w yw ołać nas tro je  kapitu- 
lanckie, p róbu je na pery feriach  
ruchu  p rzedstaw ić dążenie do 
jedności jako  kapitu lację , jako 
złożenie sz tandarów . T acy po­
dejrzan i przy jacie le  Polskiej 
P artii Socjalistycznej, a zażarci 
w rogow ie jednolitego  działan ia  
klasy robo tn iczej, p róbu ją  n a ­
w et g rać na sen tym entach , na 
przyw iązan iu  do p artii Pepe- 
sowców i na przyw iązaniu  do 
sz tandarów , do p rzebytych  już 
walk, i p y ta ją : Jak  to, te sz tan ­
dary , k tó re  nie pochylały  się 
p rzed  zaborcą  w w alce o n ie­
podległość, te sz tandary , za 
k tó re  tylu najlepszych  synów 
klasy robotn iczej życie oddało , 
— m ają  te raz  się p rzed  kimś 
pochylać?

O dpow iadam y k ró tko : tak
jest! S ztandary  Polskiej Partii 
S ocjalistycznej, sz tandary , na 
k tó rych  jest w ypisany: „S ocja­
lizm i N iepodleg łość", rzeczy­
wiście pochy la ją  się nad  dzie­
łem  i dorobkiem  całej polskiej 
klasy robotn iczej, k tórem u na 
imię jest w ykuta w ogniu do ­
św iadczeń i w alki, do jrza ła  
dzięki PPS i PPR  w św iadom o­
ści m as, jedność klasy ro b o tn i­
czej i jedna p a rtia  k lasy  robo t­
niczej, z rodzona z najlepszych  
tradycji PPS i PPR  jedność i je ­
dna partia , dziedziczka całej 
tradyc ji w alk  w yzw oleńczych 
polskiego ludu, nosicielka nie­
podległości i p rzyszła  re a liz a ­
to rk a  socjalizm u.

J Ó Z E F  C Y R A N K I E W I C Z
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Odbueiou/a u / / l
p  ODKRESLILISMY w  sprawozdania t  ostatniego posiedzenia Sejmu

wagę cyfr, pcdanycii przez tow. min. Rusinka z okazji sprawozdania 
w naszym parlamencie o sytuacji na zniszczonych terenach przyczółko­
wych. Chcemy do sprawy tej powrócić, ponieważ wydaje nam się ona 
niesiychanie charakterystyczna dla osółu naszych osiągnięć w odbudowie. 
Tereny przyczółkowe w czterech województwach: kieleckim, rzeszow­
skim, warszawskim i białostockim stanowiły pas największych zniszczeń 
wsi polskiej w czasie ubiegłej wojny. Stopień tych zniszczeń charakte­
ryzuje podana przez tow. Rusinka cyfra 308 tysięcy gospodarstw, wy­
magających w roku 1845 odbudowy. W ciągu trzech lat powojennych 
mówiła i pisało się bardzo dużo o odbudowie Warszawy. Jest to z wieiu 
powodów niewątpliwie słuszne. Z drugiej jednak strony mało ludzi 
wie o ogromie prac, dckonanycb w zakresie odbudowy wsi.

Zastanówmy się tylko przez chwilę: z 308 tysięcy zniszczonych go­
spodarstw przyczółkowych odbudowano już 304.400! Stanowi to fanta­
styczny procent odbudowy: p en -i 88 proc.! Pozostało do odbudowy nie­
całe 2 proc., tj. 3.600 gospodarstw. W roku bieżącym zniszczone wsie na 
terenach przyczółkowych uęuą całkowicie odbudowane. Są to cyfry,
0 których warto pomyśleć i którymi można się chlubić. Jeśli dodamy do 
tych cyfr, że ludność zniszczonych terenów korzystała w ubiegłych trzech 
łatach z najrozmaitszych form pomocy państwa, pozwalających jej na 
przebrnięcie najtrudniejszego okresu — będzie to miarą troski ludowego 
państwa o człowieka.
j>  O drkrnan<u tego ogromnego zadania, możemy obecnie zwrócić bacz­

niejszą uwagę na usunięcie zniszczeń wsi na pozostałych terenach 
•< u zsijc y tą a.,tby (Jeiyęhęzas zagadnienie to odsuwane było 

na boczny tar. Takiemu błędnemu mniemaniu przeczą cyfry: z ogólnej 
i.cści zniszczonych gospodarstw (w skali krajowej) odbudowano już 
ponad 43 proc., a w ramach naszych planów przewidziane są na te cele 
bardzo poważne sumy. Z drugiej strony wzrastający niewątpliwie sto­
pień zamożności wsi pozwala na dźwiganie się gospodarstw również 
Własnymi siłami, niezależnie od pomccy materiałowej i kredytów banko­
wych ze strony 1‘aństwa. Ponadto właściciele zniszczonych gospodarstw 
krrzystają * najrczmąitrzych, daleko idących u!g skarbowych. Urucho­
mienie robót terenowych na wielką skałę daje wsi dodatkowy zarobek, 

rdpjyw ludzi z terenów przeludnionych n» Ulemie Zachodnie
1 do rozbudowujących się terenów przemysłowych — rozwiązuje pro­
blem iuunosciowy wsi polskiej.

Jeden z dziennikarzy niemieckich, którzy z ramienia Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) niedawno odbyli wycieczkę po Polsce, w chwili 
przelotu nad zn.szczcnymi terenami Lulaw, które zostały w wielkim 
procencie odwodnione i przywróecne użytkowności rolniczej, powiedział: 

— Gdyby taką robotę, jaką wyście tu źrebili, wykonano na Zacho­
dzie Europy, prasa całego świata trąbiłaby o tym co najmniej przez trzy 
miesiące. Dlaczego o tej ogromnej pracy na świecie nic nie wiadomo?

Sądzimy, że dziennikarz ten miał rację. Nie zawsze potrafimy po­
pularyzować to, co popularyzować należy. Między innymi należałoby 
•popularyzować również nasze wielkie osłągnljcia w odbudowie wsi.
T JE3ZCZE jeden aspekt tego zagadnienia. Na wsi zwłaszcza w pierw- 
*  szym okresie budowy Ludowego Państwa, akcji odbudowy poważnie 
przeciwdziałał na niektórych terenach, właśnie na terenach przyczółko­
wych. n». w rzeszowskim i białostockim — bandytyzm. Bandy starały 
•!« nie dopuścić do odbudowy, sabotować wszelkie prace i terroryzować 
w.cś. I jeśij wieś odwróciła s-ę cd bandytyzmu, a także poważnie po­
mogła do jego zwalczenia, Jest to m. in. rezultatem naszej słusznej po­
lityki na wsi. dążąesj mimo trudnych warunków do szybkiej odbudewy 
zniszczeń. Fakty mówią. Pomoe rządowa dla wsi, która stała się fak­
tem, walnie przyczyniła się również do bankructwa pukojąjczykowszczy- 
zny wsi. Defetyzm i berideowa opozycyjncść ię5ni\, gdy spotykają sic 
cko w oko a rzetelnym wysiłkiem.

Przygotowujemy jedność 
obu partii klasy robotniczej

Od historycznych wypowiedz' Se­
kretarzy Generalnych PPS i PPR, 
tow. tow Cyrankiewicza i Gomuł­
ki, stwierdzających wejście obu par 
tii robotniczych na nowy etap jed­
ności organicznej, minęło 6 tygod­
ni. W okresie tym najwyższe władze 
obu partii nie tylko w cąłości po-

fVtsff»£sał W i v t t M i m i e r x  H e c z e h
wszystkich radością decyzja władz i Drugi środek, zmierzający do o r - 1 
partyjnych musi znaleźć jak naj- ganizacyjnego przygotowania jedno 
lepsze i jak najbardziej przemyśla- ści, to ożywienie działalności tzw. j 
ne wykonanie. Wiemy wszyscy z ! „szóstek" na stopniu wojewódzkim.
doświadczeń w naszej pracy, co­
dziennej, że nieraz najsłuszniejsze

twierdziły tezę postawioną prze/, j uckwajy przez złe wykonanie wiele 
naszych Sekretarzy Generalnych t tra c ić  mogą na swej wartości. To 
lecz co więcej wysunęły już kilka i też jeżelj idzie 0 tak wielkie zada_ 
sposobów i dróg jej konkretnej rea- nie> jak jedność mchu robotnicze_ 
lizacji. j g0 njcz3g0 nie wolno nam zostawić

Zapadły postanowienia w sprawie i przypadkowi, wszystko musimy 
budowy wspólnego domu w W arsza' przewidzieć, przepracować i przygo- 
wie. Uchwalono dalsze zacieśnianie j tować w szczegółach do samego 
współpracy w zakresie szkolnictwa j końca, 
partyjnego i przechodzenia, gdzie to j
tylko możliwe, na szkolenie współ- O żyw ienie „szóstek"  
ne. W toku akcji propagandowej o d ;
byto setki zebrań międzypartyjnych 
z udziałem dziesiątek tysięcy pepe- 
sowców i peperowców.

Także Święto Pierwszomajowe 
wyzyskujemy w pełni dla manife­
stacji za jedną wspólną partią kla­
sy robotniczej. Właśnie realizowana 
jest wielka akcja dobrowolnego o- 
podatkowania się członków obu par 
tii na wspólny dom. Wszystkie te po 
stanowienia i związane z nimi dzia­
łania są wstępem do dalszych przy­
gotowań organizacyjnych.

Jest rzeczą wielkiej wagi wypra­
cowanie właściwych form łączenia I tyjne, da nam niewątpliwie jak naj- 
obu organizacji. Napełniająca nas lepsze rezultaty.

ZmcbfttSni
<cz:ąg88 strtsch  o j  M/jroJfrfe

oraz powołanie „szóstek" jako obo­
wiązująca reguła na stopniu powia­
towym (względnie dzielnicowym w 
dużych miastach, grodzkim w mia­
stach wydzielonych). Szóstki istniały 
wprawdzie dotychęzas we wszyst­
kich województwach i w wielu po­
wiatach nie zawsze były jednak ży­
wotne i dostatecznie ruchiiwe. Przy 
jęcie szóstek jako pewnego po­
wszechnego i obowiązującego syste­
mu pracy, stwarza nowe i użyteczne 
formy współżycia i współdecydowa­
nia obu partii. Dość szerokit kompe 
tencje tych nowych ciał międzypar­
tyjnych gwarantują skuteczność 
działania. Jeżeli tylko szóstki otrzy­
mają dobre obsady personalne, ode­
grać będą mogły niemałą rolę i kto 
wie, czy nie staną się pewnego ro­
dzaju zalążkiem wspólnych władz 
przyszłej partii zjednoczonej.

Omawiając problem zbliżenia or­
ganizacyjnego, nie sposób przejść 
do porządku dziennego nad pewną 
tiudnością. A mianowicie, dołowe 
komórki obu partii różnią się obec-

&*jr£gs€B k a i o S i c k t a  rw ritc iiąj
P  ISAf.IŚMY o tym. pisał również na ten temat nas* bratni „Głos Lu- 
■* du“, że prasa katolicka w Polsce, rozporządzająca przecież tylu naj­
rozmaitszymi tytułami, skrzętnie przemilczała ostatnie wystąpienie Wa­
tykanu w obronie Niemców i przeciw naszym granicom. Jak dotąd, 
milczenie trwa nadal,

Jeden z naszych współpracowników miał okazję prywatnej rozmowy 
na ten ternat z Jednym z reprezentantów prasy ka.olickiej Zainterpe- 
lowany o przyczyny milczenia, dziennikarz katolicki odpow.edział:

— Jeżeli nawet nie podzielamy pegiądów Watykanu, jeżeli nawet 
uważamy, że Watykan niesłusznie postąpił, nie wolno nam, Jako kato­
likom, oficjalnie krytykować głowy Kościoła.

EN argument nie trafia nam do przekonania. Mamy w tym przy- 
paiiku do czynienia z wyraźną kolizją między poglądami, zawartymi 

w wystąpieniu Watykanu, a pegiądami i uczuciami każdego Polaka, 
a więc również Polaka - katolika. Watykan jest instancją niepolską, 
w tym przypadku nawet wrogą Polsce. Przemilczanie wystąpienia Wa­
tykanu może być rozumiane, Jako „tacitus consensus'*, ja ho milcząca 
zgoda na jego wypowiedź. Wątpimy, czy ze stanowiskiem redaktorów 
prasy katolickiej zgodzą się masy katolickie w Polsce, m. in. miliony 
katolików, zamieszkujących Ziemie Zachodnie. Człowiek nie pcs'nda 
dwćch sumień, jednego oficjalnego, a drugiego prywatnego. Posiada ty l­
ko jedno sumienie.

Z dotychczasowych środków orga 
nlzacyjnych, podjętych przez nas 
ostatnio dla przygotowania jedności 
— dwa zwłaszcza zasługują na szcze 
gólną uwagę. Pierwszy — to wspól­
ne posiedzenia robocze komitetów 
partyjnych. Pierwowzorem posie­
dzeń jest wspólne robocze zebranie 
Komitetów Centralnych obu partii 
z dnia 3 kwietnia, zakończone waż­
nymi uchwałami w sprawie' domu 
partii zjednoczonej i w sprawie ob­
chodu święta 1-Majowego. Ta prak­
tyka roboczych zebrań komitetów, 
pi zaniesiona na niższe ogniwa par- n*e> ich struktura bowiem wynikła

z różnych koncepcyj organizacyj­
nych. Organizacja PPR opiera się 
przede wszystkim na zakładach pra 
cy i na małych kołach. Organizacja 
PPS jest organizacją mieszaną, te- 
renowo-zakładową, koła nasze są zaś 
zbyt liczebne. Te różnice na prze­
strzeni najbliższych miesięcy mu­
simy usunąć.

Ponieważ zaś już w czasie dysku­
sji kongresowej nad naszym statu­
tem stanęliśmy na stanowisku ko­
nieczności mocniejszego powiązania 
każdego towarzysza z jego komórką 
partyjną (nie uznajemy członków 
„wspierających") i ponieważ Już tak 
że na kongresie uznaliśmy wszyscy, 
że jako Partia robotnicza w organi­
zacjach dołowych oprzeć się musi­
my przede wszystkim na zakładach 
pracy, — nie ma między nami a to­
warzyszami z PPR żadnych zasadni 
czy eh różnic w ocenie Trzeba tylko 
praktycznie przeprowadzić pewne 
reformy organizacyjne w komór­
kach dołowych Sekretariat Gene­
ralny PPS wydał już polecenie -+op 
niowego przepracowywania i reorga

I nizacji Kół w toku ai.cji zbiórkowej 
na wspólny dom.

W spólne komisje
Szczególne znaczenie dla przy goto 

wań organizacyjnych jedności po­
siada też zapowiedź tow Cyrankie­
wicza z Rady Naczelnej w sprawie 
powołania trzech wspólnych komi- 
syj: statutowej, techniczno - organi­
zacyjnej i deklaracji ideowej.

Komisja statutowa przygotuje 
przyszłą konstytucję nowej partii.

Będzie to partia ludu pra­
cującego, a więc masowa, zdyscypli 
nowana, oparta o zaąądę centraliz­
mu demokratycznego. Będzie to par 
tia mocno wiążąca każdego członka 
partyjnego z jego kołem.

Zadaniem Komisji techniczno- or 
ganizacyjnej będzie przygotowani* 
zasad i szczegółów połączenia. W 
skład tej komisji powinni wejść to­
warzysze z jak najbogatszą prakty­
ką organizacyjną, tu bowiem roz­
strzygać się będzie realny i prak­
tyczny sposób połączenia określo­
nych komórek partyjnych.

Problemy organizacyjne często po 
macoszemu traktowane są w par­
tiach politycznych i uważane nie­
słusznie za mało atrakcyjne czy te ł 
mniej ważne. Niesłusznie, bo każ­
da decyzja organizacyjna ma swa 
konsekwencje polityczne i to nieraz 
bardzo ważkie.

Tak poważny problem, jak zagad­
nienie techniki łączenia dwóch par­
tii, wymagać będzie dużej trosk) ■ 
naszej strony t głębokiego przemy­
ślenia.

Budujemy wspólny dom klasy r* 
botniczej Niechże naszą troską bę­
dzie, by nie tylko projekt był wspa­
niały. Pracujmy i walczmy o to by 
każda cegiełka była silna, by fun­
dament był zdrowy, by każdy naj­
drobniejszy nawet szczegół był prz* 
myślany Im lepsze i staranniejsza 
będzie nasza praca, tym trwalszy 
będzie nasz wspólny dom!

Niech każdy z nas wniesie w bu- 
dewę swój wkład! Niech zrobi to, 
co umie najlepiej! Wtedy zbudowa­
na wspólnym wysiłkiem pepesow- 
ców I peperowców zjednoczona par 
tia będzD chlubą t dumą nie tylko 
kiasy robotniczej, ale i całego na­
rodu.

0 a s t r x * s n §  f i n  o s f r z e
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Kiedy Arii, w perspektywie etapu 
likwidacji prz a;zło 55-leUriągo rozdar 
eia polskiej klasy rdsetofezej, anali­
zuj cany dzi-ej* walki klasowej i wy- 
iwolerczej ruchu robotniczego w Pol­
ice, musimy, wyciągając wado
•ki stwierdzić, ż« tysiąc* świadomych 
robotników, niezależnie od swej przy­
należności do tej czy innej partii, wy­
kazywało w owym akreaię, zdrową dąż 
«ość do wspólnego występowania, że 
w miarę, jak walka klasowa przybie­
rała coraz ostrzejsi* farmy, wMziel* 
ani możliwość Potocznego działanie 
jedynie na drodze zespoleni* wysił­
ków, najpierw PPS i SDKPiL, a pói- 
4*ej •oojakstów i komunistów.

Ten naturalny, jedyni* słuszny nurt, 
rcBwiijający «ię w masach członkow­
skich, pomimo ostrych r&peesji ze sir o 
ny gór partyjnych, zbudował w rezul­
tacie piękne tradycje jed-r olito‘ront o - 
wej walili).

Gdy w roku 1905 w całym imperium 
oarcikŁsn wybuchła rewolucja, w Polsce 
Wsinszbwa, Łódź, Zagłębie Dąhacw- 
eki-e i okręg radomsko - kkleękj są 
widownią bohaterek ich wystąpień pro 
letariatu Solidarnie walczą obok sie­
bie członkowi* PPS i SDKPiL. Współ 
łia robotnicza sprawą wiąże ich szere- 
8>.

W roku 1906, w czasie gdy Piłsud­
ski i jego otoczenie odrywało PPS od 
współpracy i  rosyjskim rewolucyjnym 
ruchem, część robotników, bardziej 
klasowo uświadomionych, szukając in­
nych dróg dla ruchu robotniczego — 
tworzy PPS leiwicę, letórs wąpółpracu- 
)* *c*4W > SDKPiL, Wepołprara t*
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rozwija się szczególno* żywo w latach 
wojuy 1914 — 1918 we wspólnej dzia­
łalności oświatowej i społecznej oraz 
w montowaniu klasowych związków 
zawodowych. Oba nurty zgodne są 
również w ooetre historycznego znacz* 
nia Rewolucji Październikowej.

Szczególnie bogatą tradycję współ­
pracy jedoolitofrontowej wytworzył o- 
kres międzywojennego dwudziestole­
cia. Poczynając od 1922 roku atmo­
sfera narastającego wstocsnśctwa, wy­
zysk i nędza, stojące się nieodłącz­
nym towarzyszem robotników, a w 
końcu, po roku 1926, dyktatora ttana* 
ojt i praktykowanie przez reakcję pol­
ską metod faszystowskiego rządzenie, 
wskazywały jasno ezeroWm masoni 
polskiej klasy robotniczej, że tylko 
jedność szeregów może przynieść zwy­
cięstwo.

W tym właśnie okresie zarysowuje
się wyraźnie dążność lewicowych iz-ia 
łączy PPS i szeregowych robociaray 
do wsipóioego działania z komunistami 
wbrew postawie prawicowej góry par­
tyjnej.

Lata 1925, 1926 i 1927 przyr.iocły
fale strajków, w których ramie przy 
rami.ar.fiu stanęli komuniści obok pe- 
pesowców. Pamiętamy Pomorze w 
czerwcu 1926 roku, kiedy to na mani­
festujących pracowników zakładów u- 
źyteczności publicznej w Grudziądzu, 
Bydgoszczy i Toruniu szarżowała gra­
natowa policja. Bohaterski* strajki 
czerwca 1926 rotku, zorganizowane 
przez socjalistów j komunistów w fa­
bryce papieru w Jeziorni* oraa w 
/.składach Żyrardowskich, odbiły się

echem w całym kraju. Wielki strajk 
150 tysięcy włókniarzy Łodzi i okręgu 
łódzkiego w 1927 roku, strajk meta­
lowców w maju tegoż roku i wiele in­
nych cementowały oddolnie klasowe 
Związki Zawodowe, pogłębiały jed­
ność robotniczą.

W roku 1930 walka klasowa osiągnę 
ła swój punkt kulminacyjny. W tym 
okreai* kryzys gospodarczy podcinał 
podstawy istnienia milionowych mas 
ludu wiejskiego. W mieście setkom ty­
sięcy bezrobotnych wciąż groziło wid­
mo głodu. Dyktatorskie rządy Piłsud­
skiego pchały państwo do katastrofy

Aresztowanie Norberta Bairltckiego, 
Stańka Dubois j wielu innych, zastoso­
wanie najostrzejszych represji, już nie 
tylko wobec komunistów, którzy za­
pełniali wszystkie więzienia w Polsce, 
ale wobec całej lewicy, ustanowienie 
Berezy Kartuskiej, do której wysyła­
no oibcik komunistów wielu lewicowych 
SCO’plir.tów i ludowców —- d e  zastra­
szyło w żadnym razie klasy robotni­
czo j.

Klasa robotnicza odpowiedziała aa 
gwałty i bezprawia ruchami str: jkcwy 
mi. Pepeecvcy i komuniści protestowa 
li w jednym szeregu w Zagłębiu Dąb­
rowskim, w Łodzi, w W arc za wie j w 
innych łkanych miejscowościach kra- 
ju.

Rewolucyjne, lewicowe masy PPS 
owekte coraz bazdztoj oddalają się od 
pra/wicowcgo kierownictwa, rzucając 
hasło jednolite-frontowej współpracy 
z komunistami, zarówno aa odcinku 
politycznym, jak t ehcwiomicznyjn W 
praktyo* iWizuwazu i«s4 jedność kla­

sowych Związków Zawodowych. Robot 
nky gocjaliścó i komuniści walczą 
wspólnie o niedopuszczenia do zato­
pienia przez kapitalistów kopalń, któ­
re się ,.nće kalkulują“. Socjaliści i ko­
muniści wychodzą wspólnie do walk 
ulicznych we Lwowie i Krakowie i or­
ganizują strajki okupacyjne.

Po kongresie radomskim PPS walka 
ta przybiera coraz bardziej konkret­
ne formy. Rok 1939 był rokiem wspól­
nych protestów socjalistów i komuni­
stów przeciw jawnejj współpracy sfaszy 
zowarsj klik, sanacyjne - wojskowej 
Polski s hitlerowskimi Niemcami. W 
pamiętnym wrześniu 1939 roku socja­
liści i komuniści walczą wspólni* w 
pierwszych szeregach w obronie War­
szawy i w innych ośrodkach oporu— 
dając wspaniałe przykłady patriotyz­
mu mas pracujących w ochotniczych 
bałrUcrirch robotniczych. W walkach 
ped Warszawą ginie wio-zny więzień 
reakcyjnego reżimu tow. Marina Bu­
czek.

Więzy wspólnej działalności tycię- 
cy proc tych komunistów i socjalis­
tów, zadzicrżgrięte w okresie rozbi­
cia klacy robotniczej, znalazły swój 
konkretny wyraz w śc'cłej współpra­
cy obu nurtów ruchu robotniczego w 
czasie okupacji, i w odrodzonej Pol­
sce.

Dziś, gdy .stajemy a progu pełaej 
r -liz.f.--ii je d r- '- ' oręmłczaej pol­
skiej klasy robotniczej, pamiętamy o 
wspólnych wysiłkach komumiistów i 60 
cjalistów, którzy w ciężkich latach 
dyktatury sanacyjne . faszystowski*! 
krzewili w masoch ideę jedność*.

To, co korespondenci amerykań 
scy napisali ostatnio o Czechosło­
wacji, stanowi niewątpliwie cenny 
wkład do skarbca literatury  świa­
towej w dziale opowieści fan tasty­
cznych. Gdyby to mogli przeczytać 
Bellamy, Verne, May i Wells — ru 
mieniliby się ze wstydu, jaik p arta ­
cze przy wielkich mistrzach. Przy­
jemnie więc robi się człowiekowi, 
gdy go taki wielld mistrz zawadzi 
końcem swego pióra i uwieczni w 
którejś z gadek z tysiąca i jednej 
nocy. Tak się właśnie stało z niżej 
podpisanym. A jiuk — opowiemy.

Przy okazji Jednego ze swych za­
gonów na Czechosłowację, wydaw­
ca amerykańskich tygodników Time 
i Life  potrącił i o Polskę. Tim e  i 
Life —  należy wyjaśnić — m ają tę 
własność, że biją o dwie głowy 
wszystkich swych w&półzawodni 
ków w zbożnym dziele szkalowania 
ruchu robotniczego, Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej. Nie trudno więc pojąć, że 
wypadki czechosłowackie dostarczy 
ły żeru na długie tygodnie dla ca­
łej zgrai slcrybów z  T im e 1 u. I nic 
dziwnego, te  rząd czeski w odpo­
wiedni sposób napiętnował wybryki 
tej zgrai. Time  się bardzo obraził 
i podniósł gwałt, że w dziedzinie 
prześladowania prasy zagranicz­
nej Czechosłowacja niedługo dopę- 
dzl... Polskę!

Dowód? Oto specjalny wysłannik 
adm inistracji i ekspedycji Time i 
Life  odwiedził niedawno Polskę 1 
stwierdził „naocznie, że nigdzie nie 
ma w kioskach prasy zagranicznej 
z wyjątkiem gazet i czasopism ro­
syjskich". W ysłannik szacownego 
wydawnictwa m a oczywiście taki 
wzrok, na jaki stać jego wydawcę. 
Więc nie dziw, te  nie natknął się 
vvłaśnie na te kiooki, gdzie można 
w Warszawie kupić dwa tuziny 
pism amerykańskich i angielskich, 
że wymienimy tylko róg Mar?-'?!- 
kowsklej t Alei Jerozolimskich, Ho­
tel Polonia, lotnisko, księgarnie 
„Czytelnika".I

Gwoli ścisłości dodać przy tym 
I musimy, że pisma radzieckie wcale 
| nie są znów tak obficie rozsiane po 
Warszawie. Jest raczej na odwrót.

Ale wysłannik Time i Life  nie o 
graniczył się do inspekcji kiosków 
gazetowych. Postanowił odwiedzić 
osobiście wszystkich prenumerato­
rów Time na miejscu. Jeżeli zatro

sikaliście się o stan zelówek owego 
Amerykanina, odwiedzającego po 
kolei mieszkania swych warszaw­
skich klientów, to możemy was z 
góry uspokoić, że spraw a nie przed 
stawia się groźnie. Albowiem we­
dług twierdzenia wydawców tego 
pisma, liczba Jego płatnych a bonen 
tów w Warszawie wynosi 4 — slow 
nie cztery! Tu oczywiście chylimy 
głowę przed zdumiewającą zapobie­
gliwością wydawcy Time, pana 
I-Ienry Luce, który dla czterech pre 
numeratorów wysyła do Polski spe­
cjalnego inspektora.

Inspektor przybył więc n a  miej­
sce 1 sporządził taki raport:

.Jeden  prenum erator Jest przy­
wódcą partii socjalistycznej, który 

I wyjechał za granicę, drugi umarł 
itrzy miesiące temu, trzeci jest za* 
i granicą, a czwartego nie znalazłem,
| bo pod wskazanym adresem jest 
| tylko zrujnowany dom".

Tu właśnie Time  zawadził o mnie. 
Bo znam dwóch abonentów Tim s'u, 

j którzy wcale nie odpowiadają ry ­
sopisowi owych czterech osób. Znam 

I  ich dobrze (z jednym stykam  się 
; codziennie, a drugim jestem  po pro- 
stu sam) i stwierdzam: obaj są 
wprawdzie socjalistami, ale nie wy 
jechałi za granicę, żaden z nich nie 
umarł, ani nie mieszka w ruinach 
nieistniejącego domu! Innymi sło­
wy pan inspektor nie dotarł w War 
sza wie do dwóch dodatkowych p re­
numeratorów Tim&u, czyli pominął 
w swym raporcie całych 33 proc. 
(a po odtrąceniu nieżywych — na­
wet 40 proc.) ogółu swych prenu­
meratorów.

A może pan inspektor wcale nie
był w Folsce, tyłko wszystko po 
prostu wymyślił w gmachu Time'u  
na Rockefeller Piazza? Wszystko 
inne, co Tim e  pisze o Polsce, też 
czyni wrażenie, jakby produkowane 
byio wprost na wyższych piętrach 
Time and Life Build.ng w New 
Yorku N Y., U-S.A.

Pu k

P. S. „Robotnik" ma w New 
Yorku znacznie więcej prenum era­
torów', niż Time w Warszawie. Chę- 

Itniebyśmy wysłali do nich specja’ 3- 
'To inspektora, by się przekonać, czy
* f"ry nie umar> lub n'.e pojechał
*  wycieczkę. Nie możemy. Bo nie 
dostaniemy wizy. Bo w Ameryce 
Jest wolność prasy.
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Państwo arabskie przygotowują się 
do wielkiej inwazji na Palestynę

JEROZOLIMA (obsł. wł.) — N atę­
żenie działań w ojskow ych w Palesty­
nie zm alało w ciągu osta tn ie j doby. 
N a odcinku Jaffy trw ają rozmowy 
m iędzy Żydami i Arabami na tsm at 
zaw ieszenia broni .Rozm ow y toczą się 
w gm achu bryty jsk iej służby bezpie­
czeństwa.

Ze strony  arabskiej trw ają jednak 
dalsze przygotow ania do inw azji po- 
łączonych państw  arabskich na  Psle- 
e t-a ę . Tym czasową siedzibą kw atery  
S ław nej połączonych armii arabskich

ma być stolica Transjordanii Amman.
Tymczasem obrady  Zgromadzenia 

ONZ w Nowym Jorku  nie dają  w y­
ników. D elegat Polski dr. Suchy o . 
skarżył na  06t*taum posiedzeniu St. 
Zjednoczona o próby przejścia do po . 
rządku dziennego a a d  przyjętym i już 
rezolucjam i oraz ominięcia wszelkich 
dyskusji nad sposobem realizacji p ro ­
ponowanego przez nie pow iernictw a 
ONZ nad Palestyną. Rokowania w 
spraw ie rozejmu w Jerozolim ie utltewi- 
ły na m artw ym  punkcie.

W spółzaw odnictw o pracp 
im ienia W incentego Pstrowskiego

8 w ielkich zakładów  pracy  na Ślą­
sku: zakłady ,,E lektra" w Łaziskach 
Górnych hu ta  „Kościuszko" w Cho­
rzowie, kopalnia „Śląsk"; w  Chropa- 
czow ie, „H uta B arkow a" w  Dąbrowie 
G órniczej kopalnia „Sosnow iec" w 
Sosnowcu, Główne W arsztaty  PKP w 
K atow icach, kopaln ia  „Jadw iga" w  Bi. 
skupicach, Państw ow a Fabryk* Zwią­
zków Azotowych w Chorzowie, zain i­
cjow ało w spółzaw odnictwo pracy im. 
W incentego Pstrowskiego.

W  w ydanoj przez zakłady odezwia 
» a  dzień 1 M aja czytam y m. im-: 

„W ielki ruch przodow ników  pracy 
zapoczątkow any prze* przedw cześnie

zmarłego tow. Pstrow skiego, był mo­
żliwy tylko dzięki temu, że m esy p ra ­
cujące zdają sobie w pełni spraw ę ze 
swych zadań i roli w  Polsce Ludowej.

Czymże lepiej możem y uczcić pa­
mięć in icjatora  ruchu współzawodnlc_ 
twa pracy, jak  rozpowszechnieniem 
tego ruchu.

Klasa robotnicza, m asy pracujące 
najlepiej uczczą dzień pow stania zje­
dnoczonej partii wspólną w ytężoną 
pracą. N aw ołujem y w ięc do w spół­
zaw odnictwa o przedterm inow a wyko 
naoie planu, * ruch ten  proponujem y 
nazwać w spółzawodnictwem  pracy  im. 
Pstrowskiego.

Próba rozbicia Frontu Ludowego 
zakończyła się fiaskiem

Korni ta poddaje się w oli 
większości w łoskich socjalistów

RZYM. Jak donosi korespondent SAP * Rzymu, szeroko 
rozreklamowana przez reakcyjną propagandą próba rozbi­
jania Frontu Demokratyczno-Ludowego od wewnątrz przez 
akcje elementów prawicowych we włoskiej partii socjali­
stycznej z Romitą na czele zakończyła się fiaskiem. Romita 
nie znalazł wśród socjalistów poparcia i musiał zrezygno­
wać z dalszych prób siania zamętu.

Włoskie masy robotnicze wykazały jeszcze raz swoją doj­
rzałość polityczną.

K orespondent SA P stw ierdza, te  
akc ja  pod ję ta  przez g rupę  praw ico­
w ych członków  w łosk iej p a rtii so­
cjalistycznej s  posłem  R om ita na 
czele s ta ła  się d la  reak c ji źródłem  
„sensacji". G ru p a  R om ity  w yzyskała 
okoliczność, iż podział m andatów  
pa rlam en ta rn y ch , zdobytych przez 
fro n t D em okratyczny, n ie  został je­
szcze dokonany  i zacząła szerzyć fe r  
m ont w śród  członków  p a rtii pod po­
zorem  .k ry ty k i tak ty k i" , k tó ra  m ia­
ła  rzekem o doprow adzić do  „pokrzy­
w dzenia" socjalistów  przy  rozdziale 
m andatów .

„K ry tyka" podjęta przas Romitą 
m ia ła  n a  celu  zerw an ie  jedności w ło
skiej k la sy  robotn iczej 1 poparc ie  w  
ten  sposób rozbijaclciej polityk i, p ro ­
w adzonej w e W łoszech przez chade­
cką p raw icę  

R om ita  zw rócił się z apelem  do 
tow arzyszy  p a rty jn y c h  o poparcie  
jego stanow iska. A pel jego spo tkał 
się jed n ak  ze stanow czym  „nie" 
w łoskich socjalistów  i R om ita  zo­
rien to w a ł się, te  ak c ja  zakończyła 
sdę ca łkow itym  fiaskiem .

W czw artek  w ieczorem  R om ita  o-

głoctt, te  poddaje  się w oli w iększo­
ści i oczekuj# na  decyzje R ady N a­
m olnej w łoskiej P a r tii  Socjalistycz­
nej, k tó ra  aadecyduje, czy należy 
(jak  to  u trzym yw ał Rom ita) zwołać 
w  najb liższym  czasie kongres p a r ­
ty jny . P o rażk a  R om ity  je s t dow o­
dem  siły 1 w yrob ien ia  politycznego 
w łoskiej k lasy  robotniczej n a  p rzekór 
propagandzie , ja k ą  prow adzi obecnie 
w e W łoszech chadecka praw ica.

J a k  podaje  w  dalszym  ciągu ko­
resp o n d en t SA P: Ogłoszona przed 
dw om a dn iam i d ek la rac ja  polityczna 
w łosk iej P a rtii Socjalistycznej s ta ­
now i w ezw anie do zachow ania je ­
dności robotniczej, w y jaśn ia  cha­
ra k te r  po lityk i opozycyjnej, k tó ra  
będzie obecnie p row adzono przez 
p a rtie  na leżąca  do F ro n tu  D em okra­
tyczne  -  L udow ego, podkreśla  zna­
czenie w łoskiej P a r tii  S ocjalistycz­
ne j, k tó ra  w inna  być n ad a l w łoską 
aw an g ard ą  rew olucy jną , w reszcie 
3tw ierdza w ierność w łoskiej P a rtii 
Socjalistycznej zasadom  politycz­
nym  F ron tu . J a k  podaje  P A P  dek la ­
ra c ja  podkreśla , że bezpośrednio  po 
w yborach  p a rlam en ta rn y ch  z b rak u

Cenny dar I maiouiy 
Służbp Mechaniczne) PKP

P raco w n icy  je d n o s te k  S łużby  Me- 
chanśeanej P K P  w y k o n a li ja k o  d a r  
n a  1 M a ja  w  go d z in ach  poza siu  
ib o w y c h  p o n ad  p ro g ra m  i bez do­
d a tk o w eg o  w y n ag ro d zen ia  n a s tę p u ­
ją c e  p ra c e :

W a rs z ta ty  k o le jo w e  P o zn ań  —  je ­
d n ą  n a p ra w ę  g łó w n ą  parow ozu , 
je d n ą  n a p ra w ę  ś re d n ią  parow ozu , 
Je d n ą  n a p ra w ę  g łó w n ą  4-osiow ego 
w a g o n u  osobow ego, je d n ą  odbudo­
w ę b ram k ard a  i to w arow ego , 5  r e ­
w iz ji w agonów  to w aro w y ch . P a ro ­
w ozow nia P oznań  i F ranow o: dw ie 
n a p ra w y  ś re d n ie  parow ozów . W a­
gonow ana P o zn ań  10 rew iz ji w a g o ­
nów  to w arow ych . S am ochodow nia  
P o zn ań : n a p ra w ę  g łó w n ą  sam ocho ­
d u  siedm io-tonow ego  z  przyczep- 
ką. P a ro w o eo w an ia  G n iezno : je d n ą

n a p ra w ę  ś re d n ią  parow ozu , odbudo 
w a 5 w agonów  to w aro w y ch , p a r o ­
w ozow nia J a ro c in : 7 rew iz ji w ag o ­

nów  tow arow ych . P arow ozow n ia  
Leszno: jed n ą  n ap raw ę  śred n ią  p a ­
row ozu , 7 rew iz ji w ag o n ó w  to w a ­
row ych . P a ro w o zo w n ia  Z bąszynek : 
3 rew iz je  w agonów  to w arow ych .

M in is te r  K o m u n ik ac ji in t . J .  R a- 
b an o w sk i w  odpow iedzi n a  m eldu ­
n ek  z a w ia d a m ia ją c y  go  o  w y k o n a ­
n y ch  do d a tk o w o  p racach , p rze s ła ł 
n a  rę ce  d y re k to ra  .d e p a rta m e n tu  
m echan icznego  też . M łodecklego, po 
dziękow an ie  d la  ogó łu  p raco w n i­
ków  s łużby  m ech an iczn e j FKiP w  
k tó ry m  d a ł w y ra z  sw em u  zadow o­
len iu  z o s iąg n ię teg o  sukcesu , b ęd ą ­
cego n ie  p ie rw szy m  ju ż  dow odem , 
w ysok iego  w y ro b ien ia  społecznego  
ko le ja rzy .

Uroczyste akademie 
tu przeddzień Sirięta 1 Maja

W ysokie odznaczenia  
dla przodujących włókniarzy

W  zw iązku z© św iętem  1 M aja 
Centr. Zarząd Przem ysłu W łókienni­
czego ZPWŁ przedstaw ił 6zereg za­
służonych przodow ników  pracy, m aj­
strów , inżynierów  i techników  do n a . 
grodzenia w ysokim i odznaczeniami 
państw ow ym i. Prezydent Rzeczypospo 
lite j przyznał Złote Krzyże Zasługi 7 
osobom , Srebrne Krzyże Zasługi 107 
osobom  oraz Brązowe Krzyże Zasłu­
gi 171 osobom specjaln ie zasłużonym 
w dziedzinie odbudow y i wzmożenia 
produkcji w państw ow ym  przem yśle 
w łókienniczym. Złote Krzyże Zasługi 
za w ybitne osiągnięcia w p racy  o trzy ­
m ali daw ni robotnicy, zajm ujący obec 
nie stanow iska dyrektorów  naczelnego 
i technicznego w Państw ow ych Zakł. 
Przem. W ełnianego „Polska W e łn a  " W

Zielonej Górza: Józaf M asłowiedkl i 
W ładysław  Jabłoński. Z PZPB 5 „W l. 
ma" — w Łodzi, Brodżki N ikodem  * 
PZPB w Ozorkowie W ajs A lojzy, z 
Państw ow ych Zakł. Przem. Lniarekiego 
„L enko" w Bielsku też. Bogacki oraz 
ob. M arian Rutkowski dyr. naczelny 
Państw ow ej Fabryki Taśm i Pasów 
Nr. 3 w Bydgoszczy.

Pośm iertnie Złotym Krzyżem Za­
sługi odznaczony został, zamordowa­
ny przez NSZ-owców dyrektor PZPB 
w Bełchatowie Leon Głaoiński.

W śród odznaczonych Srebrnym i i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi znajdu­
je się w ielu w ybitnych przodowników 
pracy  i wielo w arsztatow ców, którzy 
przykładem  swym zachęcili do ws.pół 
zaw odnictw a p racy  i w ielow arsztato- 
wości tysięcy tow arzyszy pracy.

W przede dniu 1-go Maja odbyły się w całej Polsce 
tradycyjne wiece, zorganizowane przez komitety obchodu 
Święta Klasy Robotniczej. W czterdziestu największych 
ośrodkach kraju na wiecach tych przemawiali przedsta­
wiciele władz centralnych obu partii robotniczych.

W Warszawie uroczysta Aka*, * ; _
demia Pierwszomajowa odbyła; święta l ‘go Maja odbyły się w 
się w udekorowanej odświętnie j Katowicach, gdzie na uroczys- 
sali ROMA. Na akademię p r z y - ' tej Akademii przemawiał Se- 
byli: Wicemarszałek Sejm ujkretarz Generalny CKW PPS
i rt i i • i i  ! t/mit O i /\«a T /vwtow. Zambrowski oraz członko­
wie Rządu z Wicepremierami: 
tow. Wiesławem Gomułką i ob.
Korzyckim oraz Marszałkiem 
Polski — Żymierskim na czele.

Na Akademii przemawiał Se­
kretarz Generalny KC PPR 
tow. Wiesław Gomułka. (Prze­
mówienie podamy w jutrzej­
szym numerze).

Główne uroczystości na Śląs­
ku Dąbrowskim w przede dniu

tow. Premier Józef Cyrankie­
wicz, którego obecność zebrani 
uczcili burzliwą owacją. (Prze­
mówienie to drukujemy w dzi­
siejszym numerze).

W Krakowie odbyła się uro­
czysta akademia pierwszomajo­
wa przy udziale władz, partii 
politycznych, wojska i organi­
zacji. Akademię zagaił Sekre­
tarz WK PPR tow. Łapot. Na­
stępnie zabrał głos Wicemarsza­
łek Sejmu tow. Szwalbe, który

omówił stosunki wewnętrzni: 
Polski i wskazał na całkowitą 
zgodność poglądów PPS i PPR 
w ocenie polskiej drogi do so­
cjalizmu.

Pierwszomajowa Akademia 
w Żyrardowie odbyła się przy 
udziale około 4.000 ludzi. Prze­
mówienie okolicznościowe wy­
głosił tow. Min. Świątkowski,

W dniu 30 b. m. na wszystkich 
wyższych uczelniach warszaw- i 
skich odbyły się Akademie 
Pierwszomajowe. W nowym; 
gmachu „Społem“ przy ul. Ró* 
żanej na Akademii z okazji 
Święta 1 Maja w imieniu obu 
partii robotniczych przemawiał 
prezes tow. J. Niemiec, a w i- 
mieniu Zarządu Głównego „Spo 
łem“ tow. Żerkowski.

kon tro li dem okratycznej, rząd  ni# 
czekając n a  o tw arc ie  p a . lam en tu , 
bezcerem onialn ie zgłasza akces do 

b loku zachodniego O fensyw a re a k ­
cji. w e W łoszech stanow i część ofen­
syw y sił reakcy jnych  na  skalę  m ię­
dzynarodow ą. R zeczyw ista ob rona 
dem okracji m oże nastąp ić  jedyn ie  
drogą n a ta rc ia  n a  o ligarchiczne in­
te resy  kap ita lizm u, by doprow adzić 
do u rzeczyw istn ien ia  refor^n.

W łoska p a rtia  socjalistyczna po­
w in n a  przystąp ić  obecnie do bezpo­
średn ie j p racy  w  teren ie , w  zw iąz­
kach  zaw odow ych, w  sam orządach, 
w  szeregach m asow ego ru ch u  w al­
czącego o siem ię, w  w alce o rad y  
załogowe i o rozstrzygnięcie p rob le­
m u  Południa . F ro n t Ludow o -  De­
m okratyczny  pow inien  is tn ieć n a ­
dal, gdyż siły  zahartow ane  w  w alce 

w yborczej przeciw ko reak c ji będą 
m w !ały  stoczyć now e jeszcze cięższe 
boje.

Wj;bór Fiezgditicn  
A kadem ickiego Komitetu  
Jed n ości D em okratyczne)

Dnia 28 bm. odbyte się pierwsze
plenarne posiedzenie Centralnego Aka­
demickiego Komitetu Jedności Demo­
kratycznej, na którym prezydium u- 
konstytuowalo się jak następuje: prze­
wodniczący — poseł Zenon Wróblew- 

j ski, wiceprzewodniczący — Sylwester 
j Zawadzki, wiceprzewodniczący — Ja- 
i nusz Szałkowski. I sekretarz — Leon 
| Janczak, II sekretarz — M eczyslaw 
j Walczak. Członkowie: Lipski W.told, 

Rostkowski Ludwik i Mank Andrzej.

Brygady „Służby Polsce44 
przybyły do W arszawy

Kilka tyelęcy junaków  „SP" z w oje. 
wództw: krakow skiego, rzeszow skie­
go i białostockiego, przybyło wczoraj 
do W arszaw y. Zostali oni zakw atero ­
w a l i  w pięciu obozach na  teren ie  mia 
• ta : n* Golędzinowie (2 obozy), Boer- 
nerow ie, w  parku  i obok fortu T rau­
gutta. Dziś junacy wezmą udział w 
pochodzie pierwszomajowym .

N am ioty ma terenie parku  T raugut­
ta  p rzygotow ane „na ostatni guzik", 
zaroiły  się młodzieżą. Zastajem y chłop 
ców przy „fasow aniu" mundurów, 
k tóre  są  now e i zgrabne. W ygodne 
w iatrów ki — „kanadyjk i" nie w ym a­
ga ją  k rępującego ruchy, ściągania się 
pasem. M undury są  „z m iejsca" przy­
m ierzane.

W śród chłopców  słychać ożywione 
rozmowy. P rzyjechali z  Podhala- 
W iększość n ie  by ła  jeszcze w  W ar­
szaw ie. Są ciekaw i, rozgorączkowani 
i... trochę  speszeni.

D zisiejsza zbiórka 
literatów

Literaci zb ierają się dziś dnia 1 ma_ 
je  br. o godz. 8.15 na  rogu ul. M ar­
szałkow skiej i Sienkiewicza. O becność
w szystkich członków  obowiązkowa

— Jak  wam się podoba, tak  aa  
pierw szy rzut oka, nasza stolica?

Twarze są  co praw da trochę zmę­
czone i jakby  sm utne, ale na dźwięk 
tego p y tan ia  rozprom ieniają się:

— Gruzów dużo, ale m iasto piękne. 
I ruch wielki... W  ogóle ciekaw e bę­
dzie je  obejrzeć.

—  M ów cie 6zczerzet Z chęcią p rzy­
jechaliście tu  do nas?

— A jakże! My w szyscy przecież 
ochotnicyl — odpow iadają praw ie 
chórem  młodzi chłopcy,

Fachu się nauczę — mówi tow. 
OM TUR-owiec Jan  Szyrek ze Szcza­
kow ej. ,

U o jca na  trzech m orgach nie 
mam przecież co robić — * tu  to do 
szkoły m oże się  dostanę —  stw ierdza 
z całą pow agą Edward K otlarz * LI-
manowej.

*Gdy w ychodzim y % obozu pierw sza
gruipa chłopców  niew praw nym  jeszcze, 
nierów nym , ale dziarskim , sprężystym  
krokiem, z w oreczkam i n a  p lecach (są 
w  nich now e mundury!) idzie do ła­
źni).

Ju tro  w pochodzie będziem y w y­
glądać inaczej — krzyczy ktoś z sze­
regu — zobaczycie! (pa)

W zmożona produkcja 
pieruiszomajouipm darem robotnikom
Ze wszystkich stron kraju napływają coraz to nowe mel­

dunki donoszące, iż zgodnie z zapowiedzią, robotnicy do­
trzymali specjalnych zobowiązań pierwszomajowych i wy­
konali dodatkowo szereg cennych prac.

Egz. od 1881 roku .

„ O R M O iV O E ‘*
ROW ERY Z 2 -L E T N IĄ  G W A RA N CJĄ

p o le c a  K. LIPIŃSKI
W A R S Z A W A ,  J A S N A  10.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

M I K R O C H E M I A
P. i T. O lszew scy

WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA IM 
Chemikalia, Czyste odczynniki, Barwniki

Z ak łady  C egielskiego w  Poznan iu  
w ykonały  dodatkow ą p rodukc ję  na 
dzień  1 M aja  w  stu  p rocen tach , od­
da jąc  n a  uży tek  P ań stw a  parow óz, 
w agon osobowy, 2 p iły  hydrau liczne, 
3000 p ias t row erow ych , 400 kom ple­
tów  gw in tow ników  oraz  300 m aźnic.

P racow nicy  D O K P Poznań  p rzek a ­
zali, jak o  d a r  p ierw szom ajow y, n ad ­
program ow o odrem ontow ane paro ­
w ozy 1 w agony w  m iejscow ościach: 
Leszno, G niezna, Jarocin , Z bąszynek 
i Poznań.

P racow nicy  w alcow ni bruzdow ej 
h u ty  „S talow a W ola" postanow ili 
uczcić dzień  1 M aja w zm ożoną p ro ­
dukcją . W ubiegłą niedzielę robo t­
nicy  ci p racow ali n a  2 zm iany, by 
pow iększyć o 400 ton  p rodukc ję  tzw . 
ry d li m orgenow skich . R ydle te  po­
trzebne  hucie  „K ościuszko" do w y­
konan ia  p lanu , zostały je j niezw łocz­
n ie  p rzekazane.

W przeddzień  św ięta  1-M ajow ego 
odbyła się w  G dańsku  uroczystość 
p rzekazan ia  społeczeństw u W ybrze­
ża 5 au tobusów  typu  „L eyland", c a ł­
kow icie skarosow anych  w  w arsz ta ­
tach  g łów nych MZK. Szósta jed n o st­

ka  — au tobus — została w yrem on­
tow ana przez robo tn ików  bezpłatnie. 
Rów nocześnie G dańska D yrekcja  
O dbudow y p rzekazała  m in. R aba- 
n„w skicm u, odbudow any w  ciągu 
dw óch m iesięcy, kosztem  7 mdln. zł, 
m ost podnoszony, tzw. „Zielony 
M ost", będący w ażną a r te r ią  kom u­
n ik acy jn ą  tra sy  G dańsk—Elbląg.

R obotnicy  w arsz ta tó w  portow ych  
Szczecińskiego U rzędu M orskiego w  
G olęcinie oddali do uży tku  trzy , sa­
m orzu tn ie  w yrem ontow ane holow ni­
k i „K om ar", „Zbyszek" i „Zośka".

R obotniczy L ub lin  m oże się rów ­
n ież pochw alić  dużym i w yn ikam i 
pracy. P K P  — L u b lin  ofiarow ał 6 
w agonów  kolejow ych, w ykonanych  
bezp ła tn ie  w  czasie godzin nad licz­
bow ych. R obotnicy  C ukrow ni i R a­
fin e rii w ykonali 150 proc. p lanu . 
P ań stw o w a F a b ry k a  O buw ia im. 
B uczka p rzekazała  C en tra li Z bytu  
ponad  14.000 p a r  obuw ia. M ają tk i 
Państw ow ych  N ieruchom ości Z iem ­
skich  w ykonały  80 proc. rocznego 
p lanu . W arsztaty  parow ozow ni o fia­
row ały  2600 godzin bezp ła tnej p racy . 
L ubelska  fab ry k a  m aszyn i narzędzi

ro ln iczych n o tu je  w ykonan ie  p lan u  
w  pierw szym  k w a rta le  gospodarczym  
br. w  120 proc.

R obotnicy G órnego Ś ląska  do trzy ­
m a li słow a. K opaln ie: „Gen. Z a­
w adzki", „M ysłow ice", „C en trum " i 
„K atow ice", zw iększyły w ydajn ie  
w ydobycie w ęgla. N iem niej cenne 
„p o darunk i1 p ierw szom ajow e ofiaro­
w ały  h u ty : „K ościuszko", „B anko­
w a", „B obrek", „Z ygm unt". P raco ­
w nicy  fab ry k i chem icznej „G iesche" 
w  K atow icach  w ykonali p rzed te rm i­
now o p lan  p rodukcy jny , przew idzia­
n y  n a  m -c  kw iecień  br.

G órnośląska fab ry k a  żarów ek
»L -  2“ w ykonała  n a  1 m a ja  30 ty ­
sięcy żarów ek, zaś zak ład  „M-23" już 
k ilk a  dn i p rzed  św ię tem  w yproduko­
w ał dodatkow ych  10 spaw arek  w iru ­
jących  p rzy  m iesięcznej p rodukcji 
20 spaw arek .

P racow n icy  C en tra li Z by tu  P rze ­
m ysłu  M ineralnego  złożyli 100.000 zł 
i 10 gr. złota n a  odbudow ę k ra ju .

W kilku w iersza ch
W  Rzym ie rozpoczęły się obrady  

P rezyd ium  L w iatow ej F ed erac ji Zw. 
Zaw odow ych.

F ran cu sk a  ra d a  m in istrów  zaa­
probow ała p ro jek t ustaw y ra ty fi­
k u jące j polsko -  fran cu sk i uk ład  
handlow y i finansow y.

Zachodnio-n'.em '.eekie p a rtie  ko­
m unistyczne ze s tre f  am erykańsk ie j, 
b ry ty jsk ie j i  fran cu sk ie j stw orzy ły  
połączoną orgr.nlzaeję pod narw ą 
Socjalistyczna L udow a P a rtia  N ie­
miec. P rzew odniczącym  ncw ej p a rtii 
został f l a x  R cirnann, dotychczasow y 
przew odniczący kom unistycznej p a r ­
tii w  an g ie lsk ie j s tre fie  okupacyjne j.

W łoskie ko ła  dem okratyczne 
stw ierdzają , że obecny prezyden t 
de N icola może liczyć na ponow n# 
poparcie  jego  k an d y d a tu ry  na  to  
stanow isko  przez w szystkie parti#  
polityczne. W w ypadku  rezygnacji 
de N icoli z u rzędu  p rezyden ta  
W łoch, chadecja  w ysunęłaby k a n ­
dy d a tu rę  Sforzy.
R ada G łów na b ry ty jsk ich  zw iąz­

ków  zaw odow ych zaaprobow ała  na 
sw ym  osta tn im  posiedzeniu politykę 
gospodarczą m io s t r a  C rippsa, do ty ­
czącą zam rożenia zarobków  robo tn i­
czych.

Towarzyszu jtretntnsrul 
„ROBOTH.KA"

TUBY M E T A L O W E
do past i kremów, o p r a w k i  
do pomadak do warg ko'oivw e 
złocone i niklowane, z a k r ę t k i  
do flakonów itp. w yrąb  a i do tar­
cza d'.a Przemyślu Chem czno-Far- 
maceutycznego i Kosmetycznego 
Spółdzielnia Pracy Pracowników
Zakładów Przem yślu Metalowego 

„S T A N I O L A" 
W a r s z a w a ,  ul. Czerska 12.

u

SPÓŁDZIELNIA PRAGI Ó f | T «
z odp. udz. jy  W  IV I  I

CENTRALA: W ARSZAW A -  PR A G Ą , STĄLOW Ą 39/41, TEL. 65-23 
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :  ŻU RA W IA  24-a, TELEFO N  8-82-45

S przedaż kosm etyków , w ód kw iatow ych , m ydeł to ­
aletow ych , dziegciow ego i do p ra n ia  „R O M A " oraz 
te rp en ty n o w ej p asty  do obuw ia i podłóg „LUZO R".

C e n y  k o n k u r e n c y j n e

REPERACJE ZEGARMISTRZOWSKIE  
I WYROBY ZŁOTNICZE 

W WYKONANIU ARTYSTYCZNYM

M . S P A L IŃ S K I  i  S*2
M A R S Z A Ł K O W S K A  n r  58. Firm a egzyst. od 1926 r.

SŁON « fP I E K A R N I A  1 — -
C U K I E R N I A  T U R E C K A  g g

WARSZAWA, TARGOWA 68, TELEFON 70-82.
F i l i a :  BIAŁOSTOCKA 2, ZĄBKOW SKA 16.

P o 1 •  •  a P. T. Klientom snan# a a j k f r t j  
jakości plecaywo i wyroby n k t c n t m .

 SPÓŁDZIELNIA PRACY
pracowników firmy „ M A J D E

w Warszawie, ul Okopowa 15 
ZAWIADAMIA sw oich P. T. Odbiorców

że obok m ydła do prania, rozpoczęła PR O D U K C JĘ M YDEŁ 
TOALETOWYCH o przedwojennej jakości, które już są  w rozsprzedaży 

M YDŁEM  M A JD E GO U M Y JESZ K AŻDEGO

WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA 
KSIĘGARSKO - WYDAW NICZA

ŚWIATOWID
Warszawa, ul. Zgoda 6, te l  8-52-19

z odp udz.

P O L E C A :

1. Wydawnictwa własne książkowe z dziedzin zasad pracy 
umysłowej, samokształcenia, dydaktyki, pracy oświatowo- 
wychowawczej i literatury dziecięcej.

2. Własnej wytwórni pomoce pedagogiczne dla zbiorov/ej 
i indywidualnej zabawy dziecka.

3. Wydawnictwa o Warszawie — pocztówki, albumiki
4. Materiały piśmienne, pomoce szkolne i artykuły biurowe.

Sklepy i księgarnie: Francuska 15, Mickiewicza 27, 
Obozowa 85, Puiam ka 23, 

Targowa 15, AL Gen. Sikorskiego 4, Zgoda 4.
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ŚWIĘTO BRATERSTWA WALKI
europejskiego. Na tle rozkładu D ru­
giej Międzynarodówki w  okresie 
pierwszej wojny światowej, n a  tle 
upadku i politycznej kom prom itacji 
kierow nictw a większości wielkich 
masowych partii socjalistycznych i 
socjalno - dem okratycznych zacho­
du i środka Europy — ta konsek­
w entnie i nieugięcie rew olucyjna po 
staw a partii bolszewickiej nabiera 
specjalnego wyrazu. Temu właśnie 
faktowi islgiienia owej partii bolsze­
wickiej zawdzięcza socjalizm i pro­
le taria t światowy największe od 
czasów Rewolucji Francuskiej w y­
darzenie historyczne: pierwszą zwy­
cięską rewolucję proletariacką!

W październiku 1917 roku partia  
bolszewicka utorowała drogę do 
władzy proletariatow i rosyjskiem u i 
stworzyła po raz pierwszy w  dzie­
jach przesłanki do praktycznej rea­
lizacji ustro ju  socjalistycznego na 
obszarze jednej szóstej powierzchni 
globu ziemskiego. Od tej chwili cen 
trum  rewolucyjnej m yśli socjalis­
tycznej, centrum  polityki proletaria 
ekiej, centrum  rewolucyjnego ru ­
chu robotniczego przenosi się z za­
chodu Europy na wschód. Stolicą re 
wołttcji, k tórą od końca wieku 
X V n i I przez cały niem al wiek 
XXX był Paryż — teraz staje się 
Moskwa.

Rozbicie ruchu robotniczego

CZY oznacza to, że r i _h robotni­
czy zachodu postradał w  tym  o- 

kresie między pierwszą, a drugą 
wojną światową wszelkie znacze­
nie? Bynajm niej. Fala rewolucyjna 
po pierwszej wojnie światowej pod­
niosła się wysoko w  całej Europie, 
nie tylko w Rosji. Polska, Węgry, 
Niemcy, A ustria były tą  falą objęte 
bezpośrednio, a jej odgłosy dociera­
ły na zachód Europy. Ale w tych 
wszystkich krajach  rozłam i rozbi­
cie ruchu robotniczego paraliżow a­
ły siły klasy robotniczej, stępiały 
jej moc uderzeniową. Zbyt silnie 
nad częścią ruchu robotniczego cią­
żył balast reform jzm u i prawicowe­
go oportunizmu. Z drugiej zaś stro­
ny rewolucyjny odłam proletariatu, 
kierowany przez partie komunistycz 
ne, nie zdołał pozyskać sobie dosta­
tecznych wpływów w  klasie robot­
niczej. Wreszcie tam, gdzie rewolu­
cja złamała w pierwszej fazie opór 
i w ładzę burżuazji, przyszła in ter­
w encja zagraniczna, k tórej proleta­
ria t zachodnio -  europejski nie był 
w stanie powstrzymać z tych sa­
mych powodów.

Nastały lata reakcji powojennej, 
a potem kontrrew olucji faszystow­
skiej. Jedyną wyspą w  tym morzu 
pozostał Związek Radziecki, budu­
jący socjalizm i gotujący się zara­
zem do odparcia nieustannie wiszą- 
eej nad nim  interw encji kapitali­
stycznej. Za barierą wrogiego okrą­
żenia kapitalistycznego budowała 
się nadludzkim  wysiłkiem narodów 
Związku Radzieckiego potęga, która 
za la t kilkanaście uratow ać m iała 
ludzkość przed zalewem hitlerow ­
skiego barbarzyństw a.

Budowała się ta  potęga nie tylko 
w atmosferze nienawiści i wrogości 
ze strony całego św iata kapitalis­
tycznego i burżuazyjnego. Otaczała 
bowiem Związek Radziecki również 
kiepsko skryw ana lub wcale jaw na 
nienawiść prawicowych przywód­
ców reformistycznego socjalizmu. I 
tylko lewica socjalistyczna była w  
ruchu tą grupą obok komunistów, 
która um iała ocenić postępowy cha­
rak te r i rew olucyjną rolę ZSRR. 
Możnaby rzec, że stosunek do ZSRR 
był w tym  okresie prawdziwym  
sprawdzianem  rew olucyjnych inten 
cji i socjalistycznej szczerości każ­
dego socjalisty, każdej grupy w  o- 
bczie robotniczym.

Lewica socjalistyczna nie była w 
tym okresie organizacyjnie związa­
na z partiam i komunistycznymi, ani 
z międzynarodówką komunistyczną. 
W większości swej pozostawała w 
związkach organizacyjnych z Mię­
dzynarodówką Socjalistyczną i p a r­
tiam i socjalistycznymi poszczegól­
nych krajów . Ale zasadniczym po­
stulatem  politycznym lewicy socja­
listycznej był w tym  okresie, zw ła­
szcza po trium fach faszyzmu, jedno­

lity front, jedność działania całej 
klasy robotniczej na platform ie w al­
ki z faszyzmem i obrony Związku Ra 
dzieckiego. Lewica socjalistyczna u- 
ważała realizacje tych postulatów  
za swą m isję polityczną, a oddziały­
wanie w tym  duchu na masy robot­
nicze skupione w partiach  socjali­
stycznych — ze swe zadani"

Nowe perspektywy
r j  WYCIĘSTWO obozu dem okra- 

tycznego i pokonanie faszyzmu 
w drugiej wojnie światowej otwo­
rzyło przed ruchem  robotniczym no­
we perspektywy. Decydującym 
czynnikiem tego zwycięstwa była 
Armia Radziecka, oręż narodów ra ­
dzieckich, praca robotnika radziec­
kiego. Związek Radziecki zadał 
śm iertelny cios niezwyciężonej zda­
wałoby się m achinie w ojennej H itle­
ra. Czerwone sztandary ojczyzny re­
wolucji, zatknięte na ruinach Berli­
na, zwiastowały św iatu koniec hi­
tlerowskiej zmory i koniec na js tra - 

j szniejszej w  dziejach ludzkości wojny, 
j W tym  momencie ujaw niła się w 

całej pełni postępowa rola Związku 
Radzieckiego. Dzięki zwycięstwu i 
Arm ii Radzieckiej cały olbrzymi 
szmat Europy na wschód od Niemiec 
znalazł się poza orbitą możliwości > 
in terw encji kapitalistycznej. Dzięki j  
tem u ruch robotniczy tych krajów , ! 
nauczony doświadczeniami okresu j  
międzywojennego i zjednoczony we j 
wspólnym działaniu jednolitego fron 
tu, potrafił nie tylko rozpraw ić się z 
rodzim ą burżuazją i rodzim ym  ob- 
szarnietwem, nie tylko ująć władzę 
w swe ręce, ale i u trzym ać tę  w ła­
dzę, umocnić się przy niej, zniszczyć 
pcdstaw y feudalizm u i kapitalizm u 
i podjąć dzieło budowy socjalizmu w | 
swych krajach.

I znowu, w  tej w ielkiej rewolucji, 
k tóra dokonała się po drugiej w o j­
nie światowej na ziemiach od Bał­
tyku po Bałkany, wzorem i natchnie 
niem dla ruchu robotniczego były o- 
siągnięcia i zdobycze Związku Ra­
dzieckiego.

A ideologicznym drogowskazem w 
tej walce był m arksizm , wzbogacony 
doświadczeniami wielkiej Rewolucji 
Październikowej i naukam i jej 
przywódców Lenina i Stalina.

Ob c h o d z i l i ś m y  w  Polsce świę­
to m ajowe od pierwszego roku 

jego proklam owania. Obchodziliśmy 
je w  latach panowania caratu , krw ią 
zlewając bruki m iast polskich. Ob­
chodziliśmy je w  latach rewolucji 
rosyjskiej i polskiej 1905-6 roku. Ob­
chodziliśmy ję we wszystkich trzech 
zaborach. W latach pierwszej wojny 
światowej obchodziliśmy je mimo 
stan  wyjątkowy, zakazy Besselera i 
kule niemieckich karabinów  maszy­
nowych. Obchodziliśmy je potem w 
latach drugiej niepodległości, jako 
dzień w alki o p raw a robotnicze, a 
potem jako protest przeciwko sołda- 
tesce i dyktaturze kliki sanacyjnej. 
Obchodziliśmy je  w m rokach oku­
pacji hitlerowskiej.

Dziś, po raz czw arty obchodzimy 
je ponownie w wyzwolonej Polsce, 
jako święto wolności narodowej i 
wolności społecznej. Jako święto 
socjalizmu zwycięskiego i budujące­
go, święto jedności robotniczej i 
zbratania mas pracujących. W tym 
samym duchu obeodzą dziś ten dzień 
lud Związku Radzieckiego, lud Buł­
garii, Czechosłowacji, Węgier, Jugo­
sławii, Rum unii i Albanii, ludy k ra ­
jów  socjalizmu i kraiów  dem okracji 
ludowej.

(Dokończenie z e  sir. i)
Paryż, Berlin, Bruksela czy

dyn nie są już dziś ośrodkami, z k tó­
rych prom ieniuje na św iat cały po­
stępowa myśl społeczna, skąd rozle­
ga się hasło walki o Socjalizm, skąd 
idzie wzór i przykład dla ruchu  ro­
botniczego inych krajów . P roletariat 
Rosji, Polski, Jugosławii czy Czecho­
słowacji przejął wielkie tradycje re­
wolucyjnego Paryża. Ze spuścizny 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, ze 
spuścizny rewolucji 1830 i 1848 roku, 
spuścizny Komuny Paryskiej my, so­
cjaliści rew olucyjni i komuniści, wy­
kuliśm y oręż w alki o wyzwolenie 
ludzkości. Stopiliśmy te tradycje z 
naukam i marksizm u i uczyniliśmy z

klasy robotniczej. To Jednolity fron t 
nie dopuścił do żadnych takich roz- 
dźwięków, które by mogły osłabić 
i opóźnić tempo odbudowy Polski i 
tempo przem ian ustrojowych.

Na zgromadzeniu w roku 1946 po 
zawarciu umowy o jedności działa­
nia między obiema partiam i klasy 
robotniczej, powiedzieliśmy w yraź­
nie: Wszyscy, którzy liczyli na pow­
tórzenie roku 1918 w  Polsce, wszy­
scy, którzy liczyli, że po rew olucyj­
nej fali przyjdzie rozbicie, anarchia, 
a potem reakcja: „porzućcie wszelką 
nadzieję!"

Wydaje m i się, że cały miniony 
okres świadczy aż nadto wyraźnie,

.

ra  jednolity fron t chciała skompro­
m itować złą praktyką. I w  ten spo­
sób każdy prawicowiec żywił ideo­
logicznie sekciarza, a sekciarz mimo 
woli napędzał wodę na m łyn praw i­
cowca.

0  podniesienie 
świadomości m t

TEN cały m iniony okres — to była
walka o podniesienie świadomości 

mas. na wyższy stopień — pełnego 
zrozumienia wagi jedności działania 
f jednolitego frontu.

To była wreszcie także n iełatw a 
w alka ze wszystkimi naciskam i i in­
spiracjam i z zewnątrz, od agentur 
obcych, od najrozm aitszych ośrod­
ków, których całym zadaniem było 
podminowywać w  Polsce jednolity 

| front i przy okazji wysadzić go w 
powietrze — rozbić klasę robotniczą
1 tym  klinem  wedrzeć się w  Polskę 
Ludową!

Gdzie i kiedy nastąpiło w  tej hi­
storycznej walce zwycięstwo i jakież 
są jego owoce?

Byłoby wielkim  uproszczeniem po­
wiedzieć, że zwycięstwo ideologicz­
ne nad wszystkim, co było idei jed­
ności działania wrogie, następowało 
tylko na wspólnych zebraniach ko­
mitetów, tylko na wspólnych akty­
wach, tylko na szkołach partyjnych, 
tylko na uroczystościach. Gdyby tak 
było, to byłoby to łatw e zwycięstwo 
— papierowe zwycięstwo. Należało­
by w tedy powiedzieć, że jeszcze w ię­
cej uroczystości, jeszcze więcej re­
feratów  o jedności działania, a zwy­
cięstwo przyszłoby samo.

Nieprawda. 2adna bitw a nie jest 
jeszcze w tedy w ygrana, kiedy się w 
sztabie opracuje na papierze najge­
nialniejszy choćby plan. Bitwa jest 
wtedy w ygrana, kiedy ten plan rea­
lizuje w  walce zdyscyplinowana a r­
mia.

Komitety nasze i centralne i woje­
wódzkie i powiatowe aktywy — to

jącego narodu—tym i wynikami 
rzy się zwycięstwo polityczne mini** 
nego okresu, jedności działania 
sy robotniczej.

Bitwa o Polskę i

TUTAJ na polu odbudowy i m  
polu wykonania planu rozgrywa­

ła się druga, po walce wyoorczeł 
wielka zwycięska bitwa a Polską.

Widoczny jut dziś wynik tej w il­
ki, widoczne, choć wym agające ja ­
szcze wielu wysiłków, zwycięstwa  
widoczna prawidłowość drogi, którą 
poprowadziły klasę robotniczą obie 
P artie  — stworzyły w  masach nową, 
wyższą, niepodobną nawet do te# 
sprzed 3 la t świadomość ideologio- 
ną i polityczną.

A więc okres trzyletni — to okręt 
jedności działania jednolitego front*  
klasy robotniczej. Dalęki tej jedno­
ści działania osiągnięte zostały pod­
stawowe, decydujące o obliczu Pol­
ski, zdobycze polityczne, społeczne I 
gospodarcze.

Te zdobycze osiągnięte jednolitym  
wysiłkiem mas pracujących, te rezul­
taty  jednolitego. frontu pozwoliły a 
kolei narosnąć nowej, wyższej świa­
domości mas.

Je st to bezsprzecznie, po przezwy­
ciężeniu stojących na progu trzech- 
lecia nieufności, uprzedzeń i trudno­
ści, w ynikających z poprzedniego o- 
k resu  — wynik długiego procesu. 
Je st to  jedyny w ynik, jakiego ocze­
kiw ała po nas klasa robotnicza.

Ta wyższa dziś świadomość maa 
pozwoliła nam  z kolei przejść takie 
w  nowy etap  orga mwi »»■., kłaąy 
robotniczej, w  etap pi gotowa 
jedności, k tóra to jedność jako 
spektywa, jako cel, jasno została 
kreślona w  umowie.

Ileż znikło w  międzyczasie upr 
dzeń, nieufności i niesłusznych dali 
odrębności! Ileż narosło dobrej tra­
dycji wspólnego działania! Z  tęgą 
w łaśnie rodzi się jedność.

s a r s  s r s r  a s j ? _  *•

Na bezdrożach kompromisów

JAKŻE inny charak ter ma dziś 
Święto to w krajach zachodu! 

Rozbity ruch robotniczy, większość 
partii socjalistycznych pod wpływem 
swego prawicowego kierownictwa 
wprowadzona na bezdroża kompro­
misu z wrogiem, co więcej, oddano 
w służbę cudzej burżuazji. obcego 
kapitalizm u i imperializmu. I tylko 
te odłamy ruchu robotniczego, które 
pozostają pod kierownictw em  partii 
komunistycznej i lewicy socjalistycz­
nej, Jak we Włoszech, obchodzą dzień 
1 M aja wierne jego starym rew olu­
cyjnym tradycjom , jako d~' ’ki 
o socjalizm.

nich ładunek ideowy, który klasę ro­
botniczą całego św iata poprowadzi 
ku  lepszej przyszłości, na ten ostatni 
bój, który my już mamy za sobą, a 
który tam tych wciąż jeszcze czeka.

My, z k ra ju  budującego się socja­
lizmu, z krajów  zwycięskiej rewo­
lucji nie tracim y ani na chwilę po­
czucia głębokiego związku z prole­
tariatem  całego świata.

Moskwa, Warszawa, P raga 1 Bel­
grad wyprzedziły stolice zachodu w  
zwycięskim pochodzie ku socjaliz­
mowi. Ale wierzymy i wierny, że 
przyjdzie dzień, w którym  czerwone 
sztandary zwycięstwa proletariackie­
go powiewać będą także z m urów  i 
domów Londynu, Paryża, Brukseli 
czy Rzymu. Lat temu dziesięć i nam 
wydawał się len cel odległy. Dziś 
jest w zasięg'- naszej rzeczywistości. 
Przyjdzie chi gdy robotnicy so­
cjalistyczni zachodu wyswobodzą się 
ostatecznie spod wpływów socjali­
stycznej prawicy i w jednolitym 
francie z partią komunistyczną pój­
dą po drodze rewolucyjnej walki o 
Socjalizm. Ale w arunkiem  powo­
dzeń tej .walki jest tak, jak  u nas, 
jedn działania klasy robotniczej i 
całej ludności pracującej

Dzięki jednolitemu frontowi
y t r  DNIU 1 Maja polska klasa ro- 
* ® botnicza, polski świat pracy, 

zarówno PPS tak i PPR, z dumą pa­
trzą na m ir <y okres, na osiągnię­
cia tego okresu — na wyniki pracy 
i odbudowy, jakie w Polsce zosta­
ły osiągnięte. Ten trzyletni przeszło 
okres od wyzwolenia spod hitle­
rowskiej okupacji nie został zm ar­
nowany. Nie został zmarnowany, 
tylko w pełni wykorzystany, przede 
wszystkim dzięki jednolitemu fron­
tow i

To jednolity front nie pozwolił ani 
aa chwilę reakcji liczyć na rozbicie

jak śmieszne mogłyby być nadzieje 
tych wszystkich, którzy dalej liczyli, 
że znajdzie się okazja wbicia klina w 
klasę robotniczą i skompromitowa­
nia idei jednolitego frontu i, co za­
tem idzie, zaprzepaszczenia nie tyl­
ko Polski Ludowej, ale przyszłości 
Polski w ogóle, — bo jakaż Polska 
inna, jak nie Ludowa, sprostałaby 
tym  wszystkim trudnościom i zada­
niom, jakie stoją przed nam i?

Cały miniony okres był więc zwy­
cięską w alką — zwycięską, ale tru d ­
ną, wspólną w alką o dotrzym anie 
ducha i litery zaw artej między dwie 
m a partiam i umowy — o zrealizo­
wanie tej umowy, o przybliżanie w y­
konania całości tej umowy.

To była walka. Z kimże ta walka 
się toczyła? Czy toczyła się ona mię­
dzy PPS a PPR? Czy toczyła się 
między robotnikami naiezącymi do 
PPS a robotnikam i należącymi do 
PPR?

Nie!
Otóż to była wspólna walka obu 

partii i wspólna walka robotników 
PPS - owakich i PPR - owskich ae 
wszystkimi czynnikami, które wyko­
naniu tej umowy przeszkadzały. To 
była walka z istniejącym i wzajem ­
nymi uprzedzeniami, wyrosłymi na 
gruncie przeszłości. To była walka j  
ze złymi tradycjam i rozbicia.

To była walka o przezwyciężenie 
wszystkiego, co kiedyś w innych w* 
runkach historycznych mogło dzielić 
i dzieliło, a także tego, co nie powin­
no było dzielić i na skutek praw i­
cowego kierow nictw a — dzieliło. To 
była walka ze wszystkimi upioram: 
przeszłości, walka o przezwyciężenie 
popełnionych w przeszłości błędów, 
w alka e wyciągnięcie z tych błędów 
wszystkich nauk. To była walk* z 
narowam i sekciarstwa, utrudniające­
go jednoiitofrontową praktykę.

To była wreszcie w alka z wrogą

pieczętowała zwycięska w alka w y­
borcza.

Umowę pieczętowały nie niedziel­
ne zebrania aktywów, ale dnie od 
poniedziałku do soboty, pełne zdwo­
jonego, bardziej zorganizowanego i 
bardziej świadomego politycznie wy­
siłku polskiego górnika 1 hutnika, 
m urarza i tragarza, inżyniera i tech­
nika, urzędnika i każdego praco­
wnika. profesora i studenta — świa­
domej przeżywanej epoki młodzieży 
i coraz bardziej świadomego uczest­
nictwa wsi.

Zdwojony wysiłek

B

—    yz W
idei jednolitego frontu prawicą, któ- j jasne perspektywy przyszłości

ARDZIEJ zorganizowany, b a r­
dziej świadomy, a więc zdwojo­

ny wysiłek mas pracujących — to 
było pełniejsze wykorzystanie wszy­
stkich możliwości, które dawały re­
formy społeczne — to było inten­
sywne zaludnienie i zagospodarowa­
nie Ziem Zachodnich — to było prze­
kroczenie planu odbudowy gospodar­
czej — to było zmiażdżenie przez 
Polskę Ludową wszystkich wrogich 
sił podziemia — to było konsek­
wentne, bez demagogii i bez czeków 
bez pokrycia, polepszanie bytu mas 
pracujących, które swoim własnym 
wysiłkiem otworzyły sobie i-Polsce 
perspektywy dalszego rozwoju.

Postępująca stabilizacja życia po­
litycznego, konsekwentna w ew nętrz­
na i zagraniczna polityka, polityka 
bezpieczeństwa i pokoju, polityka 
walki z niebezpieczeństwem agresji 
niemieckiej, polityka oparcia się o 
mocne sojusze z ZSRR i krajam i de­
m okracji ludowej — stworzyły ramy 
Jla rosnącego wysiłku mas pracują­
cych w odbudowie kraju, w nowym 
zagospodarowaniu kraju  i urządze­
niu go dobrze i na stałe. Tym moc­
niejszym, bo nam acalnym  stało się 
doświadczenie, że poprawa bytu mas 
pracujących zależna jest w ogro­
mnym stopniu od nich samych, od 
wysiłku i od wzrostu produkcji

A w yniki tego wysiłku — rozwój 
Polski — dum a klasy robotniczej ze 
swoich osiągnięć, wzrost produkcji—

pracu-

J EST to jedność organiczna, bo 
wypływa zarówno ze świadomość! 

woli kierow nictw a obu partii, jak  
też z obecnej dojrzałej już do re a li­
zacji jedności świadomości ma*.

I dlatego ją  realizujemy.
I dlatego 1 M aja tegoroczny jeat 

świętem jedności klasy robotniczej.
I  jak  przedtem  przez cały czaa 

słyszeliśmy syrenie głosy, naw ołują­
ce nas do zerwania lub do osłabia­
nia jednolitego frontu, w  imię naj­
rozmaitszych podrzucanych przea 
reakcję — haseł tak dziś ałyszymy 
podobne głosy tym  mocniej, tym za­
cieklej i tym rozpaczliwiej walcząca 
przeciw największej groźbie dla reak 
cji i największej groźbie dla wrogów 
narodu polskiego — a mianowicie 
przeciw jedności.

Jakich  argum entów  się przy tym 
nie używa?

Jakim  błotem nas się nie obrzuca.
Sądzę, że wystarczy nam  PPS-owcom
PPR-owcom i całej klasie robotni­

czej zadać sobie kilka prostych pytań.
Z kimże to mamy odbudowywać 

Polskę?
Z panem  M arshallem?
Z kim mamy budować w Polsca 

Socjalizm? .  J
Z am erykańskim  kapitalizmem?
Z kim  mamy utrw alać niepodle­

głość Polski?
Z protektoram i agresywnych Nie­

miec?
Z kim  mamy utrw alać bezpieczeń­

stwo naszego nńrodu i pokój?
Z podżegaczami wojennym!?
Na jakąż naiwność, głupotę, śmią 

liczyć tacy, którzy by sądzili, że po­
trafią wywołać takie kapitulanckie 
wobec reakcj' nastroje!

W brew tym  wszystkim głosom, 
wbrew zajadlej, zrozumiałej niena­
wiści do nas całej reakcji w?7 "=t- 
kich, którzy liczyli na rozbicie na 
odwrócenie koła h isi. 
sze partie dla dobra ludu robotnicze­
go, dla dobr niepodległej i-o.ski 
Ludowej, dla dobra Socjalizmu, dla 
wzmocnienia frontu walki o pokój, 
konsekwentnie realizować będą na 
najbliższym etapie jedność orga­
niczną PPS i PPR,

Bolesław  BIERUT
Spółdzielcaość i demokracja — te pojęcia nferozdriełrae. Tylko w pań­
stwie demokratycznym spółdzielczość osiąga udania podstawowa 
w ogólnokrajowym tyciu gospodarczym i kulturalnym,

J ó z e f  C T R Ą I M H I E W I U I

Spółdzielczość to armia demokracji gospodarczej

RACHUNEK B EŻĄCY

w  KOMUNALNEJ KASIE O SZC ZĘD N O ŚC I
ułatwia wszelkie rozliczenia pieniężne, tak miejscowe, jak i zamiejscowe

Obró* bezgotów kow y
IEST SPOŁECZNĄ POTRZEBĄ 
l  INDYWIDUALNĄ KORZYŚCIĄ

<** pteoćwełt mm waaysCŁlcłi
«
więtureych m iejscowościach kraju

F E D E R A C J A  I
i

POWSZECHNE SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW
W W A R S Z A W I E

ZRZESZAJĄ 50 TYSIĘCY RODZIN PRZY 300 SKLEPACH

ZAOPATRUJĄ Ś W I A T  P R A C Y
w artykuły spożywcze, tekstylia, meble, 
przedmioty gospodarstwa domowego i inne

— K ° L A K a d r y  P ra c o w n ik ó w
ORGANIZUJĄ
PRAKTYCZNE POGADANKI I POKAZY DLA CZŁONKOW

POWSZE ;HNY ZAKŁAD
U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H  
przyjmie fachowców:

ubezpieczeniowych, organizatorów i techników manipulacyjnych n* 
stanowiska: kierowników referatów ubezpieczeń życiowych w Oddziaiacb 
Wojewódzkich, arzędników referendarskich, manipulacyjny-p oraz zdoł- 

■jrch akwizytorów ubezpieczeń życiowych.

Zgłosi*nla w Oddziałach Wojewódzkich Inb w Centrali m  Warszaw*
«l Jasaa i  3555



m .  i ł y
I t O B O T N l f S t r  i

Robotnicy PPS-owcy, PPR-owcy i bezpartyjni
mówiq o jedności i pracy

Stani sław Szew czyk z  „Czerwonego Parowozu"

Tak bym w am  
o znaczeniu

powiedział
jedności

. \  j

\  .1
'  \ A

Henryk Sawicki z  P.Z.S.

N a s  n i c  n i e  
a w s z y s t k o

W arszawa ]
a t ,  według m a  wy

Tow. at&nwMu Ozowcuyk.

Stontełamni 
tesaźwMnrogo •tnLarańtogo s  Ostrowiec 
hteśl Zakładów Peruwoeowytefc, pray 
■i Kole*owej, kM n irthady dzięki 
adecydownnej połUe e  W ajti tabnncz 
•et w waive a aaaacgą chłutaue aofkwao 
„Caerwooegc Pwowotra" — »uAiie- 
toy p a y  robocś*. Tow Szewczyk jent 
peerwaryne prauouwnJik wuz Zokiaduw 
(fwacoj* w ośwfc *d 27 W ) i wyjyró 
hownaaym, etaurynt c*łot*te*Ł PPS. 

Prośbą •  wywUiri i«et aauskocauny 
— Jak  to... tak odr«zm7 
W końc-n tedruA godosi. We Pyto-

— J s h ,  — a
pracy?

— MysWeaa, te pytanko bodzie 
rtahteajeae — pada odpowiedź —

1 AOt, to  ieat przecież pruete i 
miał*. Wyśc*g to n*e j 
ni przymus. Ja  te  roman ran  jako 
A-zmodosiy i  asądrzejroy wywśłeh w 
pracy. Zwząkssaory produkują — ja­
ne — przez te podnosimy duhrthyś. 
Jważam. te  apróoa kUay robatmczaj 
— tek te  mte muszą w zaoc w-ytoiek, 
lapółzawodniczyć w podnom snto wy 

ilajoośct i •prawooścy pracy Za date) 
•ust 'jeszcze, towarzyszu, a  asa a*6- 
.-iąc tak  prosto — darm osjadów , kom 
in* torów i innych prouźytćwr, * któ 

-yna trzeba walczyć.
— Cc według was na W y  zrobił — 

ał»y walka te  irwieńcteoaa była n y b  
kira a k c w c a ?

— Między innymi

t Poleky SocjaJtetycnuą bę 
drcia nam Utartej w jedną nrgwntoa- 
uji partyjnej polak a j  kiesy robotni - 
c*ej_

Mnto k u k ło  jrot aaówto •  ogólnym 
znaczenia jedność* rogaaiaanei, efao- 
cW  orają, tek jak te ws z yscy a 
te ona prawa* *ią jut dokonała. Ala 
tak ot, w 
przeciek ułatwi
organizowaniem i podnoszeniem 
dukojt pracą ozkolcznonrą i
ną— ł wogóls
fsktrteczniei będziemy rough
Tak bym Wam powiedrteł  a
nia j

Czerwonym Parowwrt*" my — 
PPS-owcy nie myślimy nawrot o  ja ­

k im i „wchłonśęc-śii" nes. Cmtjomyrkę 
sfloi i chcemy wnieść do przyszłej 
partii ae łą  noszą aktywność i  aa flop-
(OM± Trtdą

ANDRZEJ PIECZYŃSKI

Kto n t r f n  O ft  M s t a e o t  Zakta-
dy Samochodowe przy aL Mińskiej 99 
na Pradze, z trudem tylko mote tobie 
uświadom ił te  jeszen  trzy lata tema 
w u y tfln  k ta ło  ta w gruzach. Szyb­
ka td b o d o a i jest zasługą łodzi załogi 
fabrycznej

łtocmawiamy z jednym z 
ków pracy P.Z S .  towarzyszem z 
Polskiej PartB Robotniczej — Henry­
kiem Sawickim. Nie jest to ju i czło­
wiek młody, ale oczy tow. Sawickiego 
są młode, pełne zapału i ognia

— Mam 51 lat — mówi tow Saw
dd. a od esternastego nofco tycia za­
rabiam na zwoje utrzymanie Od 1922 
roka pracują w przemyśle motoryza­
cyjnym, nic więc dziwnego, te  mogę 
zrobić nieraz więcej niż niejeden mio­
dy. Mam doświadczenie.

W roku 1945 przystąpiłem do odbu­
dowy fabryki, jako jeden z pierwszych. 
Byko aas wtedy jeszese bardzo *>*-

Warszauta

wielu, a roboty prawie ponad siły. 
jakoś s y tin ahiiwy-.

— A dzid? — wtrącamy pytanie.
Tow Sowich) niani echa teę z zado-

— Di>ł ale ma żadnego porówna­
nia z tym. co było jesacz* w roka 1946. j 
Załoga Bezy 600 pracowników Fa­
bryka *ą rozszerza, powstają nowe 
działy Praca atzte jak w zegarku.

Jestem od trzech miesięcy majstrem 
w ramowat, gdzie wyrabia aię ramy do 
nowych motocykl Przed para dnia mi 
wykończyliśmy wtaśaie 150 ramę do 
-Sobota"—

— To jeszcze werniek  — tow. Sa­
wicki uprzedza aasze pytanie. Przez 
te trzy miesiące orgartzowaBśmy dział. 
Teraz będziemy produkować więcej.

Ja c z y

Franciszek Zgrzebritok z huty „Pokój*

To
dla

nowa
takich

Jan Kołacz 
z  „ !\orblina“

Coraz lepieg
Warszawa

Towarzysza Kołacz* — brygedz*
oią a iabrylu „Norblin‘‘ przy ui- 2s- 
Inaw j długo trzeba onroawteć aa®*11111 
godzj clą aa rozmową.

— Dlaczego Jsiaral jaT — Przećtoż 
tekR h jak ja jent w zakładzie wteio

Ton K ołat* praottje «r „Norhlł 
nte od 1925 roku W Pwtv_ jent jua 
M, Lat.

— Co myślicie, towarzyszu, e  )ed 
nueca orgotfrkadiej newzych partyj 7

-ProgTaniowoć ć'' tego pytazUa aa- 
•kałitnje troohą tow. Kołacasa.

— Towarzyszu, wiecie oo — mówt 
po cłrwiU nam ysłu naex rozmówoa - 
odpowiem tak, jak sprawa rroczywnś 
oie wyglądała i wygląda. Fabryka by 
la zniszczona prawie w 100 procan 
tauh. Kto przyszedł i chciał — ten ro 
bił Nie pytaliśmy się jaki « y ld :  
PPS ery PPR Pracow ał — dobrze. A 
n»e chciało snu ó>ą robić — te  czy 
PPS-owtec, cxy PPR-owóec, SegnaJić 
my teą z o t e

Pr* ycbodzśli wtedy do owa, te do 
fabryki rozmaici, niby* -wierzy pra­
sownicy", iefcy popatrzeć i pośmiać 
się. Wariatów z nas jak te  ssą mówi, 
rubili. „Co 7 ary to na tych gruzach 
e»ą męczycie? Przectei pieniądze te­
raz (było to w roku 1945) m» nfoey 
Se£ą, tylko pokombinować trochę trze 
ba ‘ I wicowe totwairzysza — te mote 
(lawet nie Iraebafoy tak mówić — a** 
teraz, jak ci sami przychodzą do nas 
po pracę — to człowiekowi jednak 
przyjemnie jest. że prawdziwa robo­
ta, to zawsze się o-płaoi.

Franciszek  Xgrxebnlak, kow al aa  
w ydziale  m ło tow ał h u ty  JPokóJ" 
m a la t 55 i w y rab ia  2X7 p ro c  nor­
my. Po dniów ce n ie  zasta ją  go w 
dom u. P racu je  na polu, odległym  o 
dw a k ilom etry , dokąd  p row adzi 
m nie m ata w nuczka p rzodow nika 
p racy  Z daleka  p a trzą  na nas 
Z grzebnlok i jego żona, staruszka , 
siedząca w słońcu na odw róconych 
taczkach.

Zgrzetiniok tw ardo , po fląsżru po­
da je  dłoń l patrzy  trochę  n ieufn ie , 
kiedy m ów ię, te  jestem  d z ien n ik ar­
ką. Ale kiedy zadaję  pierw sze py­
tanie  rozpogadza się W idać, że lubi 
ten tem at i te  jest mu bliski — 
praca.

— A no, w idzicie — pow iada — 
już 36 la t robię na hucie. Tylko, *e 
różnie byw ało w tam ty ch  latach. 
Człow iek w y rab ia ł „pańską dn iów ­
kę" to  1 ciężko było 1 pracow ać się 
n ie  chciało, a  jeszcze w ojna przy ­
szła i N iem cy n am  tu  dobrze za 
skórę zaleźli, góm oślązakom .

T eraz, jak  już jesteśm y u siebie, 
to  i m ożna w ięcej z siebie d a t  Ja  
na p rzykład , dosta ję  łupk i do obro­
bienia. W tedy w y rab ia łem  25, a te ­
raz, Jak się po sta ram  I jak  dobrze 
sobie w szystko w yrych tu ję , — to i 
50 zrobię w tym  sam ym  czasie.

— A czy nie szkodzi w am  te, je -

Bracia Buadołowie ze „Śląska*

Polska - 
jak my

to właśnie 
robotników

Górng Ś lą sk

s te śd e  przecież starsi, a niek tórzy
m ów ią, te  w spółzaw odnictw o nisz­
czy człow ieka?

— Tb a le  jes t p raw d a  — oburza 
się Zgrzebniok. To nie je s t p raw da, 
przecież m łody nie jestem , ale zaro­
b ię  tyle, te  lepiej człow iek zje, no i

sSy mam sporo, ale mogę narzekać
Po pracy codziennie przychodzą tu 
na pole robić. Praca na polu te naj­
lepszy odpoczynek — uśm iecha t e  
Mam zresztą pięcioro dzieci, które 
tak  samo w ychow ałem .

A jeszcze co do tego współzaw od-

t»wws--
- '

..jątete-te '* -* ♦« ' .

. W: * V  .M

|  f u M . :  ^

ańctwn, w  anówlą Wam, te  Jak ty ł-  
hn ja w prowadzili aa hucie, 
przystąpiłem . Chociaż w partii 
jestem  w żadnej, ale swoje 
te  partie z tym  współzaw odni­
ctw em , to dobrze pom yślały. Dla kn 
góż asy tutaj robimy? Dla Niem ca  
— to każde dziecko aria, te  nie ro­
biłoby się. Wiemy, te  robimy dla 
siebie, dla Ludowej Polski, teby ją 
odbudować, teby było w  niej jak 
najlepiej- Ja jestem  robotnik, hut­
nik, a przecież ta nowa Polska, te  
w łaśnie dla takich jak my, dla ro­
botników 1 dla chłopów.

— A Jak jest z tym  współzawodn! 
ctw em  u was, na hucie?

— A no jest tak, te  przew ażnie 
p rzodu ją  partyjni. T akich  ja k  ja, 
b ezp arty jn y ch , to jeszcze ciągle m a­
m y za m ało, a ja to m yślę, te  w szy­
scy pow inn i się do tego przyłożyć, 
bo każda godzina p rzem itrężona na  
hucie to ju ż  rob i uszczerbek.

Ż egnam  się ze Z grzebniokiem , z 
jego polem  i h u tą  „Pokój" p rzesło­
n ię tą  d y m a m i Z d a leka  jeszcze od­
w racam  się i w idzę go, pochylonego 
przy  taczkach.

P ra w d ą  Jest, t e  n ie  ty lko  h u ty , ko 
p a ln ie  i f a b ry k i ale 1 tacy w łaśnie 
ludzie Ś ląska  — to p raw dziw e serce 
Polski.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Jan Zeleśkieu iez

B racta BugdolcnoU

Józefa Seweryniak z  PZPB 7Vr. /

Osiągniem y 600  proc. Robotnicy chcq iść razem!
G o m »  Ś l ą s k

Tow. J o *  Koiacst

— No* dobrze, ste adeBścte pesz­
cież mówić o ajedaoczenPu party j — 
przerywamy.

— Aha W łaśnte. Myśmy «dę to  |oż 
przT tej robocie zjednoczyli. Bo, co 
naa dzieliło dzieli?-. Pewnie, te  
sio tam oi« > zło bez tego, żeby *K 
od czas* dc ;zasa nie posprzeczać. 
To się zawszt . i wszędzie zdarza A- 
k  połączyła nas robota. A tara®, jak 
Jnst ju i ooarax lepiej i lżej — to nam 
wszystkim, jak plan przekraczam y — 
te  też wszyscy jesteśmy zadowoleni. 
I  F3PS-OWCV j PPR-owcy

PIOTR ANDRZEJ EWSK1

—C hdełłhyśm y Jeszcze swój refcwrd
pobić i osiągnąć jóO piocaut, • 
wet bój procent normy — powiada 
Bernard starszy z braci Bugdolów.

O kazuje się, że obecne ich oeiąg- 
ięci« 552 proc. w ydaje aię oaezym 

onodowoBkom pracy jeszcze s* m a­
te i nie w ystaiczające.

—  Jestem  pewny, te  to wyrobię 1 
nie ..ukrzywdzę się", d latego chcę ko 
nieczm e w yrobić jeszcze więcej...

Młodszy brat Rudolf ftugdoł, p rry - 
bdy kandydat a a  A kadem ią Górzn- 
ozą p rzy tak u je  Bernardowi

O baj b racia nie m ają  ła tw sj pra­
cy, bo chodnik, jak. pow iadają , jeei 
kieąiski 1 długi, poza tym  w ęgiel 
'.wanty, transport niedogodny 1 u rzą­
dzenia techniczne koperni ,,§!ąsŁ", 
(idzie p racu ją  są  jo t mocna przesta­
rzałe. A minu; te . kopalnia „Śląsk" 
gdzie współzaw odnictwo s s tó w m  te- 
iy w t dualne, jak  i m upołow e ktale p*ł 
ną parą , s s c z y d  się  w iaśnte takimi 
aeasni p racy  jak  b ia d a  Bugdotewle. 
Janega, W lencek. JTlabias i to o l

Bracia Bugdołowle p ierw si w  M -  
sce górnicy, w ykonali trzyletn i plan 
w ciągu 15 m iesięcy. Plan ten obejm o 
je 36 norm, podczas gdy nasi w spół­
zaw odnicy osiągnęli 39 norm. (w cią­
gu 3 m iesięcy 16 norm).

— Grunt, żeby w spółzawodnictwo 
było dobrze zorganizow ane ,bo w y­
maga otso nie ty le  sił fizycznych, ile 
sprytu  — opow iada B ernard Bugdoł 
— ja Już znam tajem nicę w ęgla 1 
mam różne kom binacje w ybijania o- 
tworów, stosow ania m ateriału w ybu­
chowego, tak , aby Jak najm niej zu­
żyw ać pracy. Ładujem y 47 — $0 w o

to w ypada 40zów węgla dziennie, 
ton na Jednego.

O baj bracią są wysocy, szczupli, 
lecz m uskularni. Rudolf jes t zapalo­
nym sportow cem  i muzykiem. Ber­
nard zaś każdą w olną chw ilą pośw ię­
ca na  czytani* książek.

— Zresztą mało mam * siego  po­
ciechy, bo on w ciąż ła ta  — objaśnia 
m łodziutką żona B ernarda i m atka 
dwu jego córeczek — ho w szędzie go 
ciągną Ciągi* om nakazują, la b y  się 
położył l choć trochę odpoczął po 
p racy , aż* en ni* nm ts | „cźcżmj 
krwi", ni* potrafi—

Rzeczywiści*. Bernard Bngdoł, któ­
ry objął sztandar współzawodnictwa 
po niezapomnianym bohaien* pracy 
Pstrow skim  — ma spor* soboty. Mu­
si bowiem baczyć, aby tempo tej <*o- 
■nioaJnj akcji na w e iy e tł* *  kopal­
niach nte oeśabł* ani na sfewUą, ni* 
wora* am  w ięc *c^po«syiwnk

— Kłopot mam tyte*  a tyart *d- 
wiodsającymi dziensBc.a r ■ and i >00- 
nyną ctekawakted, któawy zjoddteją 
na dół do kopaści 1 prseszkmtzają mi 
w pracy — powiada. Owszem, po 
dniówce chętn i*  z wszy&tklsud poroz­
mawiam, ale podczas szychty  ui* lu­
bię przeryw ać roboty.

K iedy m ówim y dalej o wepółzawod 
nictwi* i zjednoczeniu obu bratnich 
partii, bracia Bugdołowie — przodu­
jący górnicy polscy  podkreślają:

— W spółpraca m iędzy PPS i PPR z* 
d e śn ia  się coraz bardziej, tym le ­
piej rozum iem y to, ponieważ nas, 
górników, łączy mocne 1 ścisłe ogni­
wo — wspólna praca...

MARIA PODOLSKA

Ł ó d ź

Przodowe* czy praodowOtoa pra­
cy, wadzśam od •trony oficjalnej, pod 
caas uroczystego wręczaote odzna- 
<a*ó, to aśeśnuaio uśmiechnięci, n ie­
poradni eeę*to ludzie. Przy wursrta- 
cto eeśomLast są świadomymi praoow 
tiMtmmd, ndecrydownnie dążącymi do ro­
la.

Odbywa sśą wluóuś* południowa 
zmianę lahryki Nr 1 Paóobwowego 
ZjodnocBento Przemysłu Bawełniane­
go w Łodci. Spośród wychodzących 
wyłewłamy psnodownioą procy, tow. 
Józefą Sewer jrńal ową i proaśaay •  
chwilą ronmowy.

Pociągła twarz •  wyblakłym nteeo, 
lecz •SMrgacazrym apojroesite, roą a ś - 
nła aię uprzejmym uśmaiachrm.

— Owszem, proszą harden. AJ* do 
bna, to  przychodząc** te a s . Godziną 
tern* na śndne skarby aśr odeezłabym 
od wnrasśsśn. Wyjątoowo m i 
Jm toły", ant jsdnsi pns r a y .

— 'Witonia a to

procy. Chcieliby toty  wiedateć, jak 
wam aryntarona ładna p ara rąk  do k4 
ku krenam.

Stnrcny. I te  nie do k fk n , a ie W - 
kunaete — brani dumne odpowiedź. 
— Pracow ałem  przez porą miesięcy 
aa sześciu krosnach, teraz już mam 
12, a moje siara  ręce nieźle sobie 
radzą. Na 6 krosnach wyrabiałam  dc 
180 procent ponad normą. Ptrzagonlę 
niejedną młodszą.

—Tak podkreślacie swój wiek. P rze 
cięż jesteście zupełnie młodą kobietą! J

Rzeczywiście, tow. Sewerynśakowa, 
mimo lekkn posiwiałych uknoni, aa.

Jest
rochhwa, żywo grotykaln;*, łx 
wy uśmiecha ssą.

— Jeatsm już babką, a na 
tkalni pracują od 13 lat. To niezły 
kawał csara chyba. Niemcy eszłowte- 
ka wymęczyli, ale i  tak nie dslj ra­
dy. Mam jeszcze dość sił, żeby praco 
wać dobrze dla Polski.

— A le dlaczego wzaąBścśe md 12 
krosieat. Na ś  ąambiaiatc*e. zdnj* się, 
dość dobrze?

Nie pracują p n e d e ś  <fia sśebśe ty l­
ko. Zarobek był wywtancza,jący, to 
prawda, aie ta chochś •  coś innego 
jesDcze. My ter** pracujemy dla »W- 
bie, robotnik dla robohnika. Dlaczego 
masn być gorsza ad innych. U nas tek 
sią wszyecy aafiM j da współzawod­
nictwa, te  zabrakło na sali krosien. 
Ciągle przychodzą de mato kobtoty i 
pytośą, kiedy będą aoogty

z  „ Gerlacha“

Jesteśm y 
g o t o  w i

Warszawa

Pocrątkowro rozm ow ę p rzeryw ają  
n am  członkow ie koła fabrycznego 
PPH , k tó rzy  m a ją  pełno In teresów  
do tw ego  sek re ta rza . N ie m a się cze­
m u  zresztą  dziwić, je s t por* o b ia ­
dowa. W ystarczy jed n ak  chw ila spo­
koju , aby tow. 2>leśkiew icz m ógł od­
pow iedzieć na w szystk ie postaw iona 
przeze m nie py tan ia .

— P y tac ie  m nie, Jak robotn icy  
„G erlacha" p rzy ję li zapow iedź b li­
sk iej jedności obu p a rtii robo tn i­
czych? O dpow iem  kró tko : ze szcze­
ry m  zadow oleniem . N a te ren ie  n a ­
szej fab ryk i nie było zresztą n igdy 
jak ich ś w iększych n ieporozum ień  po­
m iędzy członkam i obu p a rtii ro b o t­
niczych. W spólna p raca , te  sam e k łe  
poty, a p rzede  w szystk im  przyw ią­
zan ie  do fab ry k i, k tó re j odbudow a 
je s t naszą najw iększą  troską , kazała  
nam j o l  daw no zapom nieć, t e  m o­
gło nas ooś dzielić. M am y zresztą  
n a jw span ia lsze  trad y c je  w spólnej 
w alki. Ju ż  w  1905 r. robo tn icy  „G er­
lacha" w alczy li w spólnie * socjalizm .

— W te j h a li — tow . ie le ik ie w ic z  
pokazu je  m i przez  okno ru in y  potęż­
nego RMoku fabrycznego — pracow ał 
k iedyś Jako tokarz  gen. Św ierczew ­
s k i  To zobow iązuje — dodaje  z n a ­
ciskiem .

— A jak , W aszym  zdaniem , od-

Tonr. 
mów iąc <1*1*4:

— Widsicto, z ś ijiilr i toą «bf**y. 
Ladbto ró ta to  gadają. Al* cś, ro  ga­
dają , mało robią. Tak n m n  w *pra- 
wto jedności. Jrotem  przecteż w PPS 
kaw ał corou j wcale to dla mnie o k  
jeet nowość. My z PPR-ówikami daw ­
no już razem  pracujem y i wiem. te  
myślimy to samo. Że «aę tam różni 
przemawiali, to  chyba nte robotnicy. 
Jak  ktoś dba tylko o nwój brzuch i 
chce żyć dla siebie, to różne sztuki 
robi. Robotnicy chcą iść razem. R a­
zem pójdziemy w pochodzie 1 M ajo­
wym . I tak  powinno być. I tak  bę­
dzie!

BARBARA DRZEW1NSKA

um» śMIHMto'

Tow. Źnłnśkaniróy

bfjs SR; p o fK zreh  pnrtyt um 
kach procy?

— Jes te śm y  głęboko p rzek o r tL, 
że zjednoczenie przyczyni do ial- 
szego w zrostu  p ro d u k c ji W spółza­
w odnictw o, u  n as pod ję te  już w  g ru ­
dn iu  1947 r . dało  w  rezu ltac ie  w y­
k onan ie  p lan u  w  135 p rocen tach  P o ­
ziom  ten  je s t dziś ju ż  p raw ie  norm ą, 
k tó rą  m usim y przekroczyć! D okona­
m y  tego  n a  pew no, gdy ty lko  o trzy ­
m am y po trzebne, b rak u jące  n am  na­
rzędzia.

REMIGIUSZ SLUSARER

3tfl
-ri*

Tow. H enryk BnwtckL

Bo w iede, m y  eheetwy i s c iy nty 
coraz iepiej pracować. Jest wśród 
arieta tafcek, którzy jeszcze nieda 
sśe naogii wyrobić 100 proc. sonny, a 
t e n t  jnż przekraczają 190 Dużo dzia­
ła dobry przykład towarzyszy z *bs  
bratnich partii. Dobrze aię stało, te  
siedlugo połączymy aię w jednej orga­
nizacji. Uważam, że nas — łudzi pra­
cy* sic ale dztefi, a wazystko łączy. 
To jasne: pracujemy przy jednej s » -  
szynta, przy jednym imadle.

ADAM KAŚKA
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Centrala Handlowa Przemyślu Metalowego
Warszawa, Przemysłowa 2 6  t e l .  8 - 6 1 - 2 6

W y ł ą c z n a  S p r z e d a ż  A r t y k u ł ó w
Państwowego Przemysłu M etalowego

p r z e z

b ro n io w e  B iura S p rzedaży :
Biuro Sprzedaży W yrobów Blaszanych, Bytom, ul Chrzanowskiego 17, Bhiro 
Sprzeoazy Gwoździ, Drutu i Czarnych Narzędzi, Bytom ul. W rocławska 14, Biuro 
Sprzedaży Śrub. Nitów. Okuć Budowlanych i Części Kutych. Bytom pl. Stalina 11, 
Biuro Sprzedaży Odlewów. W arszawa, ul. Mokotowska 12, Biuro Sprzedaży Na­
rzędzi, Pruszków, ul. Sienkiewicza 19, Biuro Sprzedaży Mebli Stalowych i Ga­
lanterii Metalowej, Bytom, ul Karola Miarki 16, Biuro Sprzedaży Przemysłu Pre­
cyzyjnego i Optycznego, ł.ódź, ul Wigury 21, Biuro Sprzedaży Maszyn Rolni­
czych, Łódź, ul. Traugutta 9, Biuro Sprzedaży W yrobów Przemvslu Motorysprzedaży WyroŁ 

zacyjnego W arszawa, ul. Mazowiecka 13.

Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych

I n s ty tu c ja  P u b l i c z n o  -  P r a w n a

Rok zal. 1803

P r o w a d z i

W DZIALE UBEZPIECZEŃ RZECZOWYCH
ogień, transport, odpowiedzialność cywilną, kradzież, 
nieszczęśliwe wypadki, zwierzęta, grad, szyby, ma­
szyny, wodociągi, chómage.

W DZIALE UBEZPIECZEŃ OSOBOWYCH
ubezpiecz jnia na życie bez badania lekarskiego oraz 
z badanie t . indywidualne i grupowe, ludowe (do 
300.000 zł.) i na większe sumy (do 5.000.000 zł.>

Informacje w Oddziałach Wojewódzkich oraz Inspek­
toratach Powiatowych P. Z. U. W.

ZAKŁAD MECHANIKI P EGYZYJIJEJ
dla rekonstrukcji i remontu MASZYN BIUROWYCH 

przyjmujemy zlecenia w zakresie reperacji wszelkich maszyn 
do liczenia i pisania. Produkujemy końcówki polskie i części 
zamienne, spolszczamy maszyny do pisania wszystkich typów 
i modeli. — Przeprowadzamy zamiany i szacowanie maszyn, 

kupujemy maszyny płacąc 1000/« wartości! 
Wykonujemy zamówienia na terenie całej Polski

A .  C z e r n y
WARSZAWA, ul. Grochowska 282. Tel. 43-15 czynny całą dobę

n
Hurtownia W łókiennicza

M O D N E  T K A N I N Y "
Łódź* P io trk o w sk a  N r 91
P o i e c a i  Tow ary  fab ry k  

p o ń sfw o w y ch  i p ry w a tn y c h

Z J E D N O C Z E N I E  
P Z e D S I E B I O R S T W  
W I E R T N I C Z O  —
G Ó R N I C Z Y C H

t siedzibą w K A T O W I C A C H ,  ul. Zamkowa 3
P O S Z U K U J E  dla swych przedsiębiorstw 
W BYTOMIU, GLIWICACH i WAŁBRZYCHU

s z i q j q n a r ó w
n  a d ę f ó m i k ó  w

g ó r n i l t ó i i /
specjalistów w robotach szybowych, 
kamiennych, przekopowych i t. p.

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u f e  Biuro P e r s o n a l n e
W KATOWICACH, UL. ZAMKOWA NR 3, POKÓJ 43

„WŁÓKNO
SPÓŁDZIELNIA GOSPODARCZA RZEMIOSŁ WŁÓKIENNICZYCH

Łódź, P iotrk ow sk a 73
te le fo n  138-64

Konta: B. O. S. 282, P. K. O. VII-4324

O r g a n i z u j e :  Z a o p a t r u j e :
Rzemiosł* Włókiennicze w surowce i artykuły włókiennicze
anemone w Izbie Rzemieślniczej

Posiada na składzie: Tekstylia, Galanterię drianą, Podszewskl 
krawieckie pierwszej jakości

DOM TOWAROWY

3 :2 *  J A B Ł K 0 W S C Y
W a rsza w a , B racka 25

poleca stale zaopatrzone działy w artykuły seaoaowa 
a s  składzie opony „Firestone* roam. N t  X M, (a m s indyjska pedeeswswa

l a y f t f u K
BUCHALTERIA PRZEBITKOWA

dla przemysłu, handlu, banków 1 
urzędów, dostarcza fachowych porad 

u d z i e l a

„HAWAG“
Spr. Przem. - IlandŁ 

WARSZAWA. JASNA I
TeL 8-32-89 3175

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A
M E F  O A B B O W S K I

K a to m ir # *  B I U R O *  u lica  K ościuszki 43 ^ c t l U U J I G e ,  FABRYKA* ul. M iko łow ska 25
T E L E F O N Y :  Biuro: nr 362-35 362-49. -  Fabryko: nr 348-46, skrytka pocztowa 595 
PRODUKUJE:

Lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne do celów elektrotechnicznych, do w ypalania w piecu 
tschnące na powietrzu, lakiery nitroduco dc natryskiw ania samochodów.
Emalie syntetyczne do malowania mebli i podłóg. Farby olejne, gruntowe, rdzochronne minię 
ołowianą ta rtą  w oleju lnianym, minię zelazową, pokost żywiczny, syntetyczny i czysto-lniany. 
ozpachtlówki, pasty do polerowania i wszelkie farby do specjalnych celów technicznych.

ZAKUPI W  KAŻDEJ ILO ŚC I:
Octany butylu i amylu, glicerynę. Kalafonię Jasną, ciemną, kopale a to: Kongo, Manila, Damar. 
Żywic*i tyntetyczne i sztuczne jak: żywice ftalowe, żywice fenyl o-formaldehydowe. Olej lniany, 
olej chiński (tungowy) olej rycynowy. Terpentynę, stearynę, aceton, glikole. P lastyfikatory

Zmr?ilCZa(? eiL i 6 żelaza cynku i ołowiu Wysokoprocentowe barw iki pigmentowe i anilino- 
we. Octan kobaltu, sykatyw y kobaltowe płynne. Wapno techniczne niegaszone w  proszku.

T U B Y  FABRYKA TUB I WYROBÓW METALOWYCH

E. S. SROCZYŃSKI i S-ka
ZAKŁAD ŁAKIERNICZO 

LI TOGRAFI CZNY

»BLASZANKA«
Wanaawa, Praga, ul. Ząbkowaka 44 

TeL 10-43-18 
W y k o n u j e :

wszelkie zamówienia wchodzące 
w zakres litografii na blasze, p a ­
pierze, kartonie i płótnie na w ła­
snym i powierzonym m ateriale 

S p e e j a l n o i ó :
Litografia 1 druk na blasze, 

wraz i  całkowitym wykonaniem 
wszelkiego rodzaju opakowań, jak: 
blaszanki do płynów, pudełka do pa­
sty, do farb i lakierów, do cukierków, 
nakrętki na słoiki i Ł p. 3178

POWSZECHNYCH
DOMÓW
TOWAROWYCH

C Z Y N N Y C H

NA TERENIE 

R Z E C Z P O S P O L I T E J

m s m m i. ófwitjuwtś i.Jlonofiolcwe 
3. Wwkimtlim 4. ficnjekąa s. Obuwie i  qa*!an 
teria ykótiana 6.Kxmictyka ł. faklu i [ivf ce 
Uum s.drtqkiihj ynfwdantwa domowego
9.Materiały fumuenttc i  fir/ybcnj. nkatne
10. UleMe u. Sfwrł iz . Labcuvhi. —

IHOPMAŁiTuJĄ CENY RYHKOwT (p |  I t ) BRONIA INTEBESÓW iwIAIA PRAŁY

CENTRALA HANDLOWA
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

SIUDO SPRZEDAŻY PRODUKTÓW ORGANICZNYCH
Ł O D 2, SIENKIEWICZA 55. TEL. 197-36 

p o 1 e e a

K was m lek o w y  s p o ż y w c z a  50 p roc .
dla przemysłu konserw  warzywnych i rybnych, 
do wyrobu napojów bezalkoholowych, soków 
i t. p. oraz do użytku w  gospodarstwie domowym 

Przemysł drobny oraz bezpośredni konsumenci zaopatrują się w Od­
działach i Pododdziałach Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego

J A K  D A W N I E J  
NAJLEPSZE W KRAJU
PALTA NIEPRZEMAKALNE  
GUMOWE i IMPREGNOWANE

p ,o d u k c |i  PRZEMYŚL K O N FE K C Y JN Y
' » . i :  W .  Z C O R M Ę L S K t

WARSZAWA NOWY ŚWIAT 6
TELEFON 8 - 6 8 - 7 0

Warszawa, Jagiellońska 4. Tel. 75-72 

W Y R A B I A :

UB Y O Ł O W I A N E ,  CYNOWE, OŁOWIANO- 
CYNOWANE, GŁADKIE I DRUKOWANE

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

Polskie Towarzystwo 
M aszyn  B iu ro w y c h , , ; i l  i
W arszaiua, ul. Szpitalna 8, tel. 8-27-25

maszyny, urządzenia 
i artykuły b iu r o w e

FIRMA

J A N  F R U Z I Ń S K I
poleca znane z dobroci

C Z E K O L A D Y  I  C Ł J K U Y
Sprzedaż hurtow a po cenach fabrycznych 

W F-MIE F. NAUTOWSKI, WARSZAWA — UL. KRUCZA 46

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
do pisania, liczenia, kasy rejestracyjne, kasetki, przyborv biurowe

J A N  J A W O D S K S
WARSZAWA, U L  CHMIELNA 26, TEL 883-30

MECHANICZNE WARSZTATY NAPRAWY
KUPNO — SPRZEDAZ — ZAMIANA

Firma ST. GRZYWA
Poleca Barszcz u; proszku i Przyprawy Kuchenne 

W a r s z a w a ,  W i o t k a  I I

99

C entrala

C  g E  C  H 4 » 6

I EuMPORTowo- E ksportowa

i

CHĘMIKALfJ

APARATURY SHĘMICZHTI
Sp. z o. a.

Warszawa, ul. Jasna 10
TELEFONY: 8-70-24, 8-73-43 i 8-53-23

Adres telegraficzny: CIECH, Warszawa

ODDZIAŁY: GDYNIA, ul. 10 go Lutego 25, tel. 2-23-32 

G L I W I C E ,  Plac Wolności 2, tel. 23-34 

Ł ó  D 2 , ul. Senatorska 29, tel. 1-17-35 

SZCZECIN, ul. Bogarodzicy 2, tel. 0-11

WYŁĄCZNY IMPORT i EKSPORT DLA PRZEMYSŁU PAŃSTWOWEGO

P racow n ia  Obuwia

A. i T. KULCZYCCY
Warszawa, Al. Sikorskiego 28 — dawniej Jerozolimskie 4

MIKI"
I I

Gumy do w y c i e r a n i a n i e z a s t ą p i o n e  w u ż y c iu
ołówkowe 

atramentowe 
do maszynopisu 

kreślarskie
CERY KOKKURENCYJNE

WYTWÓRNIA WYROBÓW GUMOWYCH

W. GALIK, Z. ZIEMBIŃSKI i S -ka
W arszaw a, u lica  O grod ow a  Nr 62
GUMY SUROWE DO REPERACJI OPON i DĘTEK
ORAZ NA WSZELKIEGO RODZAJU WYROBY GUMOWE

S u r o  w  c e dla przem ysłu gumowego - F A K 1Y S Y

N A SIO N A W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E  i R O L N E  
CHEMIKALIA — NARZĘDZIA OGRODNICZE

Inż. ADAM MAJEWSKI
Wm m w *. Al. Jeroaolimakie nr 57.



i  m a j ą
r o b o  i N I Ik

Z w i q i e k
Sjtćiilz&iii Wytwórczych i Pracy

Spółdzieln ia z odpow iedzialnością udziałam i

Z a rz ą d  — W a r s -an  a, u l  N om u S«i’»al 64
Telefony: Centrala 8'<0-83, 830-83, 888-31 oStt-SSt

ODDZIAŁY:
BYDGOSZCZ
Q 0A N SK  - SO PO T
K A i-JW IC E
K IELC E
KRAKÓW
8 ÓD2
PO-'.NAW
SZCZECIN
W ARSZAW A
W ROCLAW

ul. M arcinkow skiego 1, te l 21-0? 
ul B e ru ta  42, te l 311-47 
ul M ickiew icza 14. tel 307-21
ul S ienkiew icza 69 tel 18-08
ul Potockiego 18. tel 553 44 
ul P io trkow ska 6. tel 159-43 
u l M ickiew icza 36. te i 38-28

• u l  Z Felczaka 14 tel 30-43 
ul. Nowy S w 'a t 7. tel 681-24

• u l Szew ska 61/82, tel. 30-05
PRZEDSTAW ICIELSTW A

LU B LIN  — u l Z am ojska 21 m. 15
OLSZTYN  — ul. P u ław skiego  5

E K S P O Z Y T U R Y
B IA ŁY STO K  — ul. W aryńskiego 25

— ul. D ługa 1
— ul. Jag ie llońska  8 -a
— ul M ostowa II m. 14
— ul. K rupów ki 632

JE 7 ENTA GÓRA 
RZESZÓW 
TORUŃ 
ZA K O PA N I.

lOKABiYSTW I^ZYRiI RVJN0-BUS8KLAXE
„ T R A W E R S "

H A C iE W J C Z  i &ERW/-ŃSKI inżynier®*!®
WARSZAWA, UL, JAKUBOW SKA 14
Rok założenia 1923 -  ta l. 10.52 98

f« w » n y ttw o  wykonuje w szelkie roboty wchodzące w  sakree
Inżynierii i budownictwa

P ow szechna Spółdzieln ia  
Spożyw ców
W arszaw a  ̂ Zachód
z O D r o w .  u d  z.

S i e d z i b a  i s r i ą d a  1 m a g a s y n y  — Wolska 82
P i e k a r n i a  m e c h a n i c i a n  — Stuazycu 7

(zdolność prod. 24.000 kg. dzienniel
G a r a ż e  — D w orska 58

POSIADA 2* SKLEPÓW ZRZESZA 16.409 CZŁONKÓW
ZATRUDNIA 367 PRACOWNIKÓW

99

SPÓŁDZIELNIA PRACY

R M D M ^ T O M l 6*
Warszawa, ul. Dobra 2

wykona,Ir Instalacje kanalizacyjno - wodociągow e I gazowa 

oraz centralnego ogrzewania, pralnie, kuchnie i suszarnie

, S O W A "S P Ó Ł D Z I E L N I A
TEKS TUKO-BIELIZIIIAM

b  #dp. udziałem  w Warszawie

ul. Polna nr 4® •  T elefon 8-72-33
p rzy jm u je  roboty wchodzące w  zakres konfekcji 

D A M S K I E J  i M Ę S K I E J

TAPCZANY AMERYKANKI, — FOTEL®, — 

MATERACE — ŁÓŻKA polowe 

żelazno —  solidne —  tanie 

oraz wykonuje wszelkie roboty tapicerskie

Spółdzielnia Tapicerów
ZGODA 4 NOW OGRODZKA 23

PRZEDSIĘBIORSTW O
E K ó P E D Y C Y  I N O -  P R Z E W O Z O W E

Hsnrvk Kucevrisk iS ka
W ARSZAW A, UL. GRZYBOW SKA NR 41 —  TEL. 85-810

t r a n s p o r t y  m i ę d z y m i a s t o w e

Bank Spółdzielczy Farmaceutów
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ w  WARSZAWIE 

ULICA ZŁOTA » —  TELEFO N 8-82-54 
ODDZIAŁ W KATOWICACH. ULICA SŁOWACKIEGO U  

ODDZIAŁ W KRAKOWIE. ULICA BASZTOWA S

Z ao p a tru je  w  surow ce, m a te ria ły  pom ocnicze i narzędzia  zrzeszone 
w  zw iązku Spółdzielnie p rzem ysłu , w łókienniczego, odzieżowego, skórza­
nego. drzew nego, w ik lin iarsk iego , m etalow ego, elektro technicznego , m i­
neralnego . chem icznego, poligraficznego, papierniczego, ludow ego i arty­
stycznego, usługowego i inne.

Przyjm uje zam ów ienia na wyroby  
Prowadzi sprsedai hurtową i detaliczną wyrobów  

Eksportuje wyroby Spółdzielni zrzeszonych w  Związku.

B IL  K U  H A N D L O W E

„ K  O S T R A ”
Warszawa, Al. lerozelirnskie 59 (95) m. II
tck L  331-55, 825-68, 882-55

M a g a zy n y  Chm’etn a  B 9 a

O  «  * ziemiopłody, «w«uone, APROW iZAs p r z e d a z :  cja sto?<wek

E x o o r t
j oęalw®

i m p o r t
» M I T R A «

M I Ę D Z Y M I A S T O W E  T R A N S P O R T Y
Sp. z ®. o.

W arszawa, ul Twarda 58 m. 7. —  T elefon nr. 8-88-54  
TRA N SPO RTY  M IĘDZYM IASTOW E K O LEJO W E I SAMOCHODOW E 

ŁADUNKÓW MASOWYCH, ZBIOROWYCH, DROBNICOWYCH

Poiuszechna Spółdzielnia Spożyw ców

W A R S Z A W A -Ś R Ó D M IE Ś C IE
rozpoczyna s dniem 1 maja r Jk.

tani m ies iąc  s p r i e d a ź y  
a r ty k u łó w  w łókienniczych

i g o sp o d a rs tw a  dom ow ego
C Z Ł O N K O W I E  SPÓ ŁD ZIELN I 
ZA OKAZ AMTEM LEG ITY M A C JI 
CZŁONKOW SKICH OTRZYM UJĄ:
ZA OK AZ '  MT VM LEG ITY M A C JI 1*1% RABATU

Sprzedaż odbywa się w  następujących sklepac&i 
Ol. NOWY 8 WIAT 3 

.  H< >ZA 35 
» HOŻA «S

» MARSZAŁKOWSKA 32 
•  SMOLNA 11 

m TAMKA i i
Al SIKORSKIEGO 56

ni. MARSZAŁKOWSKA I l i  
.  ŻELAZNA 36 

„ SOLEC 85
.  ŻELAZNA 36

„ ZŁOTA 45 
DOM TOWAROWY UL MARSZAŁKOWSKA •

DOM HANDLOWY 1MFORTOW O - EKSPORTOW Y

D IM E X u
SB

J. JANOWSKI i S-K A  

WARSZAWA, ZŁOTA 73 3 * 2 E  Telefony: 887-99 i 834-41
p o l e c i  s e  s w y c h  s k ł a d ó w :

PARAFINĘ II KWAS CHROMOWY
CEREZYNĘ |J KLEJ KAUR1TOWY
POTAŻ ŻRĄCY KOH H TRÓJETYLAMIN
DWUCHROMIAN SODU |] LAKIER DO PAZNOKCI
CHROMIAN SODU 2 HYDROL W PŁYNIE
BROMEK SODOWY f  ŚWIECE SAMOCHODOWE
BROMEK AMONU KALKĘ MASZYNOWĄ

S P R Z E D A Ż  W Y Ł Ą C Z N I E  H U R T O W A 2921

XQMOXALXA KASA GSZCZĘOMOSJl
m. ŁODZI, ul, P o trkou iska  77

TELEFON 177-78 1 177-7*
Przyjmuje w kłady  oszczędnościowe 

O tw iera  r-k i czekow e i bieżące
Udziela kredytów : rzem iosłu

drobnemu przemysłowi 
i rolnikom

Znane od 30 la ł najlepsze gum y do w ycierania  
jsU M BSiM

Sp. z o. o.
WARS4WA, Fabryka: Obotoma V — s^ład Marszałkowska 104

!e efon 828 7o

F A R B Y  s = E = j
LA IERT. POK1STY Koloryty, Pokosty  
—CT,, K I S Ł O  T o w a r o w a  8
dodatki do mydła »**<>'“* “ "W

2. CHEŁSTOWSKA i S -k a  F-a M . l e m a n
Marszałkowska 9 iW.KAHf IXSXA

S Z K Ł O !
Perfumeryjno - Kosnaetyoane 

Laboratoryjne 
Farmaceutyczne 

Dentystyczne
Butelki do kwasu, lem onia­
dy 1 piwa 

Kałamarze
Cylindry do Samą 

Słoje I gąsiory
p o l e c a

SPRZEDAŻ WYROBÓW 
SZKLANYCH I BAKIELITOW YCłl

J O f E F  PAKJL
WARSZAWA, CIEPŁA * as. 17

tel. 8-8C-4C_________ 3202

B 4  H  A  W  i  8 :  C
S t . M a k o w s k i

uruchom '! sw ą pracow nię  przy ulicy 
NOWY ŚWIAT 46

(daw niej Al. Jerozolim skie  24) do 
pow stan ia  Nowy Św iat 22. 3156

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE

HYDROTECHNIKA
KUSKÓWSKI i SLIWICKI

W a n u w i. Królewska 16

Różne wątłe manometry, hydrometry 
termometry, wytwornice acetylenowe, 

uszczelniacze na parą i wodą.

M A IER ALY BIEL K!£
oołeca:

ST. ŚWISTAK
W-wa. ul Żabko wska 1 

tóg Targowot sklep Nr. 5

WYTWÓRNIA WSIĄ EK

L. Markiewicz
WARSZAWA UL. SREBRNA 16

WÓZKI
dziecięce łóżeczka rowerki 

BAZAR AMERYKAŃSKI 
Poznańska 21

Najtaniej i najszybciej przednie ora*
zakupi każdą doić wełny merynosowej

Spółdzielnia Pracy Przędzalniczej

„PRZH0XA“
WARSZAWA JAGIELLOŃSKA 4/6 

ML 86-I8 U 76

ARTYKUŁY
G O S P O D A R S T W A

D O M O W E G O
PA STĘ DO OBUW IA  

PROSZEK DO PR ANIA  

PROSZKI DO SZOROW ANIA  
PROSZKI DO CZYSZCZENIA  
SODĘ AM O NIAK ALNĄ fBIELIDŁO)
SODĘ K RYSTALICZNA  

ŚW IECE STOŁOW E  

ULTRAM ARYNĘ DO BIELIZNY

S P R Z E D A J E

P A Ń S T W O W Y
S K L E P
CHEMICZNY

WARSZAWA
NOWY ŚWIAT R Ó G  M L  JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

FA BR Y K A  PRZETWORÓW CHEMICZNYCH

» D 0 3 R O L I N «
W. A. i  O. PAL, W ARSZAW A, UL. W OLSKĄ 15®

polem, u u a .  h  »wej dobroci:
PASTY DO OBUWIA 1 ż a PRa WY DO PODŁÓO,

PŁYNY DO CZYSZCZENIA METALI,
PROSZKI DO S Z O R O W A N I A

PROSZEK DO PODŁÓG „ T E M P O *

POLECAM W NAJNOWSZYCH FASONACH ZEGARKI. BRANZO- 
LETK1, PIERŚCIONKI ORAZ INNĄ BIŻUTERIĘ PO CENACH 

PRZYSTĘPNYCH

K A Z I M I E R Z  B I B i K
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKĄ NR 94. TEL 851-63 

WARSZTAT ZEGARM ISTRZOW SKO-JUBILERSKI NA MIEJSCU

A N G O L A a s AL. GEN. SIKORSKIEGO 54.
8 0

R E S T A U R A C J A  — K A W I A R N I A
KUCHN IA  WYBOROWA CENY PR Z Y S T Ę P N I

K o n c e r t  e d  g o d s .  16.

RECEPTARIUM POLOHECJM
ZBIÓR PRZEPISÓW  N A  LEKI RECEPTUROW E  
DLA  UŻYTK U L E K A R Z Y  I A P T E K A R Z Y

Opracował m g r  W .  G ł o w a c k i
Wydawca: Farmaceutyczny Instytut W ydawniczy przy Naczelnej Izbie 

Aptekarskiej im ienia profesora Bronisława Koskowskiege, 
WARSZAWA, UL. ZŁOTA 9

Inź. T. JAROSZ
B I U R O  T E C H N I C Z N E
I  PRZED SIĘBIO RSTW O  BUDOWLANE 
W -w a, ul. Obrońców 1 m. *., tel. 16-55-67 

Projektują 1 wykonuje w szelkie roboty budowlane i konstrukcyjne
Specjalność

Konstrukcje żelbetow e, * elem entów  sk ładanych  typu  NH i T K -pio­
nie rska  działalność i k ilku le tn ia  p rak ty k a  w te j dziedzinie.

H U R T O W N I A  W Ł Ó K I E N N I C Z A

W1. H. Ł I B S Z
W a r s s a w a .  Senatorska nr 21-85 róg Wierzbowej 

(gmach Teatru Wielkiego)
Poleca xe składu i na zam ów ienie p rodukcją  fab ryk  przem ysłow ych; 
tkan iny  jedw abne, baw ełn iane, w ełn iane w szelkiego rodzaju  M ateriały 
dekoracyjne i kraw atowe oraz konfekcją  dam ską, męską i dziecinną

Przedstaw icielstwa firm szwajcarskich:
tadwabie w szelkiego rodzaju oraz koronki ! w yroby flrankarakla. 

Wzory do obejrzenia na miejscu w firm a.

S B P a s t i l l e s  V i c i o i r e S B

l i ł s i w i i c  p r s y i
KASZLU, CHRYPCE, BÓLU GARDŁA, DUSZNICY it*.

M9T Ż Ą D A Ć  W A P T E K A C H

ZAKŁADY GRAFlCZHE CBYF SM

3 L  S R E B R N A  U

DRUKARNIA LITOGRAFIA INTROL1GATORNTA

V ,jjlu ó rn ia  p u d e le k  
t e k t u r o u  y c h f f ZACE"

Sp ółk i z ograniczoną odpow iedzialnością 
W A R S Z A W A ,  UL.  S R E B R N A  16.
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Co daje Warszauuie 
wielka m agistrala W  — Z

Dążo się mówi i pisze ostatnio o budowie arteii W—Z, nie wszyscy 
Jednak orientują się dokładnie jakie korzyści dla Warszawy w szczegól­
ności, a dla całego kraju w ogóle daje wykonanie tej olbrzymiej Inwe­
stycji. Prace przy budowie magistrali są już bardzo zaawansowane, tem­
po rcbót wzmaga się z dnia na dzień. W przededniu Święta Pracy zwró­
ciliśmy się do kierownictwa budowy Trasy W—Z o poinformowanie nas 
nie tylko o toku bieżących prac, lecz także o znaczeniu nowej wielkiej 
magistrali w całości prac odbudowy Warszawy.
Koncepcja przebicia trasy W—Z po

Zdobycze odbudowy stolicy  
to zdobycze świata pracy

SŁstaia w kwietniu 1946 r. w związku 
z decyzją budowy mostu Śląsko - Dą­
browskiego. W Jipcu 1947 r. wykonano 
projekt szkicowy, który z kolei został 
zaakceptowany przez najwyższe wła­
dze państwowe z Prezydentem R. P. 
aa czele. Wtedy to właśnie zapadła de­
cyzja opracowania projektu wstępne- j E le m e n ty  z a sa d n ic z e  
go. Prace nad tym zakończono w paź- ( Głównymi elementami całości trasy
dzieraik* tegoż roku. Projekt wstępny W—Z są: most Śląsko - Dąbrowski,

Pracuje nad nim 70 inżynierów i tech­
ników w specjalnej pracowni W—Z, 
która mieści się w Pałacu pod Blachą.

Roboty w terenie ruszyły całą parą 
i rozwinęły się szybko zarówno na od­
cinku budowy lądowej, jak i wodnej 
(most).

■Tak toygląda o b e c n ie  trasa W — Z koło Piecu Zamkotoeao,
(Foto SAP)

satwierdrony został przez Minister­
stwa: Odbudowy i Komunikacji, oraz 
przez Naczelną Radę Odbudowy W ar­
szawy. Wydano dyspozycje do rozpo­
częcia robót przygotowawczych w te­
renie i opracowania projektu szczegó­
łowego, obejmującego całość trasy 
W—Z i całego rejonu od ulicy Radzy- 
mfńskiej do Młynarskiej oraz od Pi 
Teatralnego do ulicy Długiej

W sztabie pracowników W —Z
.Projekt szczegółowy został już fra­

gmentarycznie wykończony, w całości 
zaś zakończony będzie w czerwcu r. b.

tunel pod Krakowskim Przedmieściem 
(długości 200 rotr,), wiadukt nad t. zw. 
Wisłostradą, wiadukt nad Rynkiem

powiązaniem go z ruchem lokalnym, 
ale bez zakłócenia tego ruchu.

3) W—Z odciąża most Poniatow­
skiego i Aleje Sikorskiego, rozładowu­
je zatory komunikacyjne na skrzyżo­
waniu z Targową, Zieleniecką, Nowym 
Światem, Bracką, Marszałkowską, Że­
lazną i Towarową.

4) W—Z daje możliwość masowej 
komunikacji tramwajowej, autobuso­
wej, samochodowej, a nawet konnej 
tna moście).

5) W—Z ożywia i aktywizuje pół­
nocne części śródmieścia Warszawy i 
Pragi (przewidywane budownictwo mic 
szkaniowe ZOR wzdłuż W—Z w r. 
1949 na sumę około S miliardów zł.
Kult dla zabytków

6) W—Z niemal całkowicie odciąża 
Plac Zamkowy, główny ośrodek za­
bytków historycznych, od zbędnego 
ruchu lokalnego, porządkuje ruch ko­
łowy i pieszy w wąskich uliczkach Sta­
rej Warszawy, wydobywa plastyczne 
walory ze Skarpy Warszawskiej w re­
jonie najwyższego jej brzegu przy PI. 
Zamkowym, wraz ze stojącymi na niej 
zabytkowymi zespołami.

7) W—Z odsłania odbudowany Pa­
łac pod Blachą jeden z najcenniejszych 
zabytków architektonicznych Warsza­
wy, dokument historii kultury narodu. 
W—Z nadto podnosi walory plastycz­
ne tak mocno związanego z Warszawą 
Rynku Mariensztackiego, który będzie 
odbudowany jako kolonia mieszka­
niowa.

8) W—Z nowoczesnością urządzeń 
komunikacyjnych, a także pod wzglę­
dem architektonicznym i urbanistycz­
nym dostosowuje się do nowoszesnych 
rozwiązań rnostu Śląsko - Dąbrow­
skiego oraz do planu generalnego od­
budowy i przebudowy Warszawy.

9) W—Z likwiduje istniejące do woj

Olbrzymie osiągnięcia w odbudowie Warszawy, to przede wszystkim 
rezultat nłeztnożoncgo wysiłku mas pracujących, to pot | ofiarność ty­
sięcy robotników, najściślej związanych i bezpośrednio biorących udział 
w niespotykanym w dziejach naszych — gigantycznym przedsięwzięciu 
bndowlanym. Jakże daleko posunęliśmy już to dzieło naprzód, po trzeci 
latach uporczywej 1 systematycznej walki ze zniszczeniem 1 gruzami!
Gdybyśmy podsumowali straty ma­

terialne w budynkach mieszkalnych, w 
fabrykach, w cennym sprzęcie, w za­
kładach użyteczności publicznej, w do­
brach kulturalnych, w majątku prywat 
nym — doszlibyśmy do zawrotnych 
sum, jeżeli w ogóle możnaby mówić 
o uchwyceniu tych strat rachunkiem.

Lecz „Miasto Niepokonane" w za­
dziwiająco krótkim czasie potrafiło za­
leczyć najcięższe z ran.

Rekordy

Dziś w zbliżającej «aę szyibko do K- 
cziby 600 tys. ludincścć stolicy (przy­
rost miesięczny wynosi jWBOcięteie 6 
tys. osób), <do odbudowanych szkól pod 
stawowych uczęszcza 68 tys. dzieci, 
12 wyższych uczelni kształci ponad 20 
ty®, młodzieży akademickiej. W jed­
nym tylko pełnym jeszcze •mprowizar 
cji seroinie budowlanym roku 1945 
wyrenior, iowan© względme odbudo­
wano 21,370 izb. Codziennie, w stoli­
cy daje przedstawienie 13 teatrów' i  6 
kio, podczas gdy w 1945 nie było ani 
jednej całej sali.

Gazowcia, elaktrowmfe, wodociągi 
zaspokajają już zapotrzebowanie mia­
sta. Zużycie qazu ca mieszkańca jest 
dwa razy większe niż w r. 1939. Pra­
wie 80 ty®, m. sześciennych wody do­
starczają w ciągu domy, straszliwie 
przez Niemców zniszczone wodociągi. 
W 148 proc., zaspokaja potrzeby sto­
licy elektrownia, której zwaliska pię­
trzyły 6ię v.' styczniu 1945 na pustym 
Wybrzeżu Kościuszkowskim. Miejskie 
Zakłady Komunikacyjne, które ze spa­
lonych zajezdni wyciągnęły w r. 1945

Co daje trasa W Z
1) Najkrótsze i niemal w zasadzie 

bezkolizyjne połączenie śródmieścia 
Pragi z śródmieściem Warszawy lewo­
brzeżnej, oraz z dzielnicami północny­
mi: Żoliborz, Bielany, Mnrymont, (za 
pośrednictwem nowej Marszałkow­
skiej).

2) W—Z przejmuje poważną część 
ruchu tranzytowego przez Warszawę z.

Kred^fjj dla sp ó łd z ie ln i pract? 
i sp ó łd z ie ln i haodlotu^cłi

W bieżącym roku nie można było 
zaspokoić wszystkich zapotrzebowań 
na kredyty ze strony spółdzielni, 
gdyż zaledwie • część planu kredyto­
wego opracowanego przez BGS mie­
ściła się w  ogólnym planie kredyto­
wym państwa. Dlatego zgłoszenia 
spółdzielni o kredyty rozpatryw ane 
były pod kątem  właściwej hierarchii 
potrzeb. Spółdzielnie, których po­
trzeby były poprzednio już zaspoko­
jone w szerszym zakresie, musiały 
ustępować m iejsca w  akcji kredyto­
wej innym spółdzielniom.

W najbardziej trudnej sytuacji 
znajdują Sie spółdzielnie pracy, któ­
rych . potrzeby są daleko większe od 
przygnanych im kredytów. Z sumy, 
jaką dysponował Bank Gospodar­
stw a Spółdzielczego, można było 
udzielić tym  spółdzielniom kredytów  
W> wysokości 570 milionów złotych. 
Pozwoliło to na uwzględnienie wnio­
sków kilku spółdzielni wytwórczych 
CJ10 milionów zł), paru  budowlanych 
(128 milionów), kom unikacyjnych i 
rzeźniczo-wędliniarskich (380 milio­
nów zł) i zaledwie jednej spółdzielni

. . ny błędy układu byłego mostu Kierb*
Mariensztackim i urządzenia drogowe, ńzia, Nowy Zjazd, b. Wiadukt Pance 
Długość całej trasy wynosi 6.260 m. j ra_ który stanowił skomplikowany : ®wych wozów przewiozły w

f przebieg wąskimi uliczkami, zlikw.do- i 1947 247 or-Hornów pasażeró"- 
I w a na również będzie kolizja ruchu! 
j tranzytowego i lokalnego.

Co Już wykonano?
Wykonano: szereg rozbiórek oraz 

poważną część robót ziemnych, oczysz* 
czono z gruzu dużą ilość terenu, wy­
konano poważną część wykopu pod 
tunel, odbudowano w 85 procentach 
filary dla mostu, rozpoczęto budowę | 
kolonii mieszkaniowej na Rynku M a­
riensztackim, rozpoczęto roboty tere­
nowe w punktach: Dworzec Wileński, 
ulica Zyginuntowska, Leszno, Wolska.

Harmonogram robót, przewidujący 
szczegółowo wszystkie roboty, oraz 
ostateczne ich ukończen e na dzień 22 
lipca '1949 r. jest wykonany dotąd bez 
opóźnień.

Rząd zapewnił potrzebne środki fi­
nansowe zarówno na rok bieżący jak 
i na rok 1949.

W dniu dzisiejszym w wielkiej ma­
nifestacji świata pracy budowniczowie 
trasy W—Z biorą udział jako osobna 
zwarta grupa (przeszło 2.000 osób), 
wykonująca największą w kraju inwe­
stycję i jedną z największych tego ro­
dzaju w Europie

(S-ki).

wego średnicowego. Montaż mostu Slą 
Oko - Dąbrowskiego rozpocznie się 1 
sierpnia br. Ukończenie mostu przewi­
dywane jest n* lipiec przyszłego roku. 
Łączy się om z budową wielkiej m a j ­
stra Iż W — Z, © której ofcezervej pi­
szemy obok.

Na mości* &-edmiccwym przeprowa­
dzono roboty wstępne i przygotowaw­
cze. Początek montażu nastąpi w kod

1945 zanotowano 772 wypadków dum  
plamistego, 468 wypadków duru brzus* 
nego. Miejskich ośrodków zdrowia by 
ło w tym czasie 10, poradni — 58.

Liczba szpitali ne dzień 1.1.47 r. wy 
nosiła 14 z 3.923 łóżkami. Jednocześ­
nie pomimo znacznego wzrostu liczby 
ludności stolicy zanotowano w roku 
1947 tylko 14 zachorowań ma <łur pla­
misty j umniejszoną liczbą 240 wypad 
ków duru brzusznego. W okresie rok* 
1947 w 15 miejskich ośrodkach zdro­
wia udzielono 338 ty>. porad lelka** 
skicli, wykonano 140 tys. zabiegów 
leczniczych, 447 tys. szczepień ochro® 
nych W roku 1947 istniało 113 parmf 
mi lekarokick.

i i

'

Gmach Ministerstwa Przemysłu  i Handlu na Placu 3 K rzyży  
(Foto Film Polski'

ou maja 
1949 r.

br., zako/tezemBe na wiosnę

I  l i a  A l i  E U L bK i (K arania 2>.
- fkU. H „Dow pad aa v is* -

■stem".
M ie d z ią *  —  » .x łz . U  „ C y d " ;  g o d s ,  l i  

„ P e n e lo p a ” . *ł l «£3
Y EA T B  B 0SM A 5T 08C I (M arsza łk o w sk a  

*) : go d z . 19 „ K ró l W lO czegów ".
1K A T B  „PLACÓW KA" i ul. K rólew ska  

go d z . 19 „ R . H . In ż y n ie r” .
T K A T B  MAŁY i M arsz a łk o w sk a  *1): 

go d z . 19 „G łęb o k o  a ie g a ją  k o rz e n ie ” .
T K A T B  „C O M O E D IA " (Ul. S zw edzka  2 ): 

godz  19 .„Szczęśliw e d n i” .
TE ATK PO W SZ E C H N Y  (ul Z am o jsk ie  

g o ) : 'g o 4 * .  19 „ P o c ią g  — W id m o ”
T K A T B  „ M IN 1 A T L B Y " (M arsza łk o w ­

s k a  66 ): g o d L  19 „ S trz a ły  n a  u l. D łu g ie j” .
T K A T B  KLASYCZNY (M o k o to w sk a  13) 

go d z , 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
i  KATU NOW Y (Ul. P u ła w s k a  39) 

g o d t .  15 i 18,30 „S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .
T K A T B  „S T U D IO ”  (K a ro w a  3 1 ). godz. 

go d z . 19 „ L is ie  g n ia z d o ” .
T K A T B  D Z IE C I W ARSZAW Y (Ul. K *  

re w a ) .  D z iś  t e a t r  n ie czy n n y ,
T K A T B  „ W R Ó B E L E K  W A B SZ A W SK I” 

(Z y g m n n tc w sk a  8 ) :  go d z . 19.15 rew ia
^ D e m o k ra ty c z n a  w io s n a ” .

T K A T B  G C L IW E B  (K ró le w s k a  13): 
godz . 18 „ G u liw e r w  k ra in ie  l i l ip u tó w ” .

C Y R K  a r  2 (A l. Z ie len ieck ą , ró g  T a rg o ­
w a ł)  : p o c zą te k  p rz e d s ta w ie ń  co d zien n ie  o 
god* . 19,15. W  s o b o ty  go d z . 15,30 i 19,15. 
V  n ie d z ie le  1 ś w ia ta  g o d z  12. 15,30 1 19,15.

U l P l A m  F B IK D S Y A W K H I*
W  T E A T B ZB  KLASYCZNYM  

f t t t ,  K la a y e m y  d a je  d a l i  v »  W -  
M d s iu  pśeM M eaiąto  p rz e d e  t a  wierne, g r* -  
a e l  a w ie lk i*  s>ovod**nl**a sztu k i S. Z»-

W  astue* reżyserow anej grana M. D u ­
lę b ę  w y s tę p u ją :  M . e o rc zy fcń ta , A  L o  
d u ń s k i  J .  Ś liw ińsk i. D . W o d y ń sk a . łS. 
W iśn iew sk i. H . W ojdeefeow ak*  i  A.

rybackiej (52 miliony zł), k tóra za­
w arła umowę na dostawy większych 
partii ryb, przeznaczonych na eksport 
do Austrii i Włoch.

Szczególnie ciężka jest sytuacja 
kredytow a spółdzielni budowlanych 
ze względu na przeciąganie przez 
zleceniodawców okresu regulowania 
rachunków  za w ykonaną pracę, a 
stoimy przecież w pełni sezonu bu­
dowlanego, który wymaga zwiększo­
nych kredytów. To też BGS zabiega 
o powiększenie kredytów  dla tego 
typu spółdzielni.

W celu lepszego zabezpieczenia 
kredytów  udzielanych spółdzielniom 
trudniącym  się przeróbką lub sprze­
dażą drzewa BGS wprowadził ostat­
nio — na podstawie odpowiedniego 
upraw nienia — rejestrow y zastaw 
drzewny.

Z kredytów  BGS do dnia 1 kw iet­
nia b.r. korzystały bezpośrednio 
spółdzielnie: j

a) Spożywców na aumę 3.921 mi- : 
lionów zł.

b) Zam knięte (działające głównie | 
przy zakładach przemysłu węglowe- j

i go i hutniczego) — 1.081 milionów zł j
e) Wojskowe — 119 milionów zł.
<S) Wydawnicze — 1,061 milionów ■

±  i
e) Księgarsko-papiernk*-* — *7* I

miliony zł.
f) Rzemieślnicze — 54 miliony zł. j
g) Inne handlowe — 195 milio­

nów zŁ
K redyty udzielone przez BGS bez­

pośrednio spółdzielniom o charak te­
rze handlowym oraz spółdzielniom 
pracy nie obejm ują kredytów  przy­
znanych w ielkim  centralom  spół­
dzielczym na te  same cele, w  sumie 
zł 13 m iliardów 538 milionów. Łącz­
na  kw ota kredytów  BGS dla spół­
dzielni spożywczych i wytwórczych 
wynosi 20 m iliardów 761 milionów 
złotych.

Ta w ielka suma kredytów  rozpro­
wadzonych przez BGS, a opartych w 

j. 70 proc. na środkach finansowych, 
otrzym anych z Narodowego Banku 
Polskiego, świadczy wybitnie o opie­
ce, jaką państw o nasze otacza ruch 
spółdzielczy oraz przemawia za ko­
niecznością nasilenia zbiórki wkła­
dów, celem odciążenia Narodowego 
Banku Polskiego i oparcia kredytów 
głównie na środkach nebranydi aa 
rynku pteniężnyza. Leży to w  into- 
recie zdcowia naszej waluty i będzie 
miało duży wpływ na poziom real­
nej wartości uposażeń świata pracy.

Odbudowa mieszkań
Potrzeby mieszkaniowe stolicy są 

‘esroze ogromne. Przeciętnie 3.3 oso­
by przypada na jedną izbę! W taikim 
„zagęszczeniu” mieszka dziś jeszcze 
ok. 50 proc. ludności

Rozpoczęta przez W arszaw ką Spół­
dzielni Mieszkaniową planowa budo­
wa nowych, wielkich osiedli mieszka­
niowych «ia Mokotowie, Kole i Ocho­
cie, szerokie plany Zakładu Osiedli 
Robotniczych, który domami mieszkał 
mymi dla świata pracy zamierza już 
wkrótce pokryć m. in. Muranów i Że­
rań—są zoioowledwa wielkich zamie­
rzeń czekających na swą reoliz--ję 
w następnym etapie prac.

Most}
Wskutek działań wojennych wszyst­

kie mosty warszawskie uległy zniszczę 
n«u. Natychmiast przystąpiono do ich 
odbudowy. W szybkim tempie odbu­
dowano dwa: Poniatowskiego i kole­
jowy pod Cytadelą. W roku bieżącym 
trwa budowa mostu Śląsko .  Dąbrow­
skiego (dawniej Kierbedzia) j koleje-

- IKHB

Zdrowie i szpitalnictwo
Po oswobodzeniu stolicy liczba za­

chorowań epidemicznych była zastra­
szająca. 1.1.45 r. istniały w Warszawie 
tylko cztery szpitale w prowizorycz­
nych budynkach szkolnych na Pradze, 
mogące pomieścić 700 łóżek, W roku

Na dz*rń 1 maja 1948 r, mamy W
szpitali * 5.472 łóżkami.

Energiczna a k c ja  z w a lc z a n ia  cbonfifc 
wenerycznych i a lk o h o liz m u  p o p a r t*  
akoja propagandową daje już resu lt*  
■ty. Na transparentach paerwaro m ato­
wych będziemy c z y t a l i  napisy: „Ro­
botniku, ziw aż i lu  ły c h  to w ia r r y sz y  
wódka w y tr ą c i ła  z szeregów pnacononA- 
czychl”

Roziuój ceramiki półszlachetnej 
na Dolnpm Śląsku

Dzięki dużym ilościom surowców 
mineralnych oraz ich dobrej jakości 
na terenie Śląska Dolnego powstał 
i poważnie się rozwinął przemysł ce­
ramiki kamionkowej, bardzo ważny 
dla przemysłu budowlanego, chemicz_ 
nego i innych.

Najważniejszym czynnikiem, powo­
dującym rozwój tego przemysłu, by­
ły złoża wysoko war teściowych su­
rowców, dających możność uzyskania 
różnorodnej produkcji przy zastoso­
waniu minimalnych ilości surowców 
zagranicznych.

Zakłady ceramiki półszlachetnej 
produkują kamionkę sanitarną, kana­
lizacyjną,. kwasoodporńą, płytki ścień 
ne glazurowane, białe i kolorowe 
klinkier budowlany i okładzinowy, 
wyroby szamotowe i naczynia gospo­
darcze.

W okresie przedwojennym prze­
mysł kamionkowy Śląska Dolnego 
był dobrze rozwinięty i znany za­
równo w Niemczech jak i w innych 
krajach. Po wojnie C. Z. P. Mia. czę­
ściowo zabezpieczył zdewastowane 
zakłady ceramiki półszlachetnej. Po­
nieważ przedwojenna produkcja tycn 
zakładów była nastawiona w prze­
ważnej 3wej części na eksport i dziś 
zakłady te starają się o zdobycie za­
granicznych rynków soytu.
~ Fabryka płytek ściennych w Pray- 
borsku posiada najnowocześniejsze 
urządzenia. W Lasfcowicach ag:u*>cwa 
ao art 7 fabryk kamionki kanaliza­
cyjnej, lec* są to oiewiaKtf.e zalda- 
dy.

Natomiast z przejętych, zakładów. 
Ziębice stanowią poważny zakład 
w dziedzinie produkcji kamionki ka­
nalizacyjnej kwasoodporoej. Jeat 
to jedna z największych Zakładów 
tej gałęzi przemysłu w Europie, po­
siadająca 48 pieców, służących d* 
wypalania.

Do ważnych wyrobów produkowa­
nych w Ziębiciach należą obecni* 
zbiorniki kwasoodipome 0 pojemności 
1000 1. transportowe i stojące, dla 
zaspokojenia potrzeb przemysłu che­
micznego, włókienn: czego, węglowe­
go i innych. Poza tą produkcją wy­
rabiają Ziębice różne przewody, kra­
ny, kuwety, chłodnice, pierścienie 
Raschinga i inne. Pełne wykorzysta­
nie możliwości produkcyjnych Ziębic 
zależeć będzie od dużych inwestycji. 
Zagadnienie rozbudowy Ziębic było 
jednym z problemów wysuwanych na 
konferencji współpracy polsko - cze­
chosłowackiej.

Rozbudowa przemyski kamionki 
kwasoodporoej jest b. ważną tY™ 
bardziej, i i  przed wojną tej gałęzi 
przemysłu prawie u nas nie było — 
jedna tylko fabryka „Marywil” w 
Radomiu produkowała naczynia kwa- 
soodpome wysokiej kla6y, jednak w 
niewielkiej ilości.

W miarę wzrostu zapotrzebowania 
na artykuły z tej gałęzi: przemysłu, C  
Z. P. Min. uruchomi nowe zakłady, 
oraz z kolei nowe kadry pracowników 
przy warsztatach i w szkołach cer*- 
micznych

rag. M. żmigrodzka

Kafar parowy zabija pale w dno W isły przy odbudowie mostu 
średnicowego. (Foto SAP).

NASTĘPNY KOLEJNY' 
ODCINEK POWIEŚCI

U Amerykanin"
UKAŻE SIĘ POJUTRZE

POMOC SZKOLNA s p ó ł d z i e l n i a  p r a c y
URZĄDZEŃ SZKOLNYCH i BśUROWYCH

W a r ł i a w o ,  ul. Nowogrodzka 88. Tti. 881-17
# * © % i u t i a  s t a l e  z a a  s l * l a « l x . t e

SPRZĘT 1 POMOCE DLA aaMł, przedazko*. Mentolów,
szkolnych btar

m  m  I  mt t  ±  s  m

C WJMK
„A T L A N T IC " (C h m ie lą*  33) „D u ese  

Czarajroh” P ocs. s e a s a ć w : II , 1A. M, SL 
(D is  * » .  kaw . (forte. i* ) .

, AKTCAł-MOSCr-' (w  idate ńTT«ea):
ly lk a  1 o god*. 39 (w  śwśet* l  * ie-
(bśate e« 4 » . 11) JPro*-tAM wr UL W» — K r.-..

^kKTHALHOACT’ (w  a to l*  to r to w y )
yllto jede-a seana o g. 11. N ow y  [woeran, 

AktualncAcl me M.
„ T A L L A D ID M ”  (D o U  7 /9 ) :  „ B itw a  o 

szy n y ” . Poca. s ea n só w . 13, 15, 17 (d l*  Zw. 
Zaw .) 19.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  N r  » ) :
„O statn i e tap ” . P o c i. se a n s ó w : yodz. 13, 
15.30 (18 d la  Zw. Z aw .), 20.30.

.gSYBKNA”  (In żyn iersk a  2 ): „ N au czy ­
cie lk a  w ie jsk a ” . P o c i.  •  15, 17, 19 (d la  
Zw . Z aw .) , 21-

„ST Y L O W Y ”  (M arszałkow ska 112)
„M oje u n iw ersy te ty ” . P oczątek  sean sów  
z  oda. U ,  15, 11, (19 d la  Zw. Z aw .), 21.

„T gC Z A ” (Bartna 4 ):  „K ratow a lk  W a­
re*” . Paca. sea n só w : *ód«. 15. 17. 21, 

M5* t o .  Baw. # 191.

( M s M )
N IE D Z IE L A , 2 M A JA  

W a rsz a w a  I

7 no S y g n a ł;  7.05 „ Z e g a ry n k a  m u* .” ; 
8,00 D z ien n ik : 8,30 M uz. p o p u la rn a ;  9,00 
A ud . s lo w n o -m u z .; 10.00 M sza p o łow a  z 
R y n k u  w  M iło s ław iu ; 10,45 M u zy k a  p o lsk a  
z p ły t ;  11,00 P rz y b y c ie  s z ta fe t  z z iem ia 
z p o b o jo w isk  i d e k o ra c ja  p o m n ik a  K rz y ­
żem  G ru n w a ld u  p rz e z  P r e z y d e n ta  R ze ­
c zy p o sp o lite j P o l s k ie j ; 11,30 M u zy k a  p o l­
sk a  z P ty t ;  12,00 B ie g  N a ro d o w y  n a  p rz e ­
ła j (a y g n a ł d o  ro zp o częc ia  b ieg ó w  n a r o ­
dow ych  w  c a ły m  k r a j u ) ; 12,05 K o n c e r t
aruseyki p o ls k ie j, w  p rz e rw ie  T ran e m  is j a  a  

i u ro czy sto śc i n a  p o lts o n ie  w M iło sław iu ; 
13,45 „ N ie d z ie la  n a  w a l” ; 14.30 E n tu z ja ś c i  
1 atttU E ćaslk i” , f e l ie to n ; 14,40 S łońce  #  
p ó łn o cy  — s tu ch o w to k o ; 15,25 „P o to k le  
PleAwl C fcdraine” ; 15.56 „ P o la k a  n u a .  L u ­
d o w a " :  15.40 A u d y c ja  d la  A tlec i; 17,00
„A a*aóni««ale ro z w o d u " , p o * . ; 17,05 P o d ­
w ieczo re k  p r a r  m ik ro fo n ie ”  ; 13,20 W ie-
caó r a u to rs k i  S t .  R y sz a r d a  D o b ro w o lsk ie . 
* o ;  13 W  „ H is to r ia  o  cu d o w n y m  fe z ie " ,
in te rm e d iu m  p ie b e js k ie  w  o p r .  J .  T u w i­
m a ; 19,40 P ro g ra m  Łok.; 20,00 D z ien n ik ; 
2 0 ,1 5 , Reportaż » M iło sław ia ; 20,50 R e p o r­
ta ż  z b ie g u  narodowego; 21,00 „C zech o sło ­
w a c ja  p rz e m a w ia  do  P o ls k i" ;  21,30 „Na 
m uz. f a l i” ; 22,45 Wiadomości s p o rto w e ; 
23 00 O s ta tn ie  wiadomości; 23,30 M u zy k a  
ta n e c z n a ; 24,00 H y m n .

Warszawa II
■Bal", 

z c y k lu
9,02 M uzyka pop ularna: 10,00

fragm en t p o w ie śc i; 10,15 V I aud. 
„ P o e m a ty  S y m f.” ; 11,00 P rz e g lą d  n a jc iek . 
aud . p rz y sz łe g o  t y g . ; 11,05 K o n c e r t O rk . 
R e p re z e n ta c y jn e j W o jsk a  P o lsk ie g o  pod 
dyr. m jr  W iśn iew sk ie g o ; 11,30 ,-,Pan T a ­
deusz” ; 11.45 M uzyka  ta n eczn a ; 12,04
A ud  dla  d z iec i; 12.20 K oncert m u zy k i ta ­
necznej 1 rozryw k ow ej; 13,20 „K u ltu r*  1 
Sztuka", fe lie to n ; 13,80 „M ozaik* m u*.” *
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Konto czekowe PKO Nr. I-9SS 
Bank Uosp. Hpółds.. Odda w W aresiw ie Nr. 192

Prenumerata mieelęczaa w k r a j* :  «ł 138.cać do 10 każdego mleslaca na konto PKO I -980 Przy zgłoszeniu prenumeraty 
należy podać dokładny 1 czytelny adrea. Przy cptecaniu
cśe Maciaka podać należy: nazwisko, imto, pocztę oraz numer aaiaku. Pray 

mntaato adresu podać trzeba poprzedni adrea.
CEN Y  O G ŁO SZĘ!*:

Ogtórtwate droteM pa al 38 za wyra*. Poszukiwanie Prw-y pe rt 16 na
W  te k śc ie  re d a k c y jn y m , d*  70 mm zł 100; od 71 — 1*> aan  zł 140, od 121 
200 sam  *1 175; od  201 — 300 m m  zł 225; pow>-4ej 900 rnm  zł o°0> M  1 ™n?„sz^  
rokoAc' 1 szp a lty . Za te k s te m : d o  70 m m  z\ M : 71 — 120 m m  zl 80. oa
200 mm zi 100; od  201 - 300 mm zł 130. p o w y żej 300 m m  zł 180 za 1 m m  szc .o k o ść
1 szp a lty . N ek ro lo g i do  70 mm zt 80. od  71 -  13C m m  zl 7b; od 121 -
7.1 120; od 301 -  300 m m  z) 130, po w j l e j  800 mm  zl 200 z* 1 mm  sze rokość  
l  s zp a lty . Za n ied z ie le  I ś w ię ta  do licza  się  30 p ro c  Zs te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .
OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ :

C e n tra ln e  B iu ro  O gł. 1 R ek i. Sp. W yd  „ W ie d z a "  O ddz iał w W arsz aw ie  Al.
je ro z o lim s k ie  85, te l 885-06 o raz  A g en tu ry  m ie jsk ie  Al. G en S ik o rsk ie g o  18 -  

Im p e t” , K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 -  L. U rbanow icz, sk lep  z m e t p iśm  
V w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp W y d aw n . „ W ied z * "  w P o lsce  P o lsku  A g -n - ja  P t* -  
inw a—B iu ro  O g łoszeń  1 R ek lam  W w*, ul. M łodz J u g o s lo v  sń ak le j U  w szy a .  kie 
oddziały  P A P  w P o lsce  B iu ro  O głtw zeó „ C z y te ln ik "  -  C en tra l* , ul 
-inyftsklego 18 t o d d z ia ły  M arsza łkow ska  3/5 P o z n a ń sk a  *8. T a rg o w a

W olność  -  W arsz aw a  M arsza łkow ska  96; 8p A gencji P ra so w e j 
ńl Z łota 4; B iu ro  O g łoszeń  Teofil P ie tr a s z e k  W arsz a w a  W sp o in a  50.

Da 
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„Glob” , 
tel 855 as.
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Niedziela 2 maja 1948 r.
O B O T M  i

c e n t r a l n y  o  O  C    organ r ■ r • o
oT i t *  a  t o  i i  c  w s z y s t k i c h  k i a ^ S w  t ^ c z c i s  S  *<•

Dziś: Fałszerze dzieł sztuki 
Jaka siejba, taki ryż... 

Pieśń i poezja robotniczej walki

gWaarc.?«iai/ ty -iray ig ef

W s§  v€Mw*t€Mo sieć
E * € * & n S e  f fO & f/C f W 4M BmSZ.€MĘJĘJCa

„N ie m c y  n ie  w ied zie li, c z y m  
s ta n ie  się  d la  na s n ie z n is z c zo n a  
u lica  w a rsza w ska . G d y b y  d o m y ­
ślili s ię  tego , w y d a r lib y  s z y n y ,  
w yrw a li b ru k i, tr a k to ra m i za o ra ­
li p o le  —  bo, b y łe ś  o c zu  n ie  p o d ­
n ió s ł, id z ie s z  d a w n y m i u licam i. 
I n ie  n o w e  to  m ia s to  w zro śn ie  
na  ru inach . W sp a r te  o  s ta re  u li­
ce, b o g a te  p rze sz ło śc ią , w  p r z y ­
s z ło ść  śm ia ło  patrz.ące ro snąć  
b ę d z ie  w  p o tęg ę" .

T AKĄ apostrofę poświęci! ulicom 
W arszawy w roku 1945 — w ro­

ku powrotu naszego do wymarłych 
ruin — jeden ze współczesnych bada­
czy historii naszego m iasta.1)

serwatyzm u, ucieczki od rzeczyw isto-! jak: Kości'eIna, Kapucyńska, Karme-
ści i nie z niezrozumienia rewoiucyjno- 
ści zadania odbudowy W arszawy. P ra ­
gniemy -po prostu  zachować pamięć o 
daw nej W arszaw ie i nie zatracić nic z 
jej skarbca kultury poiskiej.

Staromiejskie uliczki
ILE w kształtach rynku na No- 
wym Mieście można się dopa­

trzeć zarysów daw nego wiejskiego 
„targu św iętojerskiego“ na rozdrożu, 
o tyle plan Starego M iasta mówi nam, 
że powstało ono, wraz Zamkiem, od 
razu w całości, jako wyraz świadomej 
woli panującego. Świadczy o tym za­
równo rozplanowanie opasanego mu-

łicka, Bernardyńska, potem Jezuicka i 
wreszcie Świętokrzyska. Nazwy te są 
wyrazem nie tyle „rządu nad duszami" 
mieszkańców W arszawy, ile skutkiem 
roli gospodarczej kościołów i klaszto­
rów, szczodrze wyposażonych przez 
książąt Mazowieckich w przylegające 
do miasta ziemie. Do nazw o pocho­
dzeniu klasztornym należy też dodać 
Nowolipie i Nowolipki. Historia ich 
łączy się z historią klasztoru Brygi­
dek, przeniesionego do W arszawy ze 
wsi Lipie. Zakonnice tak były przy­
wiązane do m acierzystego klasztoru, 
że nadane im w arszaw skie posiadło­
ści ochrzciły jako „Nowe Lipki" i „N o­
we Lipie". Nazwy te uległy z czasem 
skróceniu.

Mieszczanie, stłoczeni w małych i 
ciasnych uliczkach Starego Miasta, 
wyrazili sw ój podziw dla rozmiarów 
powstających poza murami arterii, na­
zywając jedną z nich „Longa P latea" 
— ulicą Długą. Taki sam uczuciowy 
stosunek ujawnił się w nazwaniu m iej­
skiego odcinka drogi ku Czerskowi — 
ulicą Freta, od łacińskiego słowa „fre- 

j tum“, określającego nieuprawne pola. 
j 7. chwilą zawiązania bliskich stosun- 
I  ków z królewskim Krakowem, szyb- 
I ko zabudowuje się odcinek traktu,
• biegnącego górą wiślanej skarpy. W 
! granicach starom iejskiej zabudowy

Specjalną grupę ulic stanowią drogi, 
powstałe wzdłuż średniowiecznych 
„łanów", ciągnących się długimi pasa­
mi roli prostopadle do Wisły. Do nich 
należą na przykład W spólna i Dziel­
na. C harakter wiejski znalazł swe obli­
cze w takich nazwach ulic, jak: W iej­
ska, Hoża, Piękna, wreszcie Chmiel­
na, biegnąca w śród upraw  chmielu.

Od właściwości terenu otrzym ują 
swe nazwy: 2ródłow a, Topiel i B ag­
no, Górna i Dolna, Przeskok, P rze­
bieg, Przejazd, Mylna i Niecała. N a­
lewki biorą swą nazwę od licznych 
r.a tym terenie źródeł, z których Stare 
Miasto sprow adza sobie wodę drew ­
nianymi rurami. Żurawia jest dawnym 
korytem rzeki Żurawki, żłobiącej w 
dolnym swym biegu wąwóz dzisiejszej 
ulicy Książęcej,

W ałowa i O kopowa biorą swe na­
zwy od wałów obronnych, usypanych 
w roku 1770 z nakazu marszałka Lu­
bomirskiego, pragnącego w ten sposób 
zabezpieczyć W arszawę od szalejącej 
zarazy. Wały te, o  długości 12,3 km. 
wyznaczyły miastu gianice, które, z 
nieznacznymi zmianami, w ystarczy y 
do końca wieku XIX. Obwałowanie 
miasta nastąpiło bezpośrednio po świe: 
nym rozw oju sieci ulicznej w okresie 
rządów m arszałka Franciszka B a liń ­
skiego.

w „jurydykach", ustalając i zatw ier­
dzając ich miana. Komisja uszanowała 
nazwy o h :storycznej wartości. N ato­
miast nowopowstałe wówczas plice o- 
trzymały nazwy według dość o ryg i­
nalnego podziału. Rozplanowując ja ­
kąś dzielnicę, nadawała Komisja n a ­
zwy, wywodzące się z jednej dziedzi­
ny. I tak na „pięknym brzegu" żoh- 
borskim pow stają ulice: Wesoła, Zie­
lona, Fraszki itp., obok, dalej od W i­
sły. ulice otrzym ują nazwy „wojen­
ne": Śmiała, Bitna, Czujna, Gwardii 
W innych dzielnicach pow stają: Że­
lazna, Złota. Miedziana i Srebrna, a 
obok nich Gęsia, Kacza, Orla, Pawia, 
W róbla i Szczygla.

r.azwy, które szczęśliwie uległy zagła­
dzie, razem z nazwami z okresu ca­
ratu.

Zmieniła te nazwy, powołana w 
1916, po przyłączeniu do W arszawy 
Czerniakowa, M okotowa, Koła, Po­
wązek i innych dotąd samodzielnych 
gmin — Komisja Nazw Ulic. M iała 
ona pracę nielada, każde •  bowiem 
z przyłączonych przedm eść posiadało 
-.obowiązkowo" swoją ulicę Wiosenną 
i swoją Kwiatową. Komisja Nazw 
Ulic, działając przez cały okres mię­
dzywojenny, zrobiła w .eia dobrefje, 
popełniając też i liczne błędy. Starą 
ulicę Niecałą ofiarowano na przykład 
Królowi Belgów, na Saskiej Kępie po-

B ra m a  N ow om i^ejska  i m u ry  o b ro n n e  o d  s tro n y  P o d w a la  w  1800 ro ku . 
(R e p ro d u k c ja  o b ra zu  Z . F og la , zn a jd u ją c e g o  s ię  w  a rc h iw u m  Z a ­

rzą d u  M ie jsk ie g o )

Cechy charakterystyczne sieci ulicz­
nej w W arszawie są wynikiem oddzia­
ływania całego szeregu przyczyn przy­
rodniczych, historycznych i politycz­
nych. ekonomicznych i społecznych. 
Rodowód ulic uwidacznia się w jen na­
zwach; one mówią nam o historii mia­
sta, które nie siłą przypadku, a racją 
swego położenia geograficznego i u- 
ksztaltowania terenu wyrosło na sto- 
bcę Polski.

I jeżeli dziś przerywam y na pewien 
czas prace na jednym z odcinków „tra­
sy W — Z", bo t\ wykopie natrafiono 
na ślady drewnianych chodników p:c- 
h istori tznej ulicy, jeżeli tak p eczoło- 
wicie badamy ru n y  Starego M iasta.! 
jeżeli z takim pietyzmem podnoś my z i 
gruzów  „O ś Saską" i „Królewski ; 
Szlak" od Placu Zam kow ego po Bel-f 
weder, jeżeli wreszcie chcemy, aby 
ulica Królewska pozostała Królewską. 1 
a Żelazna ulicą Żelazną, to  stanowisko 
r.asze wynika nie z małostkowego kon

rami terenu i kształt Rynku, jak j u- 
jednolitone rozmiary działek budow la­
nych.

W yznaczone ulice nie od razu jed­
nak otrzymały swe nazwy. Pierwsze 
kilkanaście uliczek starom iejskiej W ar 
szawy nazwane zostały przez miesz­
kańców — najpewniej z prostej ko­
nieczności porozumiewania się i u sta­
lania wzajemnych miejsc zam ieszka­
nia. Niektóre z tych Xlli-wiecznych 
uliczek biorą nazwy, związane z topo­
grafią terenu: Krzywe Kolo, Kamien-

') Eugeniusz Szwankowski: „Ulice
W arszawy — żywe ślady przeszłości", 
„Skarpa W arszawska" r. 1945.

Anegdoty
KŁAM LIW E PRZYSŁOW IA

Po jednym  z koncertów  Ignacego 
Paderew skiego W. Paryżu, z którego 
dochód przeznaczył wielki artysta, jak 
zwykle, na cele dobroczynne, wydano 
na jego cześć bankiet. W czasie b ie­
siady  zauważono, że mistrz tonów 
praw ie nic r.ie pi je. W ówczas jeden 
z w ybitnych polityków  francuskich 
zw rócił się do Paderew skiego ze sło ­
wami:

— Pan nic Me pije, mistrzu? — to 
dziwne. U nas we Francji istnieje przy 
słowie: „Pijany jak  Polak".

N a te słow a Paderew ski uśm iechnął 
się lekko i odparł z subtelną ironią:

— W idzi pan z tego  najlepiej, że 
przysłow ia zawsze kłam ią. U n a j w 
Polsce jest znowu takie p rz y s ło w ie :  
,,Grzeczny jak  Francuz".

DYPLOMATA CHIŃSKI 
W  LONDYNIE

dzielił się on początkowo na ulicę
Grodzką, zamkniętą obronną bram ą, j Reformy Bielińskiego  
poza którą leżało Czersk e Przedmie-1 j uporządkowanie miasta 
ście i P lac na Bykowcu. W krótce jed­
nak nazwy te nikną, ustępując w spól­
nej — Krakowskiemu Przedmieściu.

Zwyczaj nadawania ulicom nazw 
od miejscowości, ku którym biegły, 
widzimy w różnych czasach i na roz­
licznych przykładach. D o nich należą:
„Ujazdowska D roga" j ulica Wolska 
(prowadząca do starodaw nej osady 
Wielkiej Woli, która w dziejach m iasta 
odegrała dużą rolę). W ten sam spo­
sób otrzym ują nazwy: Czerniakowska,
Mokotowska, Powązkowska, Mary- 
moncka, Grójecka, Puławska, G ro ­
chowska i wiele innych.

Od slarych osad nadwiślańskich o- 
Irzymują swą nazwę: ulica Rybaki — 
dawna osada Rybitwa i plica Solec, 
biegnąca wzdłuż terenów daw nej o- 
sady. której mieszkańcy zajmowali się 
dowozem do W arszawy soli. Sól była 
wówczas nie tylko przyprawą, ale i 
cenionym środkiem płatniczym. Z W i­
słą łączy się też nazwa ulicy Tamki, 
biegnącej po dawnej grobli, chroniącej 
przed powodzią.

M ice cechow e, m ieszczańskie 
i magnackie
W 'F L K A
» »  czych, 

znaczeniem

Kiedy przed kilkudziesięciu laty  
przybył do Londynu L i- I Iu n g -C z a n g ,
sław ny dyplom ata chiński pewien 
londyński hodow ca zw ierząt ofiaro­
w ał mu w darze rasow ego psa, spo­
dziew ając sre podziękow ania a przez 
to i reklaJSfy dla swego interesu.

Jakże się zdziwił, k iedy po kilku 
dniach otrzym ał od dyplom aty list, w 
którym  tenże pisał:

„Szanow ny panie! Dziękuję s.erdec? p o z a  murami 
nie za ślicznego psa. M uszę jednak 
dodać, że już 0d daw na nie j * i am 
psiego mięsa. N atom iast moja służba, 
której dałem to piękne zwierzę, za 
pew niła mnie, że mięso jego było 
prze w y b o rn e ’.

, .u ; j £ ,  . v..v. .. -

K am ienne  Schodk i  
(F o to  P rzy p k o w sk i 1936 r.)

na Schodki i Szeroki Dunaj, inne w ią­
żą się z wezwaniami dwóch kościo­
łów, starom iejską farą Świętego Jana 
(Świętojańska, Dziekanka z małym 
placykiem, zwanym Kanonią) i zapew ­
ne starszym  od niej kościołem Święte­
go Jerzego na Nowym Mieście (Swię- 
tojerska).

Jedyną uliczką S tarego M iasta; 
związaną z żywą przyrodą, jest B rzo­
zowa. Brzozy zdobiły leżący przy viiej 
najstarszy szp :tal Św iętego ŁazarzaŃ 
Zwano ją zresztą przejściowo i Spi­
chlerzową, od wielkich śpichrzów, z 
których przew ożono mąkę do piekar­
ni na Piekarskiej. Na Piwną schodzili 
się w średniowieczu warszawianie, 
aby wypić przy pogw arce .dzban słyn­
nego „czerskiego" piwa.

Do mniej apetycznych nazw należy 
zaliczyć Gnojną. Ulicą tą wywożono 
śmieci i nieczystości na zbocze, sp a ­
dające ku Wiśle, usypując z nich z bie­
giem lat, „Gnojną G órę" za Zamkiem. 
Ulica Gnojna została szybko przem ia­
nowana, co dobrze świadczy o poczu­
ciu estetyki ówczesnych mieszkańców 
W arszawy, na ulicę Celną. Od starych 
wałów obronnych, biegnących poza li­
nią murów, uzyskało swą nazwę bieg­
nące p ęknym łukiem Podwale.

rola cechów rzemłeślni- 
w rosnącej rozmiarami i 
W arszawie, uwidoczniła 

się w nazwach wielu ulic. Mamy więc- 
Bednarską, M ularską, Garbarską. Bia- 
łoskórniczą i Browarną. Pracownicy 
„transportu", choć nie tworzyli cechu, 
byli grupą o znaczeniu dość ważnym, 
aby otrzymać swoją ulicę Furm ańską.

Patrycjuszow skie rody mieszczań­
skie dają nazwy ulicom, przy których 
mają swe bogate siedziby. N ajstarszą 
z nich była, nieistniejąca od dawna, 
ulica Baryczkowska. Ulica Wilcza b ie­
rze swą nazwę nie od wilków, będą­
cych zresztą plagą dawnych mazowie­
ckich borów, a od rodu W ików — 
sławnych wójtów warszawskich.

Gdy Zygm unt Waza przenosi do 
W arszawy stolicę państw a, pbok daw ­
nego organizm u miejskiego, pow stają 
nowe samodzielne miasteczka, nieza­
leżne od praw  i przywilejów, rządzą­
cych mieszczaństwem. Panami tych 
„jtirydyk" są możnowladcy. O d ich 
nazwisk lub godności otrzymują na­
zwy „jurydyki", a potem, powstałe na 
ich terenach, ulice. Od Grzybowskich 
otrzymuje nazwę plac Grzybowski, od 
ordynatów Zamoyskich — ulica O rd y ­
nacka, od m arszałka Bielińskiego bie­
rze nazwę Marszałkowska, a od „sta­
rosty tlumackiego" Potockiego — Tlu- 
mackie. Od Leszczyńskich wywodzi się 
Leszno (dawniej Leszczno), od W ielo­
polskich — Wielopole, od Walickich 
— Waliców.

BOK władzy miejskiej, sprawowa- 
nej początkowo przez wójtów, a 

potem  przez burmistrzów, wyrosła 
władza stołeczna, związana z królew­
ską siedzibą. M arszałkowie Wielcy 
Koronni mieli obowiązek czuwania, 
aby w miejscu przebywania króla za­
chowana była cisza, nie wydarzały się 
bójki i zwady. M arszałkow ie mieli też 
oddany sobie nadzór nad handlem i 
przem ysłem  w miejscach kwatery kró­
lewskiej. Poniew aż stałą siedzibą kró­
la była W arszawa — faktyczną n a j­
wyższą władzą w mieście staw ali się 
marszałkowie. Energiczny marszałek 
Bieliński potrafił tę władzę w ykorzy­
stać dla dobra stolicy.

Bieliński był właścicielem •„jurydyki" 
B elfno, położonej między dzisiejszym 
ulicami Królewską, M arszałkowską 
Świętokrzyską i Jasną. O d młodych 
lal przyglądał się realizacji przez A u­
gusta II — Sasa największego założe­
nia urbanistycznego w W arszaw e 
tzw. „Osi Saskiej". Była ona przykła­
dem urbanistyki reprezentacyjnej,- nie 
liczącej się z potrzebami komun kacy i 
nytni. nie mniej nosiła cechy pierwsze­
go w W arszawie wielkiego przedsię­
wzięcia w dziedzinie planowania mia­
sta. Przykład króla, łam ącego odwie­
czne granice ,Janów" i skupującego 
grunty dla uzyskania pod swe przed- 
s:ęwzięcia wielkich obszarów, podej­
muje Bieliński, organizując swoje (mia­
steczko Bielino. O pierając je o główną 
ulicę „Osi Saskiej" — Król wską. 
przeprowadza Bieliński ped kątem 
prostym główną ulicę Biedna, n eba- 
wem nazwaną M arszałkowską. Z boku 
od niej, wbrew średniowiecznym wzo 
rom, umiejscawia rynek (dzisiejszy 
plac D ąbrowskiego).

Bieliński z tytułu marszałka opiekuje 
się całą W arszawą, przeprowadzając 
szereg cennych inowacji. Powołuje więc 
Bieliński tzw. „Komisję Ś rukow ą". 
Do czasów jej działalności W arszawa 
r.ie była zabrukowana, a ulice miasta j 
zasiane były wynoszonymi na nie z | 
pobocznym domów śmieciami i nie-1 
czystościami. Podnosiły one z roku na 
rok poziom jezdni, a w okresach desz­
czów przedstaw iały nieprzebyte grzę­
zawiska. Komisja Brukowa między la­
tami 1742 a 1766 pokrywa brukiem z 
kamienia polnego trzy czw arte istnie­
jących ulic. Na pamiątkę ukończenia 
jej prac wystawi! Bieliński Fgurę św. 
Jana Nepomucena na placu Trzech 
Krzyży.

Z  inicjatywy Bielińskiego powstała 
też Komisja „Boni Ordinis" — Dobre­
go Porządku. Uporządkowała cna «a-

K ra k o w sk ie  P rze d m ie śc ie , w id o k  o d  s tro n y  P lacu  Z a m k o w e g o . T a k  
w yg lą d a ła  W a rsza w a  za  c za só w  S ta n is ła w o w sk ic h , ta k ą  ją  w id zia ł 

i m a lo w a ł B. C a n a le tto

tabor miejski 
i organizuje

Bieliński tworzy też 
do oczyszczania miasta 
straż pożarną.

Trw ałym  i niezwykle cennym dzie­
łem, dokonanym z inicjatywy Bieliń­
skiego, jest odznaczający się wielką 
starannością i dokładnością — plan 
miasta W arszawy — dzieło R icardo de 
Tirregaille. Plan ten przechowywany 
w Archiwum Miejskim, spłonął w cza­
sie powstania 1944 r„ znany jednak 
z odbitek i kopii, jest nadal p;erwszo- 
rzędnym źródłem dla badaczy rozwoju 
Wielkiej Warszawy.

O kres Stanisławowski nie przyniósł 
w układzie ulic wielkich zmian, mimo,

wołano do życia owe Francuskie, 
Londyńskie, Paryskie, Genewskie a na 
Mokotowie „sportow e": Dyskową,
Olimpijską, Futbolową i tym podobne.

N atom iast słusznie szereg nowych 
ulic uczczono imionami ludzi, zw iąza­
nych szczególnie z W arszawą, jak hi­
storyków: W ajnerta i Bartoszewicza,
architektów j budowniczych: M erlinie­
go, Solariego, Corazziego, Aignera, 
Idzikowskiego, Bogumiła Zuga. U sza­
nowano też na ogół nazwy historycz­
ne, mające za sobą długą tradycję, 
wychodząc z założeń a. że nazwy takie 
stanowią dokument dawności W arsza­
wy. świadczący o drogach historycz­
nego rozwoju m asta.

U lica  R y c e r sk a  
(F o to  P rzy p k o w sk i 1936 r.)

zwy ulic w całej W arszawie, a więc

iż był dla W arszawy niezmiernie po- 
m yślnyS. W okresie tym utrwalono 
nazwy ulic, zawieszając na ich skrzy­
żowaniach pierwsze tabliczki. War- 

j szawa otrzymała też wtedy pierwszy 
od czasów Zygm unta Augusta most 
na Wiśle.

Ze zrealizowanych założeń planowej 
rozbudowy miasta, na uw agę zasługu­
je uregulowanie gruntów  królewskiej 
wsi, U jazdow a i związanie tych tere­
nów z miastem, przez przedłużenie 
Marszałkowskiej, aż do przecięcia z 
nową „Królewską D rogą", które ures-

Najlepsi szachiści polscy

Bibliografia: Szwankowski „Ulice
W arszawy", G eysztcr, H erbst Szwan­
kowski: „K ształty W arszawy". O rkar 
Sosnowski: „Pow stanie, układ i cechy 
harakterystyczne sieci ulicznej miasta 

W arszawy", M oraczewsk:: „Wa, sza­
wa" i In.

Cieką id  ostki
NA JLŻEJSZY STOP M ETALOW Y

„Birm abright" je s t nowym lekkim 
•Lopem m etalowym, jakoby lżejszym , 
■'.ceniejszym i trwalszym  od i;n v ch

(kich stopów, • używ anych m inn. 
io budow y sam olotów.

Firma „The Viking M arine Co Ltd." 
. Twickenham pod Londynem spe-

uiizuje się w budowie statków  z:e 
■> jpu  „Birm abright": tw ierdzi ona,
że stop ten  jes t odporny na w odę 
m orską i że takie sta tk i są na dłuższą 
m etę tańsze od zbudow anych z in ­
nych m ateriałów . Zamówienia na te 
lekkie m etalow e sta tk . w skazują, że 
zdobyły one sobie znaczny rynek w 
różnych krajach , w łączając Unię Po­
łudniowo - A frykańską i k ilka 
państw  europejskich. Trzym etrow e 
łodzie ratunkow e są  szczególnie po­
pularnej m ają one tę zaletę, że są 
zaopatrzone w specjalne zbiorniki— 
boje, tak, że naw et gdyby były 
całkow icie w ypełnione wodą — u- 
trzym ują się na pow ierzchni z dw oj­
giem ludzi. Produkuje się również 
4-m etrow e szalupy i opracow uje

maicono, rozplanowując okrągły p l a c i " I0tekt ^ e t r o w e g o  Y»chtu.

/"« DY miasto wyrosło na stolicę Ma- 
1  zowsza, ulice jego szybko w ykra­

czają poza obronne mury. Wpływ ko­
ścioła uwidacznia się w typ* okresie 
znaczną liczbą ulic o nazvy*eń takich, M a k a r c z y k  —  m is tr z  P o lsk i G a w lik o w sk i  —  w ic e m is tr z  P o lsk i

— dzisiejszy plac Zbawiciela.
O kres Napoleoński pozostaw  i na 

nianie m iasta jedno krótkotrw ałe
w upomnienie w postaci ulicy Napoleo­
na. Nazwę tę przejściowo nosiła ulica 
Miodowa.

Wiek X(X i X X

W IEK XIX, mimo, że w o k re y e  
K ró lestw a K on g reso w eg o  tak wy­

bitnie zmien!l oblicze W arszawy i 
nrzyczyni! się do uporządkowania u- 
lic, przyniósł niew'ele nowych arterii 
i nowych nazw. Przy przedłużani-’ 
ulic, nowym tdcinkom nadawano Jaw- j  
r.ą nazw*? z przys!ówk:em „nowo" j 
Tak powstały Nowomiodowa, Nowo i 
wspólna, Nowowiejska, Nowodobra—

PROMIENIE PODCZERWONE 
SUSZĄ OBICIA ŚCIAN

Przy w freb ie  papieru ca obicia 
ścienne natrafiono na pew ne trud­
ności związane ze zw ijaniem  papieru 
bezpośrednio po w ytłoczeniu na nim 
wzoru. T rzeba go było bowiem roz­
w ieszać najp ierw  w ciepłych piecach, 
oby kold ty  aeseni mogły w yschnąć. 
W celu usunięcia tej trudności, b ry ­
ty jska  firma V ickers skonstruow ała 
specjalny piec. W puszcza się doń na 
walcach m okry jeszcze papier obicia 
z jednej a odb’era zwinięty w rulo­
ny i suchy już z drugiej strony Szyb 
kie suszenie os ąga się przv pomocy 
132 lamp w ydzielających jvom ienie 
podczerwone.
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Jaka siejba, 
taki r y i  •••

Aforyz’ny w schodnie o pracy

Jaka siejba, taki ryż, 
i deszcze nie pomogą, 
czy wyżyna, czy sam niż, 
ja.ia siejba, taki ryż.
Więc gc.anto się z  nią spisz, 
a będzie nietibogo 
ja!, a siejba, taki ryż, 
i deszcze nie pomogą.

(aforyzm chiński)

Pracą i prawdą idź przez Życie, 
bo to jedyna draga, 
a la ki spłyną przeobfici*, 
pracą i prawdą idź przez życie. 
Wśród ludzi znajdziesz się ńa

s t c .yćitf,
fil'hi Sz każdego wroga 
pracą l prawda idź przez tycie, 
bo to jedyna droga.

(afbryZm hinduski)

Każdy popsuj, leń i Hietób 
pracy kaznodzieje, 
powołani do jej steru 
każdy popsuj, leń i nierób.
Dilżo krzyku, gwałtu, sztnsrU, 
potok słów się leje 
każdy popsuj, leń i hietób 
pracy kaznodzieje.

(aforyzm chiński)

Skanuj ł czerwia, jeśli daje 
jedwabną nić w kokonie, 
piękne to bowiem obyczaje  
szanować tego, który daje. 
Odwdzięczy ci się za to wzajem , 
skarb mnożąc przy op'onie 
szanuj i czerwia, jeśli dttjś 
jedwabną nić w hokonie.

(aforyzirt perski)

Ten. kto ptacttje i ta  dwóch, 
za dwóch htu ślę tltdeif, 
ba choć dwie tę te  puszcza w titćh. 
ale pracuie i za dwóch.
D ^bm  jeśt Mojstef śhać i Zuch, 
z ka-dym  s:ę w p fa tv  zm lć tty  
ten kto n~rcit>r i id  d :6ch, 
za dwóch mu s i■* h ^ e i y .

(ifcrySm chiński)

Nierób łub1, ody co rhw a’Ą 
za prace, której n !e b- ło, 
i uWiĆtźy sam w jej Wa'Of, 
a d'aterO, ż,e gó th w a ’q.
1 h a sz v le  z ł o ty  ptt'an  
ha fetrdzję  *  Z n ie tó b s iw t1

zgniłą
nierób łub;. gdy go chwa’ą 
Za pracę, której nie było.

(aforyzm perski)

Fobzerze dzis3 sztukę 
sq częst® wielkimi artystami

*) fardzja **  kftfiaft perski.

W jednym z więzień holenderskich- 
zmarł niedawno wielki artysta, Hans 
van Meagercn. Malarza tego zam­
knięto do Więzień a początkowo za 
io, Ż3 sprzedał w  czasie Okupacji 
Georingowi ó&faź sławnego malarza 
holenderskiego J. Vermcera z Delft 
(1632—1675), a więc za to. Ze popeł­
nił Zdradę narodową. Tymczasem u- 
Więziony OśWiśtdćud w sWsj oSrcfi'e, 
że obraz sprzedany Goeringowi nie 
był dziełem Vermeera, ale jego, Mee- 
gareńa, Wlaśnyfń twerćiń. Óświad- 
cżył dalej, żs nie tylko ten obraz, aie 
i kilka innych sprzedanych przez 
niego Za milichowe sumy, ńie śą 
dziełami mistrza z Delft, ale wyszły 
spod jego pędzla. Wobec orzeczenia 
najwybitniejszych ekspertów, że 0- 
maWiahe obrazy są autentyczne, sąd 
nie dał Wiary oskarżonemu, lecź po­
stanowił poddać go specjalnej pró­
bie, mianowicie—kazał mii pod nad­
zorem policji namalować jeszcze je­
dnego Vermeera.

Meegeren zabrał się do pracy i w  
ten sposób powstało nowe, siódme 
już arcydzieło, wobec którego rze­
czoznawcy jeszcze raz stanęli osłu­
piali z podziwu i jeszcze raz musieli 
przyznać, że nie są w stanie odróżnić 
tćgo płótna od oryginalnych plócen  
Vermeera, Przykład powyższy do­
wodzi do jakiego stopnia doskonało­
ści dojść może fałszowanie dzieł 
sztuki.

Zbieracze dziel sztuki 1

Kult dla arcydzieł sztuki 1 pietyzm 
dla artyśtów przeszłości istniał wśród 
kulturalnych społeczeństw żawsze i 
Wszędz'e, a dzieła Sztuki gromadzo­
no od najdawri ćjsżych czasów. ZVe- 
racze istnieli już w Babilonii I Egip­
cie, w  Grecji i Rzymie. Pcdń etą 
do zbierania skarbów Sztuki mażć 
być zaróWno kult dla arćydzieł, czy 
cela naukowe, jak sńób zm, czy wre-

cennych dzieł sztuki. Działalność 
tych przedsiębiorstw rozc ąga się na 
wszystkie zakątki świata.

Atoli tam, gdzie kwitnie sztuka, 
gdzie istnieją zbieracze i handlarze 
dzieł sztuki, tam żerują także i fał­
szerze tych dzieł. Ci Ostatki dzielą 
się ńa d w e grupy: św adćmie fał­
szujących arcydzieła mistrzów -1 ta­
kich, których prace stawmy się fal­
syfikatami przez nieuczciwość po­
średników. Zdarza się także często, 
że zdolny artysta pędźmy ządzą do- 
równan a sławie innych* naśladował 
ich prace* stając się przez to fał­
szerzem.

Fałszowanie przedmiotów Sztuki 
sięga czasów1 Starożytnych. Już Pli­
niusz (t. wiek przed Chr.j Wspomina, 
że niejaki Zenódcrus, wielki rze­
źbiarz i cyzeler, twórca posągu Mer­
kurego, podrobił dwa puchary sła­
wnego Ćaiamisa tak artystycznie, że 
nie można było odróżnć od orygi­
nału. Silnie rozwinęło się fałszowa­
nie dzieł sztuki z końcem XV w ie­
le , tj. Od Czasu powstania kolekcjo­
nerstwa. Aż do XVII w. główną sie­
dzibą prżemysłu fałszerśkiego b y y  
Włochy. Ani jednak w starożytnym 
Rzymie, ani w Okresie Odrodzenia 
we Włoszech nie rozwinął się ten 
przemysł tak zastraszająco, jak w  
ostatnim śtuleciu.

nigdy procesu, bo urządzał się prze- I 
żernie. Oto obrazy, które nabywał u 
niego klient, uważając je za orygi­
nały np. Bieklina, podpisane były 
„R'!c!:I.in‘:. Sędziowie wledżielł do­
brze o tycłi manipulacjach, atółi ża­
den z nich nie mógł nic na to pora­
dzić.

Berlin słynął także, jak wspom­
nieliśmy, ze swych mistrzowsko pod 
rćbianych miniatur starowiedeń- 
skich, które dochodziły tło bardzo 
wysokich czn. Starych rnStrzćw ho­
lenderskich fałszują znakomicie w 
Belgii, używając do kopiowania 
tych Obrazów takich S3mych desek, 
na jakich malowano ńiegdyś orygi­
nały. Diet otrzymania właściwej pa­
tyny wędzą gotowe już obrazy* dy­
mem i przypiekają w rurach. Tak 
Sporządzona malowidła nabierają aż 

j do złudzenia wyglądu farb pociem­
niałych i popękanych ze starości.

Fałszowane rzeźby

NahVni turyści
Znęceni łatwym i wielkim zyskiem, 

jaki można było esiągnąć dzięki go­
rączce gromadzeń'a zbiprów i popy­
towi na antyk! — kusili fachowi han­
dlarze zdolnych artystów do n eśa -  
down'ctwa arcydz’ct przcsz'ofc’.
Stwarzano więc na zrm twicn': 

prawdziwe" obrazy starych m -
strziw, rzeźby, brą-y, percelzny. f -

3zc:S chęe ło.eaty kr.p.tału i speku- i jąnso, szk’o, meble ltd. I co hajźe.- 
ac»a- I baczniejsze, że np. w Ch nach i Ja-

j Obok przemysłu fałszowania o- 
brazów i kopiowania starych Szty­
chów, wsławili się niektórzy fałsze­
rze rzeźb z brązu lub złota. Dó ta­
kich głośnych fałszerzy artystów na­
leżał Giovanni Easfianini (1330 — 
1388), którego prące z brązu są jako 
unikaty w wielkiej cenie. 7 / mu­
zeum „Kensington" w Londynie 
znajduje się prześliczna płaskorzeź­
ba w  brązie dłuta Basfanińiego p. t. 
„Madonna z dziecięciem" oraz zdu­
miewające swym wyiazem  popiersie 
Savonaroli. Obydwa brązy uchodzi- 

jły długo za typowe i najpiękniejsze 
I arcydzieła włoskiej sztuki X y i  w  
Tak to genia'ny artysta umiał sic 
wczuć w ducha epoiii Odrodzenia.

Yf ciągu ostatniego Stulecia zain­
teresow ani dz'.c'am' i historią sztu­
ki rozwijało się coraz w ęcej I znaw­
stwo w  tej dzićdz file ogarniało Co­
ras rzcrsZe kręgi; powstał pęd do 
zbierania najlepszych dż eł Sztuki, 
dążność do otaczania się cennymi o- 
brazami czy antykami. W eis słysze­
liśmy o sławnych prywatnych zbio­
rach bogaczy amerykańskich. Nic 
dziwnego zatem, że powstały tam i 
przedsiębiorstwa, których specjalno­
ścią było Wy3zuk.wanie i nabywanie

Wykorzystanie energii ńłdrtdsziitś] 
dla celów przemysłowych

W ośfatnićh latach — w poszuki­
waniu coraz nowych źródeł feńergii — 
zwrócono uwagę na możliwość w y­
korzystania ciepła słońca m. in. dla 
celów grzejniczych, śe śle ńa użytek... 
kuchenny. Skonstruowano więc zbior- 
n k ńa wodą, której temperatura
podnosi się do Stanu wrzenia '-przez 
doprowadzenie promieni słońca. Prze I pokrytego po Stronie 
nikają one przez kilka warstw szkła srebrzańym szkłem.

waliną wykorzystania ciepła słonecz­
nego na skalę przemysłową. Lustra, 
stosowane prZcz Mofera mają kształt 
dużych paraboloid Obrotowych, sku­
piających powierzchnią jednego tyl­
ko metra kwadratowego 6 —8 milio­
nów kałoryj clep'a. Paraboloid lu­
strzany jest Zbudowany z żelbetonu.

wklęs!ćj pó- 
WćWńątrz —

W ten sposób ogrzewa się Wodę tło i jałt gdyby w ogn'sku — znajduje ślę
temperatury nawet 300 stopni Cel­
sjusza.

Według obliczeń — przy stoso­
waniu tylko 1 m - powierzchni wedo- 
ogrzcwacza można zaoszczędzić w 
ciągu roku 5CfO kg. węgla. Koszt u- 
rządzenia amortyzuje Się w Ciągu 
półtora roku. Koncentracja ciepła 
słonecznego przez powierzchnię 1 mr 
pozwala zagotować w ciągu dnia o- 
kcło 70 litrów wody.

Efekt ten można spotęgóWać przez 
Zastosowan e luster Sferycznych. Od­
powiednie W tym kieruńku próby 
prowadzi uczony rr^zieckf F. Moie- 
fts, członek Akademii Nauk ZSRR. 
Być może, że osiągnięte wyn ki i 
dalsze udoskonalenia Staną się póćf-

zbiormk Z wodą. Paraboloid — po 
dobn e jak Słonecznik — obraca Się 
automatycznie W ślad Cuchu Słońca 

Dla Celów doświadczalnych zain­
stalowano Ostatnio trzy tak e urzą­
dzenia: jedno (Z reflektorem o po-
W 45 m ' ^  ^ talin2ra'-iZ:e w Sprytni fałszerzer. 1941, drug e (z reflektorem o po-

[pon t zckupywa'i turyści arry 'ziała 
! „Starych Chin" i japa.rką poT?e’an~ 
■ fabrykowane w Pa~yżu. W Wcnaejl 
[ sprzedawano cudne szkła „Murano'1 
wyrobu eras’-logo. Jtrro-r/irdońskO 
m’nlatury były fabrj kowrńd p~z:z 
fałszarzy berlińskich. T/e Francji mo­
żna Ó03’ać franaus'ch  m 's.rz'w  
„rob’onych" w V/iodniu. Staronie- 
m ećkić Srebrne puchary i kufle n u-  
żna było dostać np. w  Augsburgu, a 
pOchOdZońle ;ch istctńe to Londyn, 
gdzie je wykuwali spoejalńi na­
śladowcy. I tak W nicskońcZcftcćć 
możnaby wyliczać Onz-ukańcze Misty­
fikacje fałszerzy.

N erzadkie też były i są głośne a- 
fery z powodu sfałszowana jakiegoś 
sławnego dzieła sztuki, jak starego 
obrazu, antyku czy nawet dzieł 
współczesnych artystów. Łatwowier­
nych nabywców nigdy nie brak, a 
płacą ońi nawet wysokie sumy za 
rzekomy oryginał.

Falsyfikaty starych m !strzów i tc 
sygnowane (znak podpisu) istnieją 
we wszysik'ch światowych muzeach. 
W istoe’e są to kcple tak łudząco 
podrobmne, że często dopiero dzięki 
przypadkowi Odkryje prawdz'wy 
znawca m isłyf kację. Prace uczniów 
cenionego nrstrza, poprawione tylko 
przez niego, . uważane są p r a w i e  z  
reguły za oryginały.

Fałszerzem był sławny Michał A- 
nioł, który dla zysków kuł rzeźby 1 
sprzedawał je jako oryginały nie­
znanych mistrzów starożytności. 
Sławna tla-a Sajta'emesa, za którą 
mUżeum paryskie „Lóuvre“ zapłaciło 
£03 tysięcy franków, okazała się ró­
wnież dziełem mistrza — fałszerza 
i  Ode3?y, złotnika Izraela Rucko- 
rńowskiego. Łudząco 1 prześlicznie 
imitowano stare brązy, pokrywając 
je czarnym przezroczystym lakiem, 
jakiego Używali mistrże X V  w'., f 
ścierając go na wypukłościach, co 
brązom ńadawało wygląd Zniszczo­
nych przez ęźas. ,

Bogatą gałąź przemysłu fałszer­
śkiego stanowią sv ostatnich cza­
sach fabryki antycznych mebli, na 
które z reguły używa się stoczone­
go przez robaki, alo umiejętnie spre­
parowanego drzewa.

W Paryżu wyrabiają od dawna 
wspaniałe kopie włoskich majolik, 
starych fajansów, emalii i i„eźb z 
kości słoniowej. Wielkie domy han­
dlowe puszczają wprawdzie w świat 
owe wyroby jako kopie z sygnaturą 
Określającą nazwę i pochodzenie o- 
ryginału. z którego były skopiowa­
ne, lecz sygnatury te oczywiście 
szybko przepadają.

Znawcy—specjaliści, którzy spra­
wdzają oryginalność dzieł sztuki, 
rozporządzają nie tylko rozległa 
w iedzą. z zakresu h'stcrii S 2 t u k i  i 
gruntowną znajomością technologii, 
lecz mają na swe usługi mikrosko­
py, odczynniki chemiczne, promie­
nie Roentgena itp.

Środki te Są niezwykle pomocne 
przy wykrywaniu fałszerstwa.

L. T/a.
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v/ Krakowia

po-
wierzchifi 30 nr) w Moskwie w r. 
ló iś , trzecie zaś największe (po- 
wierZchn a 75 m-) w Taszkencie w i  
1946. W doświadczeniach tych nie 
chodzi już a  tak e wyń ki, jak goto­
wanie wody, Ićeż o doprowadzanie 
stanu przagrZjnia pary do tempera­
tury 470 stopni C, oraz o możliwość 
iVyfap’ania metali. Ćzy podjęte pró­
by dadzą pomyślne rozwiązanie po­
każe najbłiższa przyszłość.

Jeżeli pouobńe pomyłki zdarzają 
się w ofi jałńych muzeach, będących 
pod kierownictwem zńawcóW — (O 
cóż dopiero mówić o zbiorach pry­
watnych. Żył w  ubiegłym dziesiątku 
lat w1 Berlinie znany handlarz dzieł 
sztuki, który ciągle miał do czynie­
nia z sądami z powodu sprzedaży 
rzekomych oryginałów, które okazy­
wały się później falsyfikatami. 
Handlarz ten nie przegrywał jednak

Treytyąod.-.iowa cbserwćeja roże 
:ax/eh ćkfstńló w  K r a k o w i e  indy­

widualnych fcktrzoolW szachowych 
u p r a w : do yrycięęnięćia sze- 

•egu Wniosków, wniosków naprawdę 
adóśnyćh.

Z całym obiektywizmem możne 
stwierdzić, że poziom tegorćcznyćh 
mistrzostw znacznie przewyższał po­
ziom zeszłorocznego turnieju sopoc­
kiego. V /  ciągu niepełnych dwóch la t  
mistrzów.e nasi poczynili wielkie po­
stępy, bardzo znacznie pogłębili swe 
znajomości teoretyczne. Najlepszym 
dowodem tego jest znaczn'e mniejśżś 
ilość błędów debiutowych, które w ó- 
cfs’nim tur:.ie'u prawie się nie zda­
rzały. Dość duży odsetek partii re­
misowych ; 22,5 proc. osiągnięte przez 
o s t a tn i e g o  zawodnika, świadczą o wy 
równanym poz'omie. O każde pół 
punkta, jak zresztą przewidywakśmy. 
należało wa'czyc twardo, a rezultat 
nie Zawsze był pewny.

Wldz'elifrftv w K-aknwie dużo walk 
n owadżoiych pozycyjnie, gdzie de 
cydu;e nie tylko talent kembtnacy'- 
hy, ale w'edza, techn'ka zdrowy roz­
sądek i tzw. „trożumieaie pozycji" 

Drugim radosnym wnioskiem, któ­
ry można wysnuć z obserwacji ostat­

nich m'strzostw (o wyraźny, zdecy- 
•fnwanv naoór mł:d''ch ś t  Óleósywa 
młodości, która w S o p o c ie  nie dala 
•’33ZC29 należytego wyniku, mimo źa- 
ocia p-zez na’młod3zego uczestirka 

Śliwę p’erwsZego miejsca — Wlaśn e 
w Krckowie święc ła swój całkowity 
tr’umf. Senior turn’eju Makarczyk 
dolał co  prawda (i najzunsłniej za- 

‘łużen’e!) umknąć przeć pogonią i wy 
’'dować na p'’erwssyn> m’e'scu, a'e z

znajdujących się za nim zav/odni- 
:ów—5 nie przekroczyło 33-tki, dwu 
znajduje się w „najlepszym wieku 
izaćhisły m ędzy 39 i 49 lary. a tyiko 
eden przekroczył czterdziestkę.

Obecnie właśnie młodzi tworzą 
zkielet reprezentacji państwowe 

T żeba fylteo końiścz-:* umożliwić im 
PÓziaf w poważnych furńie-ach za- 
gri-.rcznych, aby szybko nabrali ko­
niecznego ,,szlifu1’.

Trzecim radosnym faktem który za 
obś&rwowaiiśńśy, to naprawdę duże 
zainteresowanie, jak’m cieszył się te- 
gofocżóy turniej. Prżśz pałnS 3 tygo­
dnie wiO’ka sala , społem" gromadzi­
ła codżie-ń e 230 — 390 m łośników 
rzdchów, podczas p erwszych rund ' 
na fiń śzu przez 4a!ę przewijało ślę 
to 5o0 widzó-W. Od (2 lat. od czaśów 
Olimpiady (V i’-szawsk'ej, ńie widz:e- 
'iśmy nigdy tak'ego źainte esowania 
bądź co bądź długotrwałymi Zawoda­
mi śżachowymi (z wy;ątk'em ińoźe 
•e-żłoróćZńvcfi Wy str-ipów arcymi- 
TtZów rade’e-k'ch Srńv-łiwa i Bole- 
rłlWckięgór w Katowicach),

Kraków — jako organizator ośfat- 
I'cTi rt'strZo'etw — spisał s-;ę dosko- 
h’a. M'e:zkań:e I otrzymanie zawo­

dników były zu.pehre zadawalające 
warunki łyy znakomite, mistrżow.c 
mcgli walćZyć pełną s'łą, dając wie- 
'e ćmocji, często w kilku „kondygnu 
cjach" osławionym „kibicom".

ŻaróWnó pod względem czysto sza­
chowym, jak i propagandowym mo­
żemy nazwać VI mirtrzestwa Polski 
mpreza ze wszech miar udaną, prze­
prowadzoną p o i  WaółoWynt k:orow- 
nictwem m'slrza M. Wróbla w p'ęk- 
nej, spórtowej a'.rms'erze.

Białe lorsawn’e zarrattwały prze­
ciwnika i ta znalezienie tej w:pa całej 
drogi otrzymały nawet specjalną ( I I -  
III e* aeguo) r.agrcdj za piękność. 

Jak zagrały?
Kontrola diagramu;

Bale: Khl, Ha3, Wdl, \7el, Sdlł, 
p:a2, b2, h3 (8 , Czarne: Kg8, Hzć, 
lKfc2, Gg7, p:a5, b6, z7, g5, h6 (9).

Datę i miejsce tego spotkania — 
aby n e ułatwiać zbytnio zadania p >  
siaćaczcm obfitych bibliotek — p.d&  
my przy rozw ązaniu.

PARTIE Z T l RNIEJU  
KRAKOWSKIEGO

Białe: Sajha
Czarne: Makarczyk 

GRA 2 EKOCZKOW W OBRONIE.
1. e4, e5. 2 Sf3. Sf6. 3. Sc5, ScS. 

4. Gc4, Sxe4ł 5. Gxf7?( Kxf7. 
6. S::e4, d5. 7. Scgó, Kg3. 8. d4, hS. 9. 
Sh3. Gg4. 13. d::s5, S::c5. 11. Shgl, 
Gc5. 12. h3, Gh5. 13. Gf4, Sxf3. 14. 
Srtf3, He7. 15. K fl, C3. 16. g4, V/I3. 
17.GJ3, Gg6. 18. S:3, Gc4. 19. V/gl, 
Gxf2. 29. Gxf2, Kr.c5. 21. c3, Hf4. 
22. Hd4, GJ3. 23. Kel, V/c8. 24. Kdl, 
Hf3. 25. Ile l, IIe2. Białe poddały Się.

BiałC: G .ynicld * .
no: Śiapiel

t o . :  d n a  CA:, „'-h a : jm.
1. e4, c3 2. d4. d5 3 er.ió, cxd5 4. 

zi, B o 5. ScJ, Scj C GjS, Ć3 7. t3, 
0 -7  8. Gb5 0-3 9. 5,13, Sa4 10 S::. 4. 
dxc4 11. G::c6, b.icJ 12. G:;e7, E :: ./  
'w. Se5, Ga3! 14. Hd2, E',7 10. \ / c  1, 
•,..a'.3 16. b3, Wfdd 17. Sci. 17J5 13* 
3 0, Y/bd3 19. V/idl, G;:c4 £1 VL. i, 
:3 21. IIc3, 15 22. 14, ex.'3 23. g:. J, 
U l i  24. TTel, exć4 25. IIc.S, HI7 U . 

i b4, Hf6 27. f4, HgS £3 Kill, Hg4 £3. 
|W rl, Hh4 20. Ć4, H:7 31. V74?l, I i  
32. V/f3, Wb3 33. V7e4, Hel. 34 Wfł* 

I M?4 5. Hxc4, fxc4 36 Kg2, Ć3 37. Hf8, 
V/e3 33. bS, e2 39. Wel, d3. Bia.# 
poddaiy się.

PARTIA ANGIELSKA
Biaie: Gawlikowski

Czarne: Mili;#
1. c4, Sf6 2. Sc3, e6 3. e4, d5 4. c5, 

S rd7 5. d4, dxc4 6. Gxc4, Sóo 7. Gb3, 
c5 8. Sm3, c4? 9. Gc2, ScG 10. 0-0, S b i 
11. Gbl, Gd7 12. Sc4, GcS 13. Gg5, 
Hd7 14 a3, Gxe4 15. Gxc4, Sb4d5 13. 
Wcl, h6 17. Gd2, V7c8 18 He2 C„7 
19. Gbl, Cc6 20., He4. Sa7 21. Hr.4, 
b5 23. Sh4. Kd8 24. Ga5, S7b3 25 f4, 
gO 26. He2, Ge7 27. Hf2,. Hd7 20 g4, 
V7g8 29. Sg2, h5 39. Gxd5, exd5 31. 
f5, gx 5 32. gxf5, Kc7 33. Khl. Gp3 
34. V7cel. Wcc8 35. He2, h4 36. Hh5, 
f6 37. eS, IIg7 38. Hf3, KcG 39. \7g l, 
Hh9 40. e7, h3 41. We6. Czarne pod­
dały s.ę.

Od redakcji
W  krakowskim  t rn i.ju  szt* 

chov/ym o m ittrzo.fw o F„!s’:i 
na rok IC 48, w spółpracow nik  
nasze] rcdaltc i, kol. Gawlikctw- 
ski, k ’erow'nik e z ’aJti rzachowe- 
go „R cbotni’:a“ — zricb. ł dru­
gie rtiicjEce i nzysiiał tytuł w icc- 
mislrra Pcłs!:i.

Re dalie’a „Fcb tni? af“ s’ ł d l  
kcł. Gaw’ikowskicrriti ra  I nt 
miejsru serdeczne g a U tłs fjs  
wraz z życzeniam i da seych  
sukcesów .

C  KOŃCZYŁA' ślę wójńa i dla 
^  nas, przebywających W rniędzy- 
ne rodowy rń Obozie pod Harńbur- 
gkm . Było nas około 100.000 spędzo 
ńych Z różnych ewakuówańych Obo­
zów, wyczerpanych i Wygłodniałych 
do ostateczności — tak, iż większość 
nie reagowała prawie Zupełnie ńa 
toćzące się wokół ObóŻu Walki.

Od przelatujących ftad obóżem, a 
przedwcześnie fózrywającyeh się 
granatów — Zginęło jesZczó kilku­
nastu jeńców, na progu już ńićmal 
v/oinoścI. Zresztą I tak ^Kilkunastu 
umierało codziennie z głodu ł wy­
cieńczenia.

Wreszcie przyszło oswobodzenie 
ptze-z dywizję angielską Nieliczni 
tylko spośród jeńców wyszli pod 
biarne, gdzie wisiały już flagi wal­
czących państw, flagi narodów „re­
prezentowanych" w obozie. Wśród 
n ch flaga polska. Fo tylu łata. h 
pełskie barwy...

Za kilka dni skończyła się wojna 
na dobre i całkowicie,

Mirtio Zakazów — jeńcy wydziera­
li się z obozu w okolice w poszuki­
waniu jedzenia. Chęć najedzenia 
się — górowała nade wszystkim.

zaś fakt zakończenia wojny nie 
mai me wybił Się poza otępione u- 
czucia jeńców, minął jakby coś nie­
ważnego, coś normalnego, codzien­
nego.

Po kilku jednak dniach, po nabra­
niu s>ł — r°częto zastanawiać się co 
dalej czynić.

Zjeżdżają Oficerowie łącznikowi— 
przedstawiciele państw sprzymie­
rzonych Wywozi się chorych i Wy- 
eićńezonyeh do szakali. Odjeżdżają 
samolotami jeńcy amerykańscy i 
angielscy. Autami FrancuZi. PrZe- 
ńosi się różne narodowości .’o „pizej 
ściowych" obozów. Obywatele pol­
scy; radzieccy i jugosłowiańscy po~ 
żc stają w  przykrych Warunkach 
riajdłużej.

Silniejsi i  en :rgiczhiejsi Polaćy 
wymykają się z Obozu pojedynczo 
Jedni na zachód — drudzy na 
wschód. O kieruńku tei samodziel­
nej i w znacznej mierze samowolnej 
„wycieczki" — decydował kierunek 
myślowe -  polityczny całego okre< - 1  

niewoli, gdyż w obozie przez prze­
szło lat pięć „pulsowało" życie poli­
tyczne. i- odzielone ona było wyraź­
nie na dwa odłamy: lewy i prawy 
Lewych zwano ogólnym mianem lu­
dowców, chociaż byli w nim prze­
ważnie pepcsowcy, jak również ko­
muniści. O prawych rńówiło się ja­
ko o  endekach. Byli również bez­
partyjni, którzy na ogół sympatyzo­
wali z „ludowcami".

Otóż to obozowe wyrobienie poli­
tyczne — w pierwszych dniach i ty­
godniach wolności decydowało o 
kierunku marszu w świat — na 
Warszawę lub na Londyn.

W tym czasie w i ę k s z o ś ć  jeńców 
D o l s k i c h ,  o d d z i e ’ o n o  już o d  jeńców 
innych narodow Mi i przerzucano d o  

różnych obozów, tymczasowych, do

Skończyła się wojna...
Ja k  ju ż  d o ń ó sitiim y , ju r y  Ic c n k u tś zw e , po zayóznaniu  się 
ż p tacam i nadesłanym i w  zw ić zku  z ro z p is a n y m  p t . z  , Ro­
bo tn ika*1 ko n ku rsem  na w spom nienie p t. ,.Sl:ończ; la się 
w ojna", postanowiło przyznćtć p ierw szą  n~grodę w  postaci 
dw utygodniow egcTbezpia thego p obytu  w  K arpaczu Józefo ­
w i Zółkosiow i, Zgodnie z źopow lśdzią d ru ku jem y  poniżę} 

nagrodzone w spom nienie.

czasu zorganizowania transportów 
do Polski. Zapisywano też urzędowo 
przez Polskie Komendy Obozów 
podległe angielskim dowódcom — 
na najbliższą listę wyjazdową. Wy­
jazdy jakoś jednak nie następowały 
W tym też okresie zaczęła się Silna 
propaganda emigracyjna — przeciw 
powrotowi. Jednocześnie dochodziły 
wieśći ż kraju o jego odbudowie, 
zapale i energif w ptacy, ó zamie­
rzeniach. A tu — bezczynność, tę­
sknota wieloletnia za krajem, chęć 
włączenia się do eęóinęj pracy dla 
kraju i sprzeczne wieści. Dezorien­
towało to jeńców, odwykłych przez 
lata obozu od podejmowania jakichś 
decyzji, podejrzliwych i łaiwo ule­
gających i ’sZclkim sugestiom

Bezwolność czy osłabienie woli 
sprawiało, że były jeniec łatwo g o ­
dził się z nowymi warunkami w o- 
bozie, z pozorami swobody.

Były jeniec — „stawiał na kartę 
jtrifa". — Im bardZiej przedłużał się 
rebyt w obozach, tym więcej traciło 
alę .. v w siebie i we wszystko.

\7cc '.e wyjeżdżam drugim z ko­
lei transportem srnnochó ’Owym w 
pierwszych dniach roku 1C 13 (w o- 
krósio pierwszego transportu leża­
łem w  szpitalu), w  kierunku ńa 
Szczecin.

Kolumna transportowa, zdaje się 
końzdyjska, miała ńa'zwę „niezwy­
kle żas'użo">yćh“, czy cóś w tym ro­
dzaju. Coś jakby „batalTón sm'erci". 
czy „żywe torpedy", z uwagi niby na 
to, że pełni tak ciężka służbę odwo­
żenia jeńców... n

I tak p latach niemal siedmiu 
znalazłem Się w polskim Szczucinie

Trzeba by dodać, że wielu sp o ­
łeczników, do których i siebie pra­
gnąłem zaliczać — postanowiło on­
giś w obozie, ze o Ue wrócić się uda

cało do Po’ski — w możliwej pełńi 
odda swe siy pracy dia kraju.

A oto właśnie Polska, jak to 
wskazywał przcjeżdżająoej kolum­
nie* niezdarnymi literami napisany 
i pochylony, drogowskaz.

f  pólskf Sżczećin. I ńowa Polska 
i nówe Sfy niej fyćie. Jeńcy naszpiko­
wani propagandą śtąpdli w' pierw­
szych godzinach bardzo ostrożnie f 
óględne', a w swym jeriieckim poję­
ciu. Chytrze, że tó ńiby wszystko 
tizeba podpatrzyć, porównać z pro­
pagandą f ńie pojechać od razu 
gdzieś ńa krańce Europy... Jednak 
uprzejma i dość Sprawńa obsługa 
PUR-u s--c~'c'ńskiego mawiała „pro- 
pajfcńdówe" obawy.

Nikt fu się o nic nie dopytywał 
a najmniej o polityczne przekonania 
obozowe.

Wrażający Polak zobaczył pracę 
na wszystkich odcinkach życia spo­
łecznego1, zo'aczył uporządkowane 
już z grubsza życie publiczne. Nie 
spodziewał się tego. Żob-czył zn'ud- 
dniane i zorg.nizcwane Ziemie Od­
zyskane.

A jednocześnie porównywał tem 
po i tętno życia w Polsce — z życiem 
choćby w Niemczach, jakby zamar­
łym Zdziwiony patrzył na możliwo­
ści nabycia wielu rzeczy, na możli­
wości komunikacyjne, które w 
mniej żn‘szczonych Niemczech były 
o wiele gorsze

Były jeniec zakasał ręce do pracy. 
Chciał pracować w Warszawie lub 
na Ziemiach Odzyskanych, ekc al 
wziąć pracę w najcięższych w r.un- 
kaćir. PrZyzw;, czajal się przcZ wiele 
lat Obozu do Obywania się bez pie­
niędzy, bez wielu droknestek dnia 
codziennego — wystarczała mu rto- 
łówka, wystarczał dawny wy szarza­
ły mundur.

Będąc „lewym" z przekonań, czuł 
się dobrze w ustroju sprawiedliwo­
ści społccźncj.

W jednym się zawiódł’ dlugo'rtni 
jeniec wojenny Tam w oboeie, on, 
jak i inni, Wyidealizował sobie no­
wych Iu'’żi vV kraju. Myślał, że r<* 
strasznych i tragicznych przejść! cif 
okuńncyjń; eh Ccł-go n-iodu wyr bę­
dą się ludzi? osobistych ambićyjck ł  
przywuf, ż? będą sanie-zni, uskiżni. 
Są tacy ff w -.Łęfiiwid i w ń-śay.ir 
otoczeniu i w każdym ś .c  ’awisku. 
Lecz rr:mniej są również w 1 a .-'-m  
zakładzie y s - y  jacyś za ./istni , o- 
b?azgov/cy“. S ’ ’ęnni do o r’ar i ra- 
•;w'ęccń w ca-a';? [wojny, dz'ś rn r'e-  
•tał egcśfam i Jcn'cc pc'-aciat i • n- 
listą. Jodńego żałuj? — ż? t.’r m ’■ ff 
być w kraju, by Cd snnr cJł t- 

ów budować nową fu  rkę ż-. md 
’nńe rt.ii by'o przeżyć w PolSce 

'rwsze chw le wyzwolcn'a.
Nie przeżył pie ,vch wzru­

szeń — startu nowej Polski.

JÓLEF Z O łKOS



R  O  B  O  T  N I K

W s m t s ł r & t & t i—l*.~ — i. lil.ll t.. ■■— *:------••  ‘ ' ■-„ P. -  ,

C i e ś l i i pdszEa robotniczej wctiki
Są M er safe, p isana przez źhanyeli b ien ics, lećż tiic gaśn ie  duch  rew o-

poet /Wj i są u tw ory , sk ładane  p r io i  lufijonlsiy. W aryński, ćiióS zaku ty  vj 
h is te rią  ha b rtd iti ifiiaśt i t? ó jtllti k a jd an y  p ióń iś fcuSteń* i bufet ten 
b a ry k ad . w S iąd ii#  taili, fedźie tdp'd- to y rc ia  w pleśni, 
ta ł  e . iw orty Sztandar, foziegtsla slą Jak że  czysto, gdy b u n t zdeptały  
rjw o lu ćy jfta  pieśń. fetahow iłś ona kćpy ta , zastow słd  n i  b ra k u  pifeiń. 
Blr zydia, feoioŁc.risćkicj w alki. O na n i?  lrtiikia. ś ła ń ś M i*  tc ś tś -  

ś w jf td  i-g a  m -.ja, Kiórć r.ia W . m cń t feójcwńików; k tó rzy  g iaęłi. 
P o  SC? ta k  p iękną trad y c ję , było n ie  Podniecała . P row adz iła  dalej, 
ty lko  t/y rdśrłm  AołldarfedSsi rd k o t- j t l t r  u k ład a ł pieśń! i w iersżn ro - 
n ife e j i w alk i k lasow ej, jak  na  2 a - . bfetńitżs? p isa łd  je  sam o żj-ćio, a - 
chodzic, a le  i p rze jaw cin  narofió- j tego au to rstw o  n ito rto sze  je s t zn a- 
w yc.r zm agań  połs-iicj k lasy  r e t o . -  no. E jw e to , ż? nazw isko au to ra  u te- 
niez?j z przem ocą ć a ra td  Św ięto  to galo  z-por.in ioniu , gdyż robctfe’fcy 
daw ało  śo w sz i podnietę  do w y.ipie- J b ra li p ic ia  czy to iersz za św oją M a  
wafel* w szystk ich  p ieśn i rob o tn i- sncić . za w ym ow ę zbiorow ych M r u

Enttiźjazna Iud ttoy  p icrw śzóm ajb-1 P ióro  ów czesnego poety  ociekało 
w ego iw . eta każe W iorsy? ty tio ih- [k rw ią  ludu , p rze lan ą  n a  p lacach  i w  
oeiny how ych uczuc i hdw ytH  Sił szarżach  kozackich. Słow o nnbrzm le 
m oralnych . K iesa  robotnicza, póder 
w ana ćo  w atk i o w yzw olenie z k a -

Wałb bu.-itćm 1 gniew em . W a'czyio. 
p ro testow ało . A la i Iron 'd  Stanow iła

piiadistycznego ja rz m a  i o p rzeb u - 1  e s t r i  narzędzie  w a'!;t. 2  ćżr.sćw ca-
żiiatty uttoót 

p i  j,Piet wszy

szeń, fcuńtóto I nnćż-fei Od te j ćhto: 
il tek s t w yzbyw ał się au to rs tw a , ś b  
w ał się tncscW y, bezim ienny. Triki 
ńp. los spo tka ł tttw óf pt: ,;Rifećń
w c 'n cg o  ducha".

N a zna ': p ro te s tu  przeciw  hiez- 
th ieriiid  ciężkim  w aru n k o m  procy w 
p rzedsięb io rstw ach  arnerykaftckifch,

c y c ł i ;  fn ięeżynaredfcw ycli i  pPw®ta- 
ł. ?H w  toalc? o niepódległbfó.
„ C ą rw o tiy  ś ż ta ń ć a r"  i ;;M i?dżyńa 
rodóW ka" brzn iia iy  ócśfwlśćlfe h a j-  
głoSfeiej ty każdym  {jocKdŚżió — ja r  
k o  piefcił każdetriii żńattó i  fta jb liż- 
sz?i lecz śp iew ana  i ihńe  u tw ory .

V/ r. 1820 w ięzień , cy tade li w a r-  
«z:.w jkiej W acław  Św ięcicki n ap i-  czw arty  zjazd A m ery k ań sk ie j Fedfe- 
sa ł „W drszaw iahkę“. Śp iew ana feśtjtotćji P racy  ogłosił i Afaja 1333 r&- 
m elod ię  m arsza  żuatoów , szybko j k tl dniem  s tra jk u  pow szechnego, 
z ro ś li  się t  b o h a te rs tw em  l u d u ,DM facżeżefeid bbha te rśk lc j postaW , 
w arszaw sk iego  i obiegła Szeroko ' am erykańsk ich  robo tn ików  p ie rw - 
Połśkę, jak  o ty m  św iadczy je j js z y  kongres I t  M iędzyharo-’ów ki w 
łódzkie; feaiiądow nietw a W Czasie ; r. 1 3 : J yi  i?cry:.*i u r r m 'e Irki t’ż 'cń  1 
późniejszym  pt. „Ł odzianka". Ił.la ja . jak o  daroc— c rniądzynerodo

,,'.Vr:‘.~ .:r..v 'rn ::r‘ k ró łow r.la  w la

dow ę św iat* . to  chofąży  postęnti. 
T ak  ttz r .m ie  ró ’ę proIStoł-iatu . Fe- 
iikś P erl, bojoW nik o wolność ezio- 
w ieka w  la tach  zm agań z e rra to m  
T7yraża sw oje p rześw iadczenie  w  u - 
tw ornd p t. „Arhiiśf postępu'-, łttó re - 
feo zaliończcriie brzm i feastę^ujtjcft- 
Arm ia postępu, i swobody, 
co rziir.a rsisSci nar.i rc.doc.ns, 
zioiasiujs przyszłe święta gody, 
po ciężkiej zim is — cudną wiosną!

Vł ihŚjoicjfih ś M S il  U nią
sz ta n d a ry , 

i eićjyn ą  pu łk i n ieliczne  —

trc h  dziew ięćdziesiątych Ub. w ieku  
i z rów ną s :'ą  po ru rza ia  Serca w  re - 
v .-e 'nc 'ę  1CG3 reku .

2  „ U s rs ć rw im k ą "  łączy s :ę h is to  'SrvU

rln  a r? s r 'o w s n ia  Łu.łW ikh t / i r f ń -  
sk 'rg d ; Tw órco .P ro le ta r ia tu "  k u ­
p u je ?  w sk lep i?  ran ir.rosy  zestaw ił 
p rn  re z ta rg irr  n  ? n a  Ic. 'z i?  pccz-

v r \  t v;’ętd robotniczo.
P c ’sko kcbóinwzćt cbch 6 dź'ło Świ­

to  p ł-rw -r-.-aajcW ? po ta ż  pierw szy 
w  -Ó’-U 1Ć:3

S w ‘-:ó  r '-rk /czo m -'o w " '
ło r o

u’o ;T : z cłrukicm  
, T /rćc ił r o  Zgubę";

h io lcgalnych
W afftid  plŻLh5 

? w laicłciel sk lepu  zdążył ju ż  zet-

k ę
ta j 
lrcz
w  - orn i  ż an d arm erię  

Kł K paw i'o ii ? C yiadełi tr/a rsź-w  
S' j  pisz? W cryńcU  vt h  1:83 
v.'c:. n-.33j-.ey u iw ó r .,1.1 ...Ur jc a jśś-  , 
n  ó .sk i". J - ś t  już po Strasznych w y- 1 
rok-.rh , skożUj-.cych ^ izy w ó d c iw  
p a r t ii  „f". j l c ta r ia i '.  ś k f ż y p i j  Sztt-

f-w -ch
’—.a z r ' - h  to 

ówięto ’’•'■"u fobocw? *.
y n->?nr*iy; Fr:’- 

o 'o  t ir - 'r^ ’vV

tW''**'
t

'ł  je^o  ~ 'r ’ '  
H - s

-"W '” ■'■'i? *c-

Am to r

v r
|fa

-.7 '

f •’
O. f"y .

"I ^”"5 f/> nr-
•;ov/aną na  n u tę  „VTarsz-

f is ‘4 ł-JÓjć k  ;i?
b ż i i  śp ra ó a ziśń ś

Ir 
? issh

U r o T t V t a  

k  j  f i d w i n a

i  ftADY ż w i \ t v Ą m  
A S iY S T Y C Ż r^Y d i

Mś ośtairtim ^oś sdzsn.u Rady Źw ląf 
ków A fty itfc ii/yćh , K uhury
i SzftAt, Iow. K t/M z .m if t  S łtor ki żs- 
p o ira l  żebranych i  gtówryrri? tyylycż- 
r.y.Wi poi tyki kukura.hej M ft.śłerstwa 
k  Hłtety i Sztuki orc.ż r. pHłtatńi tio r-  
gariicacji p:szczk‘gi!nyk'ł? fćśorlćw  
kl'n :śtżrśf#a . 

rOŹSTsTkYOŃIĘCIF K O N iitlR ŚU

rczarsifi 
Ó jf - - '*

m e c h  to ispezet p r i - r ^  i i  
.  i%jb'.ę*irĄ óczi
l  śyw j/M  ogniem  nisóh  h r t - i  

... ś c p i jn ir
p ś h k t f  na  ó m  ś - ia t t s  v  'V 'iitddh  
M ćfiofy rnASzyń riicżk ś ż i i ś

ttr iW tR <
N iech będzie  p u ste  w  fa b ryczn ych  
. v 'zch
I tdn t vj rcdpdiniacft pod  ih - th g

d pic ń ogn is te j  pólnd K lary ,

rd tu  Pochodzi m ało  
J e n a  L em ańskiego  
m aj" . /

S10W0 tow arzyszy ło  V a le s  hobot- 
niesej Zawsze. B yło czułym  p c W e r- 
n ik izm , dozgonnym  tow arzyszem , o 
często p isanym  tes tam en tem  d la  na  
stępców . P.odziło się w  bun tach , 
w stępow ało  na  b a rykady , łopotało  
w  pochodach, a w  chw ili k ię3k  scho 
dziło do |o dz ie r.ii, by ź nap ływ em  
now ych sił zri0w wyjŚS na  ulifcę.

J a k  n a jw iern ie jszy  
stu ła  p ieśń  rhbbtrtićza

tow arzysz, 
przy  bo jew -

httosrj ja k  fa le  iró d  sp ien ion e/
R ew olucja  1903 ro k u  jeszcze b a r ­

dziej rozp łom ien iła  en tuz jazm  w al­
ki. P ow sta łe  w tedy  n a  ba ry k ad ach  i 
pieśni w chodzą do re p e r tu a ru  k lasy  j 
robotn iczej i śp iew ane są o d tąd  w e ) 
w szystk ich  pochodach, a  w ięc i w  I 
p ierw szom ajow ych.

B ardzo znand je s t p ieśń  „Na b a ­
rykady"  ir r ile j głośna, u legająca  
pcw ołriem u zapom nien iu , s ta ję  cię 
..I.Ia-syłianka rebo trkeza". ike-is: ha 
nrzeź B -uftana V /inew —a • 'o i  w  a- 
;? lf -m  k rw aw e j cz-.rży ped  ra tu -  
r z e n  w -" zzęw sk irr w  liato-eadzlo 
'9C5 rc ’.:U. ,.T.!a"eylian’ a rebó tm e-ó" 
zest-.’a no r - z  n jo -T rzy  o - " - r ż - m  w 
'•£m  - S .D .K P . i L. „C acjakiem o- 
ra ta" .

cafcói łśft} roku; podążała  ńM V yg 
nie, by ła  hd p lacu  G rzybow skim  W 
W arszaw ie 1904 roku , szła w  pocho­
dach  p ierw szego m an t i >ioda-.ve.ła 
sił w  la tach  m iędzyw ojennych  w 
Walc? ze w zb iera jącym  faszyzm em .

T ra n sp a re n t p ierw szom ajow y w  
la ta c h  m iędzyw ojennych  niósł zapo 
w iedź b lisk ie j rozpraw y. T ak i je s t 
sens w iersza E d w ard a  Szym ańsk ie­
go pod tym żd ty tu łerh .

W ybił z ?g a t c!i:e.'cwy i h is to ria  
dopisała  sw oje  ognista  stro fy . W oj­
na. P i-ć ń  ti ic rw rre m s 'o w a  brzm i w 
sercach  w alcząc -ch  robo tn ików , d o ­
da je  Otuchy pe l k r W - w n  jarzm em  
'~ sz "z n it, szum i v; ł —-osie d rr - \v  w 
-naci? rc .r .tn ie j leśnej p a r ty z a n tk t-

7-,? i wy*'’? - '!  z'.vyc!ęs'.:a na u- 
s ta  w a 'n y ch  łudżi.

m imŁ 
Pieśń o  braterstwie

f e i6  s z § 3 ł  6 9  L e n in o  p ó  W ls tę  
i f t a p f z c d  i n a p r z ó d  po  C d r ę ,  
p r z e z  g r u z y  j d r o g i  r o z i i ś ł ś ,  
p a d  n ' t b e m  s p d k o jn y f n  i n ie d r y m ,  
le c z  w ic h e r  b i t e w n y  n ió s ł  d - l e j  
j a k  p o c is k , j a k  b u r ź f ,  j a k  g ro m , 
t e n  v ile , ź e  f ia rń  Ń iem i& c  d a m  s p a l i ł ,  
t e ń  wife, k to  z b u d u je  h a fn  d c m .

IĆ tó S p o jr ż a ł  ż a  s i e b ie  i s p o s t r z e g ł  
r t i i h y ,  ó b ó z y  i ig l i s z c z a  
1 k s ife ż y : h e d  n o c ą  j a k  o strżfe  

i  d rz e w ró p o d  n o c ą  j a k  p is z c z e l,  
t e n  wife, ź e  p r z e n o s i ł  t ę  b u r z ę ,  
co  o g n ie m  c w ia łą  m u  s k r e ń ,  
b y  c z ło w ie k  o c a la ł ,  p c d t i ró fż e  
i  s t u d n ia  w  p o d w ó r z u  i  k ó n .

A  ż y w y  bo dosżfed ł i  z o s ta ł  
i  W t ę k ę  in a ją ł  tn ło t  i m a s z y n ę ;  
b y  h i i a s t a  b u d o w a ć  i m o s ty  
i rtid fe  p r z e t a p i a ć  n a  s z y n ę ,  
t e n  w ie , ż e  t ę  w c łr io ś ć  w y k u tfea ! 
p r z y j a c ie l ,  to w a r z y s z  i b r a t  —
R o s ja n in  i  P o la k .  I c z u w a  
b y  d o m  b y ł  s p o k o jn y  i ś w ia t .

Z  c z e s & g c f g  l i t i & r ‘* * c l k £ . c £ a

Rocznica Bezrucza 
i rsalśżfn syntetyczny

! i ? 2 7 d 5 ? ^ ' , 7

e  ' 3 1  ! t 6 ^ - v  S P J i . 1
Li era;! zgra...a 'z? -i 

.Iniu 21 k .vi:t.iia IJI3
na v .s rS iry a  zehraniu 1;ól I ierac' 'c*i PPS | Pł*W 
w.-tcją z najg ięhśią  rad ś tą  tie?y?j; - bu par.U w 

sprr.w ? z .idń?cz;n ia  c r j£ n i? a ć y j:;ć ji pdłskłżj k ksy  rabałsicżćj.
V7 će ty  ji tej wiazl .;y w rżny e ta?  na drafze  da zv.ycifttw a pól.kle}

Isksy ra-hain czej w walce o pokój, de :itftrócj£ i śacjEliżrii.
Je tłe śr .y  śt/ladam i dor.iaslycj z a J tń  jaki? ś te ją  pżzed nami na 

ncwy:!i etan!?.

^  cl;wi i, tie  *y św iat tąrE alisfy :żny  zagraża śaraintu już cfaieniu
kulinry, te ctw i.l, k 'tdy  i  całą jarńośćą okażalj się, £ t }?;’ynym sprdko-
blefrą I óklońcą d a ra jk u  k u k u ra ^ e m  ccii} ladzi.óśel | |  masy lodavre

, uw ażany  za Swój pierwżźy obowiązek obronę za jro to n y ch  warhrśct kultn-

lym

N'r I ł  12 ,.K yt::e“ tz  b w ig o  czc- 
{ skiegd cz iscp  s .;u  lite azki go, r  .iia- 
i gcWsnego przez J. S .l e .ła , pcśr.ifco- 

ny jest w polew e P  o lr wi C:zrcczo- 
W , który w? wru. ś .iu  1917 cb  b dr!) 
80-łc;ie urodzin. Pod lyp .R s ucio m m 
:a ;ijn ę l w osialriiui r. XIX : to p'crto- 
,tycli latach XX w. s ' rcr.; y urzędu k 
pocztowy Visd m.r v a - i  k. I dem i  
Opuwy, który jerzcze p . i .d  .tsiąrlłc- 
wytn wydcn e.n swy h wierszy, zw ó i! 
ni śleltii pcw tżecbdą s :n ;?c ;ą  I iemc- 
t ą, tym w gksc.ą. że długo ud ! i m t s f 
zich -w ać w trje trrrcy  swo;e p awdz - 
we nazwisko i n rc jsre  pch^ iu.

B rzruci jest pierwszym p cw cą  
ziemi opawsko - c eszyńsk ej. chwal­
cy jej uroków f pię' na, a' przede 
wszystkirh Wyraż:c:e1em jsj p re- 

‘ blemów jpolPcznjcfi i ftirodctćy h. LJÓ 
j kteratury wszedł toł?.śe:w:e }edn| tył

\7  numsrz? tym znajdują się rów ­
nież dwa interesujące art,ku lv : J rz :- 
go Htfjcka ; '? r o j i  d l  lyttt tjczr. go 
regiiz a “ i A. AL Ptszy ,,Jesień pa-
eiów

1 łajek p sze o trzech ttjrttffowcniach 
fiajrriłodi .yeft poetów fcztFIłieii i potni- 
irw różnie, jak.e po.łti^dzy nim. istnie­
ją. siwiefćza, że w s.ystk e cne ctwo- 
rzą tś ta te tzn  e jeden keiunek  pcetyc- 
ki, który nazywa sfę reał;zm .m  srrlte- 
tv e rn m - Na ws ęp e cć.aral.teryzuje 
cdlą poezję cze. ką poczynając cd 74a- 
thy (ł810— 1836i. r.ajwyb.tn ejscego 
roman.yka, jako poezję wyrastającą z 
M rodótojefi i społeczny cfi dąźen nlro- 
du czeskiego. Dąźim a te w różnych 
okresach stoją bądź na plarlie flclscym 
fóśzczerfó hych k erimków i zjaw sk 
poetyckich, btjdź wysnwają iię s łn .t 
tiśp tz6 d w o k r tja th  społecznych kry-

2 '  , 1 ra!ny ch Pr ł t * dan,Ś ntasom w ręce tak iej I teraiury, która byłaby skatecz- 
Vf U k O i  ofe łw *  J i P '  Ideologicznym. DołycitcźsZowe rozbici? klasy robota.czaj fl ru-

-o to śla ł W  r t  dnrsda o tuzow l pos ęnu waT.ę i  fyrtf szkodliwymi tradycjami literatury,
„o tfśia ł „Ma fl}e . ktftr,  decy lo w a^  o jej ólitarncści i « ć jednotrotnie iericg'cz-rej wrogości

tosbćt tp trM  jedłfżkowó drogich całej kłasie robotniczej.

Z jedroczłnie orgarTcacyjne polskiej Wdsy robotniczej eprzyjńć będzit 
13̂ SI‘"“ 3,van-a cb eltływ ńyci Warunków s .olccznych i gsspndar- 

ózych, które znakomicie zwiększą zasięg oddziaływania literatury.

J tz ts i-  f  S'icydoWaAl dać tScwcntu, feóscw eriń ezyfćlnlł.owl k iir lk t 
czytcl.ce, c powrżdająć? potrzebom i nad. lej om mas fudor/ycit, ksztr..?jjące 
leit idcdlog ę W du:h-i p ś ę o a  i demokracji.

Żfiftrj-«ó ńu łń -śtw d . i i  fti-ońt-
? fadóść Śwlęth, VyfsfS żhh- 

jó iirflftjl fch o fn ’czM V  #f?tee
[o V?>K7/ó1-rttę f rżuco

UA iiA tłf .it '  N iZAC i  HYMN J  t ^ - j  5 5 2 ? *  '* * « * '

fczifrźygńljity ' ie s t  .1 ż ir rJn 'f (y  (ton1

kb książitą: zbiorem werSzy 8pci>ci-| i y , 6„J \ k d iś fro f  Tęsknota l i  no- 
nych, liryk i bal ad p t ..Śląskie me -1 Wym, lepszym porządkiem Spu!e:zi:ym 

przestrź tfi lat l9oT9 ( św afa dóchiidzi zwłaszcza do glcsii w 
poeijf prótetafiackiej po r. 19!8. Za-

i/
śft\ k tó rł na przestrź 'tti lat 
lł?37 rozłosiy się W kole'|riyth Wyda- 
n ach do torifii obejm ującego 8> jioży-
ci?

Omawiany num er „KyticeA przynosi 
sludium o poecie p '6 fa J. L. Fischera,
kłóry whik! W e Charakteryzuje twór-!

M - m
h-t ń " fę  . G dy 

bo ju  w y stąp i! i  órężam ".

m-.-'-Vv ■ j
tta fód  do

łamdfi e s'ó tego It eruuku poetyck ego 
po r. 1921 toidtł Iłajek zgodn e z są- 
deni Szaldy w tym źe tęsknoty rewo- 
Htćyjne poetów zawisły w próżni, nie 
znajdu jąc odbicia w kształtowani u się

Lops cl® Vego w  Krokowia

ku.-s na harm zn zac.ę hymnu narodo­
wego, ć jloiżókrjf p: z?ź P o # ’-; e Wy- 
cłśwn ćttodj /.kuzycind to Krokowr?.
Jery  to bljhdźie: pro':. A. CfiyiJńbky Z.
D rz.w .czk , cif. Z. Z. A fer dj.to
s’.:i, Z  A.-1ycielsk', J. Sv;:.t:n i T. Och- 
lewohi — po rozpatrzeniu W fe'tfcoli* 
r.yslt pra?—przyzneid pierryeżą ta o rs -  
d? prof. Kazimierzowi Sikorek emu

; if8?** ć -o w iick icg d  V  krakec.vfo Vvałc5, łatw A  ż a p a ln y  i im puloyw ny. 
prol. Jerzy Lek U  t Va'fsza-- d a ł nar .1 w  in s c e tó a c j i  flyr. fcą- B u r m k t r f  f c . i w £ n ,  'c--o  có rk a  L a  

wai t mgr. M iic zf itiv r  D rooner b r o w o . : ^  pat ś ly n n y n i M iż s c o  m o tte ja , m iody F ró r .d a  o, P asko la  i
(Ło.iź). -r zs  trZiO.i k .ó u  ; zncr.jii o loniew a- H id ćy n ta , f i-w e t F ro '- '- ’-o-vv " 'e n
V . i l i K  k c m ^ t l A  ( r t w ^ g o j  /o ib fc isw M K ! fea g0, h ł& y ’ m im o  t o ó m ^ w a  n i a 'S -

S C iN l-Z ic Y  [s ta ry m  , te.-J?!® Lońa' dó ty tg i  — tood ii
d
ści
c k ło -e iw a  z  Owcr-jjjo Ź ród ła , są  no 
s!?i?lr.m l p o d an y ch  tz y io j cce-h, p rzy  
czym  są  to  p o stac i#  z ltr.v i i c ia ła ,

cźcśc „pierwsźe-jo b-.rda śląsk iego-,; iz e :zv 0t-iśtości s clecźnej W wyn ku 
odsłaniając ńaw arśfw eria  jego c l  bo'-; tych rozczarowań przyszła udeczka do 

przemiany jfeget postawy po- ’ poezji czystej i Śuereli zmu; WCSC1 i
e4yckiej.

O jfk s rc ry  preeź tfeatr t.errf. Cipof-1„Otoezo Z ród lo" . W 'p rźcdataw żęrih i
tyrrs vzyodręłxt:<; m o śń a  feiikJt żr.3a- 
tińiczych feleńreńtów  sk ładow ych ,

f o i s d ś  w s2 ystlelm  p o rę  slAw o au  
lo rfd i L 6 p s  "JJ‘"

si: ej końkura rra attoór sceniczny zo- 
s r.! ro sirzygrdf .y.

Cą:l końleufao-.y/ w łk liś tiS i j. Bat* 
raruwież, A. t iŁ n p S  Jtó'a, Z. Fi :ow ­
sik — i  ramióri a Związku1 ż awedew?- 
go Littra'.# '* óraź Cyt. S St:.śi:ó i K.
C e lh t — i  ram eto:i te a t ru  — poeli- 'ezseny  S zokźpiroc/i i Csj-yańtE?e-.vi, 
r  v/ił iii? przyziiść tz g tc C y  iad ren :u  ńd jp lodnio jsży ' p ic z r i  św ia ta , is tn y
z na 
ró l 
Te
73

s  F a lik s  C* V->w* fe*-rV) “*• 1
H iszp an , ftred-ónY  w f  V S 2  w -p ó ł P,a3 ty c^ ie  1 ż-ndyw iktualizow ane, 

V k z k z i k Z t  i  Ł f c S t e t S  bE2  ^ h c fn a iy z m u .
Id iasteozko  gnęb i je " o  w ładca , ko

bi & cknpćrd  la b  w szech o g a rn ia ją -  b a rd z ie j w idow iskow ą lin ię  p rzed- 
c e j tlloźofH  C crvcritcca . s taw ien ia , s tw a rz a ją c  s z : r e j  n a i  —

T o z a te m  — toż:i:a  Jadu  ź  t l e  , p rz y b u d ó w e k  doczepionych  dd  
r tu ę jcą , brr toęzel dAamatYc&iy,- ża- w łaściw ej leó n s tru k tjł i znacznie ją  
kończony szczęóeiwio, t r t z t .  a  rć m a rt p o szerza jących . T e  nadb itóów id  h a

h is  
m ą

_      to
staw ien :a . o b sz a r  żyw egó  o b razu  lu b  ptat^toittf-

D ru g i ^ lem fen t: e r r a to a  Aceńicżria'. ny.
Za życia  L ope d a  V cyi p rzed staw i?- In te rm e d ia ,■ to s taw k l mięśfży o j F ajek  wskazuj? na przejawy

Cd kw ietna 10/15 syluacja zmien'a 
się zasadniczo, gdyż odrodzona repu­
blika zaczyna wprowadzać w czyn 
społeczne ideały poetów. Nie może to, 
r/ćcz prosta, wpłynąć odrazu r.a rcz- 
kw t nowej poezji spelecznej. C  edzi 
jednak o fakt szczególnej wajji, że sy­
tuacja wyjściowa tej pcezji jest w yjąt­
kowo korzystna, a naczfny .ti pcstola- 
tfrn. jaki jej fdcshwlć ta i :ź r ,  jest jak 
najściślejszy Związek i  życiem i nową 
rzeczyw steśr ą społeczną; Tc ft zwią­
zek jest zczadr.iczą cech* i celem re­
alizmu poetyckiego, feprezentzwr.nego 
wprawdzie prograntetob przez jedno z 
trzech głównych ugfup„w ań młodych 
pociów i którego tezretykićm jcSt autor 
arfykafrf/, a '?  nie t.-ak'to'vvan :go przez 
ovVo ugrupow anie tetónopcf stycznie.

podob-
n ia  fedbywa!y się ppd g o ły m  nio b razr.m i, istfećały ju ć  to te a trz e  fiiśm tęrder.cjf w Innych g r;p a  h po 
befn, lub  pod p ła c h tą  ch ro n ią c ą  p ań ch im  zo cza.córr d e  Vcgi. < !!?-' f  yckteh i podncsi ich warte.ści. Pu::k- 

fc lt-p a ń n k lrt słońcom , n a  dzi? ę liya liiy  by łjt tzów csńs Odrębnym i' j ttrrr toyj ś ; ' i  f Celem synt:;yczn go re-. . IV y Ł ■ • V » --'y w -----  -------------------- — " " i. — • “ ' -V- v—,   -̂CJ C  U     - —J »   -       •/ -  %/    w -l- y » •»! J  ,     - g

lany eh utworów, ftat.un aar w y - , fen o m en  tw ćręnaśo i, jtozcętr.w if jio m a n d o r zakonu  C slałnaw y, d m  F o r dzińsu  lub  p o dw órzu : d e k o ra c je  mi kerrfcdyjkarnf, doz OT/fązku ż  ca ło -1 UtliM ł jest ńie sdrrt cziowl; k, cle czło
, . • , » —* «,1* m3  A. n a a a: t ,.. /i , , i — m __ _i /t _ * i ■ i i . i   ’ _ _         • — — i ' m  • , . * . . I ... * -1. . * * . , < • ■ . • .I i zilcc.ł do w /z tśw len b  sz ul:? oobl? c k o 'i  2.937 „horr.cdti" ( ta i:  nr.nd Gomcz,- o k ru tn lk  łany n a  m ło- były  zv/yczajn?, p o m a lo w an ą  z g ra -  Śćią i s łu ży ły

lecz'
’ anasia' i  Gllw ć p. f. i  zw ały  się  to€>vveżd# w czystk id  sz tu k i da k o b ie ty , k tó re

I tn a tra ln a  p rócz  utw orć-w  ra łig ij-  p o ry w ać  n a  przcl

PO

l AA  Ś T T J łf !  Ki tc t l i S t i t t J  
t7  T oruniu rta  p.r,vnta: w'elki 

?cny D em  Szt: k , w którym znaj

p rzem o cą  k aże  beza zae łcay , ro zp ię te  n a  ty ła c h  do- n iec ie rp liw ych  w idzów , 
o ia e  aunery . W m ów . S cen a  podw yisze-r.a o  p a r?  S 'ov /ack iego  n ie k tó re

p ro s tu  zabaw ie ,' w ;-k i świat, ccbw lck i j-g ą  en .ka.
W te a * rz e ! Cźlaw.ck ,i przyroda, czlr.wiek i jeg o ' 

z  łn te rm e - 1 vrlisr.e dz ido . S-fuka zawsze tnusi
[ńyćh>. T c ń  ńl?-żwy!:’y człow iek, k tó  P ełnych  d y n sm lz m u  o b ra z a c h  n a ra - s tó p  n a  ł poziom  p 'r e u  i o ę a tr z o ą a  diów , ( z a p a s  i lu s tru ją c y c h  te k s t) ,!  tiw cg ljdnkć te dwa p zcciwne L gu­

s ta  b u n t p o dw ładnych  p rzeciw  sa- w ro d z a j z ap ad n i z k la p ą , to  było  np. „Picż i u  ź ró d ła "  i „F raczlci" by j by doizukiwaĆ ś ę  związków p c - ę-
:a l  m ow olł I  gwaftoito foudała / l i  Co ca ła  u rząd zen i?  techn iczne . fy w izualn ie  ta k  p iękne, że ręce  sk ła l CZT “ In®. oTrryw ac ch bchł. k y. Ńo-

cizi? po- .leszczcn e Wydz al S ztu ł P lę-jko toe:".? , BY? ćó śfa to eą  s ź t r k  d H  o d ruchu  w a lk i zb reżne j, tv k tó r e j  T e a tr  fcraktowllst n ie  potofftdf p o  c-aJx si?  do cł:łatkó-.7 , fa n s  zaś, j a k  * a Po:* b  jnji re - l 'z c w a i ićt al ze:pó-
szy s tk ich  te a tró w  h iszp ań sk ich  i u d z ia ł m zćzzy źn t i kob iety , ifn it ftjirym ityzow ania, p o k azan ia  * K a lita  ry ce rzy "  Czy „ F a w a n a "  są

no- r r y  to L’g ty m  fciku źyćld  ć źy ta ł pd 
in a j 'n o  pó fas iń le , \v fitounasfyfri f.l:a!

kry.-ii Uniwersytetu Al'kola ja  K cpef-iw szyst.rich  te a tró w  h iszp ań sk ich  i o io rą  c o z ta ł rr.ytw.yZnl i kob iety , _ _   ^ ...................
n lk l  Tóńad te t> m  b iń i te p siec'i  ś c - . t r u p  o h ’aźdow ych; n i  źSamówifenle z ag rz a n e  p r z e i  p ię k n ą  L a u re n e fe  hafh  te t ’ k f drcfrtatojr.safzft fetsźngfii n idpb trzśbn łY h b a la s tć fe  to dość już 
!ę kor.cćftóto* n i  Cń.l ó ś  b, 5 ś ' l  # y - |t to o rź y J  —  M e r i t  w  ć lą f i i  jed n e j P o fw ań ą  to ćfoiu toesc ia  ód fcoku sklepał z  19 go’ to icku  w  * ty lc f je g o  b a ro k o w e j i p rz e ła d o w a n e j ćźfhfSól;

tołóżarró tru d  
w wdał sz iachó

* .n \7 :Y  F łA N k U S JY  
\  O j  P O I S - J

o — r'-> zań! -d b y w rl p fzy  
' ’rnk’- f  innych  s 'r o n  Życia,

I J~
tjnm' h‘
. -ń -ćc l w śzą -rftim  — spra-
■r’r 'a  w ręcz  r : -"-err.owite.
f r l t ie " c ś  n ieo k ie łzn an eg o  w ybuchu  
y  a fu ry .

„ 6 w r  f.-ó-’ło", to y r t ' fł-fte  
£ --n 'e  ńp ra z  toć: zv to Tc
f - le ż y  do naf.enrm -oK  i n a 'd c '- z a l

Th p j : ta lk u  f . :  i  p ry b y w a ją  dc 
T ’-'. - i  żaęrrz  eff? Flfe-.u R ’s. t o- 
ir .rt. - ki kry y'c i tc fetyk filmu tre f i 
r. -.3-'“.c.c — óyrek icr W yżśżćj S ka­
ły F w e j  w Fr.ryżi’ ór z w yiitny  
twó. .3  (i’r,:ów fitfu'mwych1 Pa’ti’eve 
C  j e fftn .” t3'cy wygi ślą  u ti.:ś sze 
i - r>' z y t' w.

I Ni t l i ł  C Ż E G H O St-D ^/.C K I
u  t  Yi i tofi r : t  t£W ó f;.i
t Miii k t i  -b siowack „T ravo L- 

d z -t oś: ł a y':ul pośw ęccny po-} B e11" ' ’ ram  s z '- H  le s t  lud >r>ia 
Bytowi jf:riepo  A nil źejewsk eg o w "C'-’-e, z - .w -^ o  się O-.vto.-m 2 ró - 
T rad /ć  Pismo p daje krótki ży lor, s , -Ilcm. J  f  to  lud' tospań 'e 'ły , 'prze- 
pisarza - przegląd j go twó c/ości, ze s tek n ię ty  ro m an ty zm em « u czu ó , pe- 
sz tzcgo 'iym  omr-whn etn powieść .[ te n  ża ru  t sz lach to •’-*'*1, so ll^ ^ m y

. . .  .   . -  row y
d n i? ;?  k ró l i k ró lo w a , F c rd y r e n d  i p K e i  n a s f  e to? św ia tłem  petoń?1 
rzr.fcpłła K ete llccy , kućrzy  w  koro? g fu o v  łudzi crżi orzo-’mitofrvv. D “’-o 
•ki L t r o  rłe Vcgi rep rezen tu żą  p ier- r a e j« p g n -g - ’i  F re ń r rz k f  rozb iły  
w ia s tek  półbcck-isj spraw iedH w oóci. scfei-.

A k cja  sz tu k i rc z tv lja  to.? p rzed  nó fe 
n am i w  k ep cy śn y ch , p ły n n y ch  strp- nyeft.

0_ faćh , dź.y ięczjiych i ruch liw ych , ód- m ó ie  
, ,  dsłńyeh' d o tk o n r łe  w  pe’n jT t  polotu* " z a r r

-Zvch  u j  f p ’- - '  - —1- ;ch“’ de
jVeto J e k ; ‘- Ło u tw ó r i  K to  je s t jego
’ -h a to re m ?

przełożonych na język czesku

i ffięfikcici p r ’ek ’cdzle  L. f i .  Ażc-r 
toina. S tro fy  te  n locą L eg a ty  ładu  
nek : ,’e s t w  nich  pogc ’a due!ta, fo 
znów  b c łc -n d  zaó tirńa, je s t  m ą d ry  
cm tyr-łzm  i źcsp łyczny  z>'ak z a p y ta ­
nia, jfr et tk liw y  sźeyf m iioahv  i dc! 
ńyc’ " '- 'c a  w zg ard a . M a w  śohie' fón 
te k s t h iszp ań sk ieg o  po e ty  coś b a r  
dzo p o c iąg a jąceg o  w  sw ym  szero  
k im  w a?hler*ni uczuć i sp raw , choć

u to 'y  j ą  w  n a  pół tou-Ti-oWa- 
'• -y  fż łfców ,- m u ró w  óbhón 
w ież i m irie rc ' VIv, o  lin ieeli 
już r r .d to  n icc-pckotovch i 

F rw o ły  p rzu  f y r f  z ł 'ł -

lćftM ś i |  fżtfaóśtfc? że  sp:tec.:t?ołS''ą.
A. M. Pisza, jeden z wybitjiićjszycH 

krytyków współczesnych, mający jnź 
za sobą 25 lat pracy literackiej, oma-

_ . . . — ----------- , toia Wydane je sen  ą fórr.ki poezji ÓI-
f, Ż eran ie , {M a S  o r iic h i  M il^hszka , .fvana ,B li' $ go i 
łi Scenach Ubłó-. K lem m ta B cch srzrka. N? ws ępie 

wys'Akim gioilómt#. I stwierdza On krótko gięb ką różnicę, 
W g rz e  fcd y w id u a łn e j gó ro w ały  | ' a'<a zachodzi porr. ę I zy  irlcdą poezją 

ty ra  renem  Stanowczo pen is : R y s ió w • P3 P^tw oze, w o jnę  a ebeerą
na — żyw lołow a i d ram atyczna  L auJ po r 1218 to swej p e wszei
re n e ja , A. Ś lą s k a  — u ro c ra  w  sw ój i s!*neJ . ,3R t y 3 . I7 0 - j?  w i'alitrna. W 
n a tu rS ’n o 'e i P -.sk a ła , p e łn a  g ra c ji  ddodii poezji czeskiej po r 1915 nie 
ru ch ó w  i żjnucj mimik-i ń a w e t w i wprawdż e akróriow  radości \ ul- 
r rc m c ń ta ć h  gdy  n ilcu y 1’, S 'e b n ic ’.ca— ! ^ I t ,a' e prbb-eftiaty*ra jej jest zfiaczfi'e 
h ic ra ty ro n a , źdj-ęta 2  f ia r tr to u  fża  Tl? 'o ra .

’o r ' '̂sV! ^ r ’t ' T̂ v i f .
’ ftfÓ rrf Yzr'ktoitc’f 1—,-', a f s " o  e r i -  
o iękń? k - ' t h ’m y. b ć fw  i je**
on o "'-u  i M —rA y ff i r r k zć r t^ -^ c h  

no*"--ir’ 'w  W z '- e - - n " " '? 'W 'ie  th -  
‘oŚĆ s p r a - '" 'a .  f e  ich riiso lyćhana 

■ 'łarittfcć-L ciccży oko.
Eic-mónt tfżćcf: irfcc-u lzć ij'#  f  łć  

'y s e r ia  d y r. D p'—ow sk icgo  i M ary  
ey B rc n !  ̂ i ( ' :Łó-e o ”  iw ałc

bc’la. 2  r e r ó w  te n j-e rsm s-n t i m u 
ry k a ’n c '?  po’-dftiow cai ro zw in ą ł 
SbśybąT w  ra h  F rc r - ło -a . I:c—'to n ą  
ro lę  T '^ n g a  z'oto-'-l 
ińs’.:i. Jacew icz

!pw

\ /  pozośl.elcj freś 'i nuircru  zwraca 
uwagę pochodzący z poś n erln j ch pa-

1942 przezp:erów roz'trzela’ncgo
- f  b. dćkrzo  Dpa- j Niem’co-.v W ładysława Vaticzury, ,ó-b -k 
by ł p .ęłsnym  k ró  | Karo"a' Czapka na'j'toyb tń ejśzeg i pró-

7a;Va rń:ędzywojCnnejo dwudżfestcfe-

dum ny  i  hono rny , nicu*,' .ty  w  da lek o  m u  do p sycho log icznej głę- choreografię) w zm ocniły  jeszcze s taw ień .

W śum ie : w idow isko  ńtor-.' r o k ' ' c>a)'. dtos-y frag.-.ieńt
m achu , JFórc oitoyswo’' -  — yj‘ M M  ! czon-go już dz'e.’a „O brazy 1 dze-ćw  
-ły n n ćfte  1 n ieznanego  dn fcj' pó ry  1 narodu ć z M  ego". k 'óre odzna.róne 
.v Fo’--*  a " l " r a  w  s p - 'ó b ,  7 ?pew  zostalu w r. 1917 
n ia jący  m u na jd łu ższy  c iąg  p rzed  literacką

jego n: cfckcń-

panstwową nagredą

ZDZISŁAW H ltK O W & K i
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J L e o n i t H  SoAofew H J f f U j d t a

F R Y Z J E R  L E O N A R D
B ył to  czarodziejski m istrz go­

len ią  i trw a łe j ondulacji, południo­
w y F igaro  z Odessy. U jrzałem  go 
po raz p ierw szy w jednej z t r >.y- 
brzeżnych baterii, dokąd przyjeż­
dżał tram w ajem  (tak jeżdżono w 
Odessie na front). Przyjeżdżał tu ­
taj^ trzy  razy  tygodniow o na  zlece­
n ie  rady  m iejskiej — żyw y poda­
ru n ek  dla czerw onych m arynarzy, 
wesołe św ięto higieny.

W krzew ach, obok działa N r 2 
ustaw iono lu stro  i stolik, wokoło 
k tórego skupiała  się obsługa ba te ­
rii; każdy oczekiwał kolejki, g ła ­
dząc zawczasu swój podbródek. 
Pobrzękując nożyczkam i jak  kas- 
tan ietam i, fry z je r śpiewał, pom ru­
kiw ał, dowcipkow ał, w  jego zgra­
bnych palcach śm igały błyszczące 
instrum en ty ; czasam i — gdy obie 
ręce by ły  zajęte  rozpylaczem  — 
podrzucał grzebyk do górnej w ar­
gi i przyciskał go nosem. B rzytw a 
m igotała w jego zw innych palcach,

zagrażając szybkim i rucham i no­
sowi lub  uchu,—a następny  k lien t 
z obaw ą wodził w zrokiem  po lu ­
strze, śledząc jej błyszczący lot. 
Ż a rty  i pieśni nie przeszkadzały 
jednak  w cale w pracy; b rzy tw a 
ślizgała się po policzkach, m ijając 
w szystkie wyniosłości, a Leonard 
ściągał serw etkę z m iną kuglarza: 

G w arancja  na  dw a tygodnie,

spraw ach. Palce jego, ja k  gdyby 
w słuchując się, p rzesta ły  błazno' 
wać. Szybkie i pełne w yrazu, trzy ­
m ały  teraz  grzpbyk mocno i w ład­
czo, niczym  g ry f skrzypiec.

Doprowadziwszy w szystkich 
chętnych do porządku, Leonard 
w ydobył skrzypce, k tó re  przyw o­
ził ze sobą sta le  do baterii, a m a- 

, rynarzę  obstąpili go ponownie. Te 
d la b runetów  na  półtora! K to n a- koncerty  po goleniu przeszły, w i-
stępny?

U siadłszy na  krześle, podziwia­
łem  mimo woli w  lu s trze  jego pa! -

doeznie, do trad y c ji w  baterii.
Południow e słońce jesienne bły 

szczało na zdrowych, m łodych po­
cę. Cienkie i  zwinne, p rzem ykały  j  liczkach wygolonych do połysku, 
się delikatn ie  m iędzy kosm ykam i j rozległe m orze w abiło  ku  sobie

W edług jego inform acji m inęło 
n iespełna sześć godzin. W rzeczy­
wistości zajęło przekopyw anie 
przeszło dobę, a pomoc przyszła 
w cale n ie  od strony  w enty latora, 
o k tórym  m ów ił Leonard. W enty 
la to r n ie  istn iał wcale, tak  jak  
przez w iele godzin nie było żad­
nych strażaków , k tórzy  rozrzucali 
kam ienie gdzieś tam  wysoko na 
stosie gruzów, ani m otyk, ani ło­
pat. W szystko to  w ym yślił wesoły 
fry z je r Leonard, aby  opanować 
panikę, uspokoić ginących ludzi i 
natchnąć ich otuchą.

A na śmiecie...

włosów, w ybierając
K iedy przedostano się do niego, 

n ieom yln ie ! poprzez zieleń krzew ów , a ogrom - j  leżał w  głuchym  zakątku, z ręka

Humor zagraniczny

Wynalazek dla gubiących ołówki... 
(The Saturday Evening Post)

te, k tó re  należało ściąć. K ażdy je- j ne cielsko działa Nr. 2, w yciągną- 
go palec, b lady  i w ykw intny, żył— | wszy długą paszczę, w słuchiw ało 
zdaw ało się — pełnym  sensu i ro -i się milcząco w  śpiew ne piosenki 
zum nym  życiem, chw ytając no- j ukraińskie, w  perliście rozsypaną 
życzki, zaciskając grzebyk lub w y- \ m elodię S arasa te ‘a, w  m iękkie 
stlakując tre le  na maszynce, w ' w estchnienia koncertu  M endelso- 
n ieustannym  ruchu, w  wesołej | hna. Zdaw ało się, że L eonard  w i- 
swawoli, w  stałym  pościgu za pio-j dzi siebie na w ielk iej estradzie, 
senką tow arzyszącą pracy. J  wśród szum iącego lasu skrzypiec

Nie m ogłem  pow strzym ać się; i wojowniczej m iedzi trąb .
od pow iedzenia:

— M ając tak ie  palce i słuch, po­
w inniście grać na skrzypcach.

L eonard  spojrzał na m nie w  lu ­
stro  i m rugnął przebiegle.

— Ł adna fry zu ra  jest rów nież 
m ałą sonatą. Praw da?

Rozgadaliśm y się. Jego duże 
czarne oczy p rzyb ra ły  m arzyciel-

Pacisk rum uńsk i ,k tó ry  w ybuchł 
za krzakam i, p rzerw ał koncert. 
Leonard  opuścił z w estchnieniem  
skrzypce.

Po raz d rugi spotkałem  L eonar­
da w  szpitalu. Leżał n ak ry ty  ko­
cem do podbródka, jego czarne 
w ilgotne oczy by ły  sm utne. P oz­
nałem  go i pozdrow iłem . Leonard 

iski wyraz.' O powiadał m i o sw oim j skinął głow£* 1 usilow ał zażarto- 
profesorze, k tó ry  nazyw a go „m ło-l w ać* DowciP n ie udał się. W kory- 
docianym  talentem*', o skrzypcach, j ta rzu  zapytałem  lekarza o ranne 
o tym , że po zakończeniu w ojny 
pójdzie do szkoły technicznej i rzu  
ci w ieczną ondulację, z .pow odu 
k tó re j zwą go Leonardem , chociaż 
m u na  im ię po p rostu  Lew. Mó­
w ił o m uzyce i swoich ulubionych

Rozrywki umysłowe
PIERWSZY TURNIEJ ZADANIOWY 

(dokończenie)
(warunki uczestnictwa podaliśmy w nr. 73 z  dnia 14 marca

18. REBUS
(za rozwiązanie 3 pkt.)

b. r.)

10. LOGOGRYF
(za rozwiązanie 3 pki.:

IB □□ □□ □□ □□ □□ f □□ □□ □□ □□ □□ □D3
W  podaną wyżej figurę wpisać na­

leży dwanaście wyrazów pięcolitero- 
_ wych o podanym znaczeniu. Oznaczo­
ne rzędy pionowe: pierwszy i ostatni 
dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) sufit, powa- 
, la, 2) pomieszczenie Eskimosów, 3) 
cena ściśle wskazana, 4) dźwigam z 
miejsca na miejsce, 5) blacha otaczająca 
rękojeść szpady (wspak), 6) postać, 
kształt, 7) has!o (wspak), 8) dokoła, 
w krąg, 9) jednostka monetarna w Ja­
ponii, 10) postać mitologiczna, 11) gra 
w karty, 12) zwierzę afrykańskie, od­
miana antylopy.

20. ZADANIE 
MATEMATYCZNE

. (za rozwiązanie 3 pkt.)
Należy znaleźć ośmiocyfrową liczbę, 

która by pomnożona przez 9, dala na 
iloczyn dziewięć jedynek, bezpośrednio 
po sobie następujących.

* » ♦
W numerze bieżącym zakończyliśmy 

pierwszy turniej zadaniowy. Termin 
nadsyłania roz- iązań jak zwykle 10- 
dniowy. Rozwiązanie przesyłać należy 
pod adresem Redakcji „Robotnika" — 
Al. Jerozolimskie 85 — z dopiskiem

„Rozrywki umysłowe". Rozstrzygnię­
cie Pierwszego Turnieju oraz listę na­
grodzonych podamy w jednym z na­
stępnych numerów.

ROZWIĄZANIA
zadań z nr. 105 „Robotnika" z dn. 

18 kwietnia.
14. Krzyżówka: Poziome: 1) Panew, 

6) sabat, 11) ikona, 12) tiara, 13) ate,
14) ropa, 17) ser, 18) ro (rho), 19) łasa
(wspak), 20) na, 21) grog, 24) AL, 25)
asan, 27) dowcipni, 30) maszkara, 31)
szal, 33) no! 34) Emba, 37) ta, 38) lipa, 
40) ar, 41) Oka, 43) okap, 44) wre, 
45) polor, 47) Itaka, 49) Aneta, 50) 
antal.

Pionowo: 1) piarg, 31) stopa, 2) 
aktor, 32) zakon, 3) Ńce, 22) odma, 42) 
ale, 4) en, 23) goal, 46) ot, 5) wara! 28) 
W. S. (Wit Stwosz), 38) lora, 15) osa- 
cznik, 16) paiikopa, 6) stai, 29) pa, 39) 
Apia, 7) A. I. 25) Erna (wspak), 48) 
T. N., 8) bas, 26) Mais (wspak), 44) 
Wat, 9) arena, 35) barka, 10) taran, 36) 
areał.

Skomplikowana konikówka: „Dobry 
żart — tynfa wart" (Donat, okowy, 
bakun, redyf, yucca, żuraw, ameba, re­
tor, temat). J. B.

go.
Był a larm  lotniczy. W szyscy z 

fry z je rn i rzucili się do schronu, 
k tó ry  znajdow ał się pod w ielkim  
pięciopiętrow ym  domem. Bom ba 
upadła  na dach, a dom zbudow a­
ny  z kruchego w apn iaka ode- 
skiego runął. Schron był zasypa­
ny. Dokoła zalegały ciemności i 
duszne, pyłem  nasycone pow ie­
trze. K obiety  poczęły krzyczeć, 
dzieci płakać. W tedy to  rozległ się 
dźwięczny głos L eonarda:

— Cicho, sza! O co chodzi? Cóż, 
m ały  a la rm  „jot~be“ — już bom ­
bardowali!... N ic w ięcej się nie 
zdarzy... Cicho, mówię! Jestem  o- 
bok w enty la to ra , nie przeszka­
dzajcie m i w  u trzym yw aniu  k o n ­
ta k tu  z zew nętrznym  światem !

W  schronie przycichło i uspokoi­
ło się. L eonard  przem ów ił przez 
otw ór w en ty la to ra  i w szyscy s ły ­
szeli jak  w zyw ał kogoś — widocz­
nie jednego z tych, k tó rzy  rzucili 
się w  k ie ru n k u  gruzów, w ym ienił 
adres dom u („były adres'* — po­
wiedział), w ezw ał pomocy i straż 
ogniową. Sam  jeden  przy  swoim 
w entylatorze, nie ustępując n iko­
m u tej w ażnej pozycji, w ydaw ał 
rozporządzenia, doradzał w  jak i 
sposób najlep iej dostać się do n ie­
go. P y ta ł jak  postępują prace przy  
rozkopyw aniu  i p rzekazyw ał to 
w szystko ciemności.

Ludzie leżeli spokojnie i  czekali. 
Chciało się pić — L eonard  pow ie­
dział, że doprow adzają już do 
w en ty la to ra  przew ód gumowy. 
Staw ało się duszno — obiecyw ał 
pow ietrze, albow iem  słyszał już 
ze swego m iejsca uderzenia m otyk 
i łopat. P rzekazyw ał ciemności 
czas, o k tó ry  dow iadyw ał się przez 
w en ty la to r, w szystkim  zaś w yda­
w ało się, że godziny p łyną  s tra sz ­
nie wolno.

m i przyciśniętym i ciężkim kam ie­
niem. Palce były zmiażdżone.

Obie dłonie trzeba było am pu­
tow ać aż do przegubów .

W pierw szym  tygodniu  po am ­
putacji Leonard prosił o w yłącze­
nie  odbiornika, ilekroć zaczynano 
nadaw ać muzykę. Potem  słuchał 
je j spokojnie, zam ykając ty lko 
oczy.
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Surówka z  m archwi. 30 dkg m a r­
chw i, 20 dkg jab łek , 2 łyżeczki 
ch rzanu , sól, tro ch ę  cuk ru , 20 dkg 
dobre j śm ietany . M archew  oczyścić 
szczoteczką pod bieżącą w odą, os- 
k robać , ze trzeć n a  dob re j ta rce. 
J a b łk a  opłukać, zetrzeć. W ym ieszać 
ja b łk a  z m archw ią , p rzypraw ić  
chrzanem , solą i cukrem , dodać 
śm ietany .

Surówka z selera i jabłek. 20 dkg
selera , 20 dkg  jab łek , sól, m u sz ta rd a  
sarepska , 3 dkg oliw y. Selery  oczyś 
cić szczoteczką pod bieżącą w odą, 
oskrobać, zetrzeć n a  d robne j ta rce. 
J a b łk a  opłukać, obrać, zetrzeć. W y­
m ieszać se lery  z jab łk am i, dodać o- 
liw y, p rzy p raw ić  .solą i m u sz ta rd ą  
s a r ^ - k ą  do sm aku.

j Surówka z czerw onej kapusty. 50
dkg k a p u s ty  czerw onej, sól, 25 dkg 
jab łek , 1 cebulka , 4 dkg oliw y, p ro ­
szku cy trynow ego  do sm aku. K ap u ­
stę  poszatkow ać ja k  n a jc ien ie j, p rzy  
p raw ić  cebu lą  d robno  posiekaną. 
J a b łk a  op łukać  zetrzeć n a  ta rce , 
zm ieszać z k ap u stą , p rzypraw ić- .so­
lą, o liw ą i p roszk iem  cy trynow ym .

Pasztet ż jaj. — K ilka  suszonych 
grzybków  (4 — 5) dobrze obm yć, u - 
gotow ać i posiekać drobno, posiekać 
rów nież m ięso z ugo tow anej ryby  
(dorsza) i jed n ą  ca łą  cebulę. W szyst 
ko to  razem  zm ieszać i p rzesm ażyć 
n a  m aśle. U gotow ać 6 ja j n a  tw a r ­
do, przepołow ić ostrożn ie  s’:orupy, 
w y jąć  z n ich  ja jk a , posiekać, dodać 
2 su row e ja jk a , zm ieszać z resz tą  
m asy, posolić i popieprzyć. F arszem  
tym , dobrze zm ięszanym , nadziać 
sk o rupy  od ja j, ułożyć n a  półm isku, 
re sz tę  fa rszu  ułożyć w około ja j  i po 
iać zarum ien ionym  m asłem  i b u ­
łeczką.

Kaszka na grzybow ym  sm aku.
U gotow ać k ilk a  grzybów  suszonych 
(4 — 5), posiekać drobno, a n a  k i­
p iącym  sm ak u  grzybow ym  — do­
daw szy  łyżkę m asła  — zasypać p ó ł 
l i tr a  z a ta r te j w przód  ja jk ie m  k asz ­
k i k rakow sk ie j. G otow ać w olno pod 
p rzyk ryc iem  10 m in u t, po tem  w y ­
rzucić  n a  m iskę, w ym ieszać z g rzy ­
bam i, a  w łożyw szy do k am ienne j 
ryn k i, p rzy k ry ć  i w staw ić  n a  godzi­
nę  do pieca, aby  się dobrze w y p ie ­
kła.

D o sk o n a len ie  przyrządóuj optjjcznjjch
R ozw ój te c h n ik i i zw iązan e  z  ty m  

d o sk o n a len ie  is tn ie ją c y c h  u rząd zeń  
o ra z  w p ro w a d z a n ie  now ych, o p a r ­
ty ch  n a  w y n a la z k a c h  i zdobyczach  
n a u k i —  s ta w ia ją  co ra z  iększe 
w y m a g a n ia  m . in . w  s to su n k u  do 
szk ła  op tycznego . J e s t  o n o  s to so ­
w a n e  — ja k  w iem y  —  w  liezinych 
u rz ą d z e n ia c h  techn icznych , p rzy ­
rz ą d a c h  i in s tru m e n ta c h  za ró w n o  
u ży tkow ych , ja k  i n au k o w y ch , s łu ­
żących  d la  celów  bad aw czy ch  w  t a ­
k ich  d z ied z in ach  n a u k i, j a k  fizyka , 
ch em ia , e le k tro n ia , o p ty k a , m e c h a ­
n ik a , a s tro n o m ia , m ed y cy n a . O k res  
m in io n e j w o jn y  z ro d z ił po tężn y  im  
p u ls  do  p ra c  w  ty m  k ie ru n k u , p rac , 
k tó ry c h  ce lem  by ło  u d o sk o n a len ie  
o p ty k i.

D uży sukces o s ią g n ię to  w  p ro ­
d u k c ji m ap o w y ch  s ia te k  g e o g ra ­
ficznych . S ia tk a  m a p o w a  je s t  u rz ą ­
dzen iem  op tycznym , k tó re  służy  do 
d o k ład n eg o  śc iśle  m ów iąc  —  p r e ­
cyzy jnego  u s ta le n ia  z a s ięg u  i k ie ­
ru n k u  rzeczy w is teg o  o b razu  te re n u  
n an o szo n eg o  n a  m ap ę . W zw iązku  
z ty m  k o n s tru o w a n ie  s ia tk i m ap o  
w e j je s t  p ro cesem  sk o m p lik o w an y m  
i w y m a g a ją c y m  do b o ru  w y so k o g a ­
tu n k o w eg o  szk ła  o ra z  u m ie ję tn eg o  
w y tra w ia n ia  w  n im  s ia tk i  z łożonej 
z n iezm ie rn ie  c ien k ich  lin ii.

Znacznemu udoskonaleniu uległy 
soczewki do aparatów  fotograficz­
nych, d-:';’:i czemu wyrazistość 
zdjęć osiągnęła wysoki poziom. Po­

m ocne  b y ły  tu  b a d a n ia  n a d  re d u k ­
c ją  odb ic ia  p ro m ie n i św ie tlnych . 
S tw ie rd zo n o  bow iem , że duża  ilość 
św ia t ła  o d b ija  się od w y p o le ro w a­
n e j pow ie rzch n i soczew ek i p ry z m a ­
tów , i w  te n  sposób  z o s ta je  s tra c o ­
n a  d la  o k a (  s t r a ta  ta  w y n o si w  n ie ­
k tó ry c h  w y p a d k a c h  70°/o). M ożna 
te m u  zap o b iec  p rzez  pok ry c ie  po ­
w ierzch n i soczew ki b ło n k ą  m e ta lo ­
w ego  f lu o rk u  o n isk im  ws-półczyn 
n ik u  z a ła m a n ia .

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  soczew ką 
s to so w a n a  ja k o  ob iek ty w , o  dużej 
m ocy  z b ie ra n ia  św ia t ła  n a w e t z d a ­
lek iego  i s łab eg o  ź ró d ła  i k o n cen ­
tr u ją c a  p ro m ien ie  św ie tln e  w  b a r ­
dzo m a łe , lecz b a rd z o  ja s n e  o g n i­
sko. C iek aw ą  ró w n ież  je s t  soczew ­
k a  zw ana anastygm atyczną. Je j 
p ro to ty p  z o s ta ł sk o n s tru o w a n y  n ie ­
d aw n o  bo d o p ie ro  po w o jn ie . Z n a j­
d u je  z a s to so w a n ie  w  fo to g ra f i i  m i­
n ia tu ro w e j. P om im o  n iew ie lk ich  
w y m ia ró w  „chwyta** e le m e n t o 
ś red n icy  1/12000 ca la .

We w szy stk ich  w y p ad k ach , m a ją ­
cych zw iązek  'z  d o sk o n a len ie :#  
szk ła  op tycznego  i u z y sk an y m i , w  
ty m  k ie ru n k u  w yn ik am i, dużą  ro lę  
o d e g ra ła  k w e s tia  h a r to w a n ia  szkła. 
H a r to w a n ie  to  je s t  czynn ik iem  de­
cy du jącym , je ś li chodzi o jed n o ro d  
no ść  szk ła , ta  ostatn i* , zaś  s tan o w i 
o jego ja k o śc i i p rzy d a tn o śc i w  
optyce.

i

Uniwersytet Pragi czeskiej obchodził w tych dniach uroczystość 
600-lecia. Zdjęcie przedstawia przepiękną, utrzymaną w stylu baroko­

w y m  cenną bibliotekę tego Uniwersytetu
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Japonia żyje obecnie pod znakiem wyborów... prezydenta St. Zjed- 
noczonych. Zakrawa to na kpiny, ale przyjrzyjcie się jednak temu  
zdjęciu: oto grupa Japończyków manifestuje na ulicach Tokio swą 
sympatię do.. Mac Arthura. Na transparentach widnieją napisy 
w języku japońskim i angielskim: „My chcemy widzieć Mac Arthura  

prezydentem USA"...

\

Oto widomy dowód nędzy, panującej w monarchistycznej Grecji. 
100.000 takich bezdomnych, wychudzonych dzieci tuła się po miastach 
i miasteczkach, a tymczasem pieniądze, które winny ' pójść na pomoc  

dla nich, wydaje rząd grecki na zakup broni

m

N iebywały strajk odbył się w miastach egipskich. / .astrajkowali tam... 
policjanci i zażądali podwyżkS plac. Na zdjęciu widzimy grupę mani­
festantów na jednym z placów Aleksandrii. Strajk został krwawo stłu­
miony przez wojska egipskie. 30 policjantów zostało zabitych, a prze*

szło 200 rannych

m
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W jednej z wsi papuaskich w N ow ej Gwinei żyje niezwykły okaz  
Papuasa - albinosa (osobnika pozbawionego barwnika skóry >


